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Jeśli drzewo marnieją\ 
choćby w najgorszej glebie, 
to tylko dlatego, ze me dość 
głęboko zapuszcza korzenie. 
Cała ziemia /est przecież 
jego.

Hebbel

Cena 20 sant

I  L U S  T H  O V A  M Y

pieśni
Pierw szy k o m ę  ti „Chóru Maturzy­

stów1' Polskiego Towarzystwa Oświaty w 
Łotwie, ja k i się o d b y ł pod b a tu tą  p. Ka­
rola Jzarta w sali C z a rn o g ło w y ch  w  s to li­
cy w’ dniu 24 b. m., Był, n ie w ą tp liw ie , j a k  
nu nasze p rzec ię tn ie  sp o k o jn e  ży c ie  sp o ­
łeczne, rew elacją .
• Po pierwsze dlatego, że udało .się wre- 
sacie stworzyć pierwszy chór na terenie 
Polonji -wr Rydze, po drugie dlatego, że. 
zareprezentował on przed publicznością 
nieprzeciętne walory głosowe oraz szero­
kie możliwości dalszych sukcesów na od­
cinku popularyzowania i propagandy 
pieśni.

Pozostawiając szersze omówienie tego , 
pierwszego, koncertu chóru polskiego w 
Rydze naszemu specjalnemu sprawozdaw­
cy, podkreślić pragniemy na tem miejscu 
zasadnicze znaczenie tego * wydarzenia; 
fakt ostatecznego, jak się.wydaje, zwycię­
stwa pieśni nad ospałością i lenistwem na­
szego społeczeństwa.

Jak i w innych licznych wypadkach 
przykład dała młodzież. Już od dość daw­
na słyszeliśmy o próbach stworzenia pol­
skiego chóru w' Latgalji, gdzie zostały one 
uwieńczone pomyślnym rezultatem: w
'Dńugawpilsie powstał chór mieszany, 
Okładający się z członków ZPMK i 
„Harfy*.

Fakt ten szerokiem-echem odbił się w  
Liepai: od pewnego czasu słyszymy do- 
fchodzące nas stamtąd echa o występach 
fchóru ZPMK. Nie pozostała w tyle i Jeł- 

■ 'gawa. I tam przy ZPMK podjęto już daw­
no organizację chóru.

Ryga sprawiła niespodziankę. Od

eoczątku b. roku zcicha mówiono o ja- 
ichś próbach stworzenia chóru. Odby­
wały się — rzekomo — intensywne ćwicze­

nia. Jak zwykłe, pesymiści kiwali bez­
nadziejnie głowami...

Aż tu — koncert.
I to w sali Czarnogłowych.
I to chó ru , sk ła d a jące g o  się z 50-ciu 

osób!
Pieśń zatryumfowała. t
Pieśń podbiła dusze, związała ich w, 

trudnej pracy przygotowawczej, narzuci* 
*a — przy umiejętnem kierownictwie —s 
twardą dyscyplinę na nasze w gruncie 
rzeczy b. niesforne społeczeństwa, dając 
•W rezultacie rzecz naprawdę wielką i 
Wartościową — reprezentacyjny chór pob 
ski w stolicy.

• nZ7^ trzeba jeszcze mówić o tem# jak 
Vrielkie to dla nas ma znaczenie?,

Czyż, trzeba podnosić tylekrotnie już na 
naszych łamach omawiane znaczenie pie­
śni w życiu społeczeństw i narodów?

Czyż — wreszcie — można nie doce­
niać znaczenia wysiłku dyrygenta.i człon­
ków chóru, którzy zgodnie i harmonijnie 
stworzyli całość tak niezmiernie cenną w  
skarbnicy naszego dorobku społecznego?

— Bm h SE

Są to prawdy zbyt oczywiste, ażeby o 
nich mówić, a właściwie je powtarzać 
było potrzeba. • '1 -

Powtarzać natomiast stale i pamiętać 
zawsze powinniśmy o jednem: stworzone 
chóry polskie w Łotwie społeczeństw» 
nasze poprzeć powinno jak najgoręcej . i 
Jaknajwydatniei.

'R oz. s p i e n i a n a  c t ^ ie w c a y n a



„NASZE ŻYCIE" Na ?b*

Na froncie gospodarczym
 *W dniu 15 maja nabrała mocy

praw nej ustawa o Izby Pracy. Jakie 
grupy pracowników reprezentować będzie 
nowoppwołąna Izba ustala prem jer albo 
upoważniony przez premjera minister w 
porozumieniu z ministrem opieki społecz­
nej, skarbu i rolnictwa.

Poszczególne organizacje rzemieślni­
cze, pracujące na podstawie normalnych 
statutów, opracowanych przez Izbę, ściśle 
współdziałają z Izbą w osiągnięciu je j  
specjalnych zadań. W Rydze tego ro­
dzaju organizacje rzemieślnicze istnieją 
po jednej dla każdego rzemiosła, poza 
Rfgą"isfnfeje<łjecfna wspólna organizacja 
rzemieślnicza dla wszystkich rzemiosł. 
Zidcms iej prac i  Jformy organizacyjne, 
ustaTi izba.

Obok tych organizacyj rzemieślni­
czych, związanych z Izbą» żadne inne or­
ganizacje nie będą pracowały. Minister 
Spraw Wewnętrznych ustali, jak ie orga­
nizacje w związku z powyższem będą mu­
siały się zlikwidować i w jakim  porządku. 
Majątek • organizacyj zlikwidowanych 
przechodzi na Izbę.

Izba pracy podporządkowana zostaje 
preirijerowi lub upoważnionemu przezeń 
ńiiniśfrowi'.' Składa śi$ ona'.‘z przedstaw i­
cieli zaróbkująćych sił* pracowniczych: 
100 członków i 50 kandydatów ,4 który cli 
wyznacza prem jer lub upoważniony prze­
zeń minister na okres 3 lat z pośród osób 
przedstawionych mu przez prezydjum  Iz­
by. Prezydjum Izby ma prawo wyzna­
czyć ponadto honorowych członków- 
kórespondentów w liczbie 30 osób. Człon­
kowie ~  korespondenci m ają praw o zwra- 
cać się do przewodniczącego Izby z 
wnioskami, przewodniczący może prosić 
ęzłonków-kórespondentów o opinję.

Zadaniem Izby Pracy jest reprezen­
tacja interesów zarobkujących rzesz ro­
botniczych, rozwinięcie i popieranie Wśród 
nich idei samopompcy, popieranie wysił­
ków w kierunku rozwoju ich pod wzglę­
dem kulturalnym i m aterjalnym  oraz 
współdziałanie w  nawiązaniu dobrych 
stosunków i współpracy pomiędzy praco­
dawcą a pracownikiem.

W jednym z następnych numerów na­
szego pisma omówimy dalsze punkty tego

ważnego prawa, które stawia na zupełnie 
nowe tory zagadnienie pracy w Państyrie.

—— Oszczędności w pocztowej krajo­
wej kasie osiągnęły w ostatnim okresie 
czasu kwotę przeszło 55 miljonów łatów.

~ — Według ustawy nowe budynki z 
m aterjałów ogniotrwałych stawiać można 
nie bliżej jak  10 metrów od terytorjum  
kolei, budynki drewniane z ogniótrwałe- 
mi dachami — nie bliżej 20 metrów oraz 
budynki innego rodzaju — nie bliżej niż 
40 metrów od terytorjum  f kolejowego 
względnie nie bliżej 50 metrów od najbliż­
szych szyn kolejowych».

 Liczba, uczestników „Dni Lasu44
w r. b. zwiększyła się dwukrotnie w sto-

Zasadzono też daleko więcej niż w r. 
ub. drzew i krzaków.

Kronika kulturalna
 W dniu 9 maja otw arta została w

Krakowie w Pałacu Sztuki wystawa sztu­
k i łotewskiej. Na otwareiu wystawy 
obecny był poseł Łotwy w Polsce dr. M. 
W alters. Powodzenie wystawy — tak jak  
i w Warszawie* — ogromne. -

— -  Rektorem Akademji Sztuki na na­
stępny rok akadem icki" został obrany 
prof. J. Kuga.

—;— Aspazija, znakomita poetka łotew­
ska, w yM erasię  yod łpższe j chorobie, na 
wypoczynek do Włoch i Egiptu.

50-łecie sw ej literackiej pracy Aspa­
zija będzie obchodziła za dwa lata. W 
związku z powyższem pisze ona wielki 
dramat.

-----  O pera Narodowa w stolicy w ub. 
tygodniu wystawiła pofaz setny „Damę P i­
kową4*. Sto przedstawień te j opery odwie­
dziło 84.960 osób. Pierwsze wystawienie 
„Pikow ej Damy** odbyło się 18 grudnia 
i9 i9  r. m m  *

Święto skautowe
r~jar uh, niedzielę 24 maja brr 

en Wienibas w  stolicy odbyła się irMŁ 
defilada harcerska, rozpoczynająca dzi ' 
wiosennego święta skautowego, obchodź? 
nego rokrocznie przez młodzieżjJskni^on 
pod sztandarami LSCO. ^

Prezydenta Państwa dr? K. U Imania 
który przybył na defiladę w towarzy*/ 
w ie  ministra Oświaty prof. A. Tentelis» 
przywitano dziarskiemi okrzykami. 1

Po przywitaniu się z młodzieżą skatj. 
tową Prezydent Państwa przemówił d0 
zebranych, podkreślając wielkie znaczę, 
nie święta skautowego, odbywanego -yę 
maju, w miesiącu, kiedy budzi się pr2y. 
roda i kiedy -**~dła Łotwy —* maj ma 
ogromne znaczenie, jako miesiąc, % któ­
rym rozpoczęło się odrodzenie : Państwa.

■— „Najgorętsze serca dla Łotwy i naj. 
lepszą pracę dla Łotwy!44 oto zasadnicza 
teza mowy Prezydenta Państwa — zakoń­
czonej wezwaniem do odśpiewania „Dievr*, 
sweti Łatw iju“~

Poząten^ Prezydent Państwa wręczył 
sztandary nowym ll-fu drużynom, oraj 
nągrody za uratowanie żyeia.

>JPieśń W olnej Łotwie**, odśpiewana! 
tfzykrotriiéy ’ orâz defilada przed Prézy* 
déntem Państwa - — zakończyły uroczy* ! 
stość na placu Wienibas, pdezem, w rób i 
irych * częściach miasta, odbyły się dalsze \ 
uroczystości, ja k  ogniska harcerskie, po- i 
kazy etc.

W trosce o Łotyszów zagranicą

 Decyzją Gabinetu Ministrów w
dniu 26 maja br. głową miasta Rygi został 
mianowany dotychczasowy poseł łotewski 
w Moskwie Robert Liepińsz.

—— 17-ty kongres Związku Łotewskiej 
Młodzieży Narodowej, p rzy  ustaleniu wy­
tycznych pracy na przyszłość, uchwalił m. 
in. wniosek, dotyczący nawiązania kon­
taktów ku ltu ra lnych !z  Łotyszami, za­
mieszkującymi zagranicą. W związku z 
powyższem Kongres, w myśl przyjaciel­
skiego wezwania, ofiarował Funduszo­
wi K ultury 200 egzem plarzy swoich w y­
dawnictw dla rozdzielenia ich śród Ło­
tyszów zagranicą. Ponadto postanowiono 
rozesłać do środowisk łotewskich zagrani­
cą num ery prasy łotew skiej z 15 i 16 
m aja br. oraz zatroszczyć się o stałe za­
opatryw anie Łotyszów w książki i prasę 
łotewską.

  Kolon ja  łotewska w Paryżu ob­
chodziła uroczyście Święto Jedności Naro­
dowej w dniu 17 maja*br. Akadem ję roz­
poczęło przemówienie sekretarza posel­
stwa łotewskiego w Paryżu O . Masena. 
Po wspólnym śpiewie głos zabrał poseł 
łotewski we Francji O. Groswald» który, 
w dłuższem przemówieniu, mówił zebra­
nym o rozwoju Łotwy oraz o je j  stolicy 
— Rydze, — k tó re j oblicze zmieniło się

ostatnio do niepoznaiua. Po przemówie­
niu posła Groswalda obecni odśpiewali 
„Pieśń Wolnej Łotwie*' oraz odbył się bo­
gaty dział koncertowy.

-—— Dnia 23 maja br. w łotewskiej 
szkole podstawowej w Kownie odbyła się 
'uroczystość zakończenia roku szkolnego. I  
Na uroczystości był obecny poseł Łotwy* I  
Kownie L. Seja.

Z życia młodzieży '
 Na XIII K onferencję akademicM

SELI/ii z Łotwy przybyła n a jliczn ie js i 
delegacja akadem icka, liczącą 105 osób- 
Przyjęcie w Helsinkach zgotow ano bafr 
dzo serdeczne. Port był udekorowany 
sztandaram i wszystkich państw, z któryę® 
akadem icy brali udział w  konferencji* i 
Celem SELL*n (Związku Młodzieży Ak»; I 
dem ickiej F in landji, Estonji, Łotwy J  I  
Litwy) jest zbliżenie młodzieży P®®*! I  
Bałtyckich oraz w spółpraca nad p p g » Ç 1 
niem tego zbliżenia w p łaszczyźn ie  ogo I
no-państwowej.



Rozwój sztuki łotewskiej
"  łotewskiego numeru „Pionu“

Ministrem, któremu podporządkowana 
została Izba Pracy, w myśl decyzji Prezy­
denta Państwa i prem jera Dr. K. ülmanisa, 
został wice-minister spraw wewnętrznych
A. Berzińsz.

(Dokończenie)
Maluje z rozmachem pejzaże, czerpiąc te­
maty z krajobrazu ziemi ojczystej. Jest 
on najbardziej płodnym artystą dwu pier­
wszych generacyj. Można go uważać 
właściwie za twórcę krajobrazu bałtyc­
kiego. Stworzył on własną szkołę, któ­
rej najbardziej znanymi przedstawicielami 
są: Peters Kalve, Aleksanders Rancans i 
Janis Jaunsudrabiósz, jak również zmar­
ły przedwcześnie Yaldemars Zeltińsz.

Roberts Tilbergs daje sztuce łotewskiej 
cały szereg prac w wielkim stylu, odzna­
czających się ogromną rutyną techniczną. 
Jest on jednym z naibadziej znanych por­
trecistów łotewskich, jednocześnie — 
grafik i rzeźbiarz.

Janis Kuga — słynny dekorator Opery 
Narodowej i Teatru Artystycznego w Ry­
dze, maluje jednocześnie pejzaże.

Impresjonizm, którego dominujący 
wływ zaciążył nad drągiem pokoleniem 
artystów łotewskich, przez swą istotę nie 
potrafił nauczyć ich gruntownego rozwią­
zywania głównych problematów formy, 
rytmu, przestrzeni i kompozycji. Przyswo­
jenie tych umiejętności przypadło w u- 
dziale dopiero młodym artystom — współ­
czesnemu pokoleniu malarzy łotewskich, 
które rozpoczęło swą twórczość jednocześ­
nie z powstaniem niezawisłego Państwa 
Łotewskiego. Jednakże pewne zamiary 
pod tym względem dają się zauważyć już 
od 1910 roku. Jednostlci bardziej subtelne 
z Yaldemarsem Matvejsem na czele wy- 
czuły braki, zechciały te braki wyrów­
nać. Wojna światowa, dając możliwości

Wiadomości bieżące
  Ofiary na cele obrony Państwa,

potrzeby kulturalne, społeczne i inne, 
kierowane wraz z pozdrowieniami i po- 
winszowaniami na ręce Prezydenta Pań­
stwa i Premjera dr. K. Ulmanisa, wynio­
sły — wraz z sumami, które ofiarodawcy 
wpłacili bezpośrednio na konto różnych 
funduszów — przeszło jeden miljon ła- 
tów.

 Fundusz lotnictwa wojskowego —
według ostatnich wiadomości — osiągnął 
ogólną sumę przeszło 2 miljony łatów.

—   Tydzień ciszy został przedłużony
do i czerwca b. r. Pomimo, że wszystkie 
pojazdy mechaniczne nie używają w tym 
okresie sygnałów — liczba nieszczęśli­
wych wypadków bynajmniej nie zwięk­
szyła »ię. Jeżeli do 1 czerwca rezultaty, 
tygodnia ciszy okażą się zadawalające, zo­
stanie wprowadzona stała cicna ko­
munikacja.

 W r. b. na jesieni zostanie otwar­
ta stała komunikacja lotnicza pomiędzy 
Rygą a Liepają. Będzie to pierwsza w 
Łotwie wewnętrzna linja lotnicza, łącząca 
owa największe miasta w Państwie. Pra- 
cę przygotowawcze nad uruchomieniem tej 
h“ji są już w toku. Obsługiwać ją będą 
dwie maszyny, rozliczone na 6 pasażerów, 
dwóch lotników, bagaż i pocztę. Odle­
głość z Rygi do Liepaji, wynoszącą około 
*-00 kim., samoloty będą przebywały w 
Przeciągu około 45 minut. Koszta prze­
lotu będą równały się mniejwięcej cenie

biletu II-giej klasy na kolejach, t. zn. w y­
niosą niedużo przeszło 7 łatów.

Dalsze projekty w dziedzinie wewnęt­
rznej komunikacji lotniczej przewidują 
m. in. połączenie Rygi z Daugawpilsem 
(przy lądowaniu w Krustpilsie).

—  Według oświadczenia kierownika 
wydziału kas chorych Ministerstwa Opie­
ki Społecznej w r. b. wydział ulokuje na 
wsi na letni odpoczynek przeszło 800 dzie­
ci członków kas chorych.

 Według informacyj prasy na od­
poczynek letni na wieś miasta Łotwy 
skierują przeszło 600 dzieci niezamożnych 
rodziców.

Ogólna ilość dzieci zgłoszonych na 
wieś wynosi 2.968.

wytworzenia łotewskiego bytu państwo­
wego, stała się jednocześnie bodźcem dla 
sztuki narodowej. Wyrazem rodzącego 
się okresu artystycznego stał się Jazeps 
Grosvalds, który przybył na Łotwę boga­
ty we wszystkie możliwości, jakie rokowa­
ły ostatnie tendencje szkoły franciK-n* !. 
Swój los artysta połączył z losami n u i^ u  
łotewskiego, służąc w szeregach strzelców 
łotewskich, a po rozprężeniu frontu, prze­
szedł dó atm ji angielskiej. Zmarł w Pa­
ryżu w 1920 r., nie mając pewności co do 
losów sprawy, której poświęcił swój ta­
lent i życie. Jego dorobek artystyczny 
jest bogaty. Jekabs Kazaks, zmarły w 
tym samym roku, należał do tegoż typu 
intelektualnego co Grosvalds.

Obrony nowych idei podjął się Romans 
Sutta — teoretyk sztuki, erudyta, dowcip­
ny i uzdolniony polemista.

Konrads Ubans — w swej subtelnej i 
wybrednej twórczości odtwarza z mist­
rzowską techniką i wielką kulturą barwne 
piękno pejzażu łotewskiego.

Ludolf Liberts — w swej twórczości 
artystycznej zbliża się do neoklasÿcyz- 
mu. Valdemars Tone — mistrz w dziedzi­
nie portretów, został pochłonięty przez 
prądy modernistyczne.

Artyści Ottis Skulme, Uga Skulme, 
Erasts Szveizs i Niklaws Strunke starają 
się wyrazić swą myśl artystyczną w zu­
pełnie nowy sposób, nieraz trudny do 
pojęcia, dążą do rozwiązania problemu 
przestrzeni, formy, barw i kompozycji 
rytmicznej.

Mówiąc o rzeźbiarstwie łotewskiem, ze 
starszych artystów należy wymienić B. 
Dzenisa i T. Zalkalnsa, który był uczniem 
Rodłina, a obecnie już odstąpił od starych 
łradycyj,- żeby przejść do plastyki wpól- 
czesnej.

Czołowe miejsca w grupie młodszych 
rzeźbiarzy zajm ują Emils Melders, Marta 
Skulme, K. Zale i Arnolds Dzirkals. Do 
dorobku rzeźbiarzy łotewskich wniósł cen­
ne swe prace również niedawno zmarły 
polski artysta prof. K. Rączewski, który 
po wojnie przeniósł się z Petersburga do 
Rygi, gdzie został profesorem Łotewskiej 
Akademji Sztuk Pięknych.

Młoda sztuka łotewska, pomimo że nie 
nosi charakteru ściśle i wyłącznie narodo­
wego, jest mocniej związana z duszą na­
rodu niż impresjonizm, a jednocześnie jest 
w ścisłym związku z życiem intelektual- 
nera i artystycznem współczesnej Europy, 
której częścią stała się Łotwa oa chwili 
uzyskania niepodległości.

Ze szkolnictwa
—— Zostały ogłoszone nowe warunki 

przyjęcia młodzieży do szkół średnich i 
rzemieślniczych. W myśl tych warunków, 
młodzież, która, po skończeniu szkoły 
podstawowej, pragnie wstąpić do śred­
nich zakładów szkolnych, powinna złożyć 
dyrektorowi danego zakładu podanie ro­
dziców lub opiekunów, świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej (lieciba), met­
rykę, świadectwo o stanie zdrowia i swój 
życiorys.

Do klasycznych gimnazjów będzie 
przyjmowana młodzież, posiadająca świa­
dectwo o ukończeniu szkoły podstawowej 
I-go stopnia. Ponadto wstępujący będą

musieli złożyó egzamin z języka łotew 
skiego i łaciny. Do innych zakładów 
średnich (gimnazjów, szkół rzemieślni­
czych,technicznych , jak również do szkól 
komercyjnych) wstąpić będzie można po 
złożeniu egzaminu z języka (ustnie i pi­
semnie) łotewskiego oraz matematyki.

Absolwenci, którzy w świadectwie o 
ukończeniu szkoły podstawowej z nowego 
języka obcego nie mają stopnia lub ma ją 
stopień niedostateczny, będą musieli skła­
dać egzamin uzupełniający z obcego języ­
ka, wykładanego w szkole średniej, do 
której wstępują.
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Z tygodnia

bwiat czeka na Francję
Na majowej sesji Rady Ligi Narodów nie za­

padły żadne merytoryczne uchwały w sprawach 
ł politycznych. Więcej nawet, żaden z wielkich prob. 

leniów politycznych nie był na Badzie dyskutowa­
ny. Ani sprawa reformy Ligi Narodów, ani też 
oprawa remilitaryzacji , Nadrenji nie weszły na 
porządek dzienny obrad. Jeśli zaś chodzi o kon­
flik t włosko-abisyński, to dyskusja nad nim została 
odroczona.

. .. Jest to dosyć interesujące zestawienie. Z jed. i 
nej strony życie międzynarodowe wyłoniło w ostat­
nich miesiącach trzy problemy o zupełnie zasad­
ni czem znaczeniu, z drugiej strony Bada Ligi Na­
rodów, orgai} specjalnie powołany do rozwiązywa. 
nia trudnych problemów politycznych, zachowała 
właśnie we wszystkich trzech sprawach zupełne 
milczenie. Niejednego to zestawienie musiało u- 
derzyć i niejeden starał się znaleźć wyjaśnienie te j 
ciekawej zagadki.

Oczywiście, jak to zawsze bywa w sprawach 
politycznych, każda kwestja jest wynikiem szere­
gu najrozmaitszych przyczyn, które powinno się 
brać pod uwagę. Jeżeli jednak chodzi o 
zauważoną w maju niechęć Bady Ligi do dyskuto­
wania i decydowania o wielkich problemach poli, 
tycznych — bardzo łatwo zrozumiemy przyczyny 
tej niechęci.

A mianowicie, jedna przyczyna wybija się ponad 
wązystkie inne i ma znaczenie decydujące. Chodzi 
tu o sytuację wewnętrzną we Francji. Niedawno 
odbyły się tam wybory, które zmieniły dotychcza­
sową większość rządową w parlamencie. Wskutek 
dokonanego przez wyborców francuskich zwrotu 
na lewo przyszły rząd we Francji opierać się bę­
dzie na stronnictwach .lewicowych, a  wśród nich —  
na francuskim oddziale międzynarodówki komuni. 
stycznej. Oczywiście, ta zasadnicza zmiana do­
tychczasowej podstawy rządu musi przynieść zmia­
nę dotychczasowego kierunku francuskiej polityki 
zagranicznej. Nowy rząd powstanie i obejmie 
urzędowanie dopiero w czerwcu. Do tej chwili ist­
nieć będzie rząd obecny, niemający już oparcia w 
większości wyborów francuskich ani też w więk­
szości parlamentarnej. Jasnem jest, że w tych wa­
runkach przedstawiciele rządu francuskiego na ma. 
jowych obradach, Bady Ligi Narodów mieli ręce 
najzupełniej związane i nie mogli w istocie ani 
wypowiadać się, ani też brać na siebie jakichkol­
wiek decyzyj w imieniu Francji.

Sytuacja ta  uniemożliwiła właściwe obrady i 
decyzje Bady Ligi, ponieważ głos francuski ma z 
natury rzeczy na Badzie bardzo duże znaczenie. 
W ten sposób niewyjaśniona sytuacja wewnętrzna

Ze świata sportu
NAJLEPSZA POLSKA LEKKOATLETKA STA­

NISŁAWA WALAS1EW1CZ6WNA w końcu czer­
wca opuszcza Amerykę, ażeby, po przybyciu do Pol* 
ski, wziąć udział w przygotowaniach przedolimpij­
skich,

JĘDRZEJOWSKA ZDOBYŁA wice - mistrzo­
stwo Francji w podwójnej grze w tenisa

NA WIELKICH MIĘDZYNARODOWYCH ZA­
WODACH HIPPICZNYCH, które odbędą eię w Ła­
zienkach w Warszawie w terminie od 30 maja do 
8 czerwca br., wezmą udział ekipy 8 państw zagra. 
Bieżnych, a mianowicie: Niemiec, Belgji, Łotwy, 
Eumuhji, Japonji, Austrji, Czechosłowacji i U.S.A.

Łotwę reprezentować będą ■— według informacyj 
prasy polskiej — por» Broks, Insbergs, Jostons, 
Ozołs i pkt. Karklińsz. Ekipa będzie dysponowała 
12-tu końmi,

MECZ PIŁKI KOSZYKOWEJ pomiędzy akade­
mikami warszawskimi a akademicką reprezentacją 
Budapesztu Wygrali Polacy w stosunku 21:19.

MOTORYZACJA W SOWIETACH szybko postę­
puje: w 1924 r. było 18.790 samochodów, w 1929 
— 28.290, w 1981 — 30.300, w 1932*-- 61.690, w 
1933 — 75.000, w 1984 — 125.000, w 1985 — 
300.000, w 1987 r. zaś ma być już 600.000 sztuk 
samochodów.

jednego z mocarstw ligowych zahamowała prace 
polityczne Ligi.

Widać z tego, jak duży wpływ mogą czasem 
sprawy wewnętrzne państw mieć na przebieg wy­
darzeń życia międzynarodowego.

Jeśli chodzi o Francję, to już oddawna zmiany 
jej rządów odbijają się raczej niekorzystnie żarów, 
no na pracach międzynarodowych, w których 
Francja bierze czynny udział, jak i na jej stosun­
kach z poszczególnemu państwami. Weźmy naprzy- 
kład Polskę, której kierunek rządów już od długich 
lat jest najzupełniej stały. Polska w tych warun. 
kach jest pewnym partnerem międzynarowym, po­
lityka bowiem jej jeet ciągła i polega na ścisłem 
dotrzymywaniu zobowiązań.

We Francji zaś widzimy tak częstą zmianę linij i  
kierunków politycznych, że współpraca jest rzeczą 
wyjątkowo trudną, jeśli chodzi o problemy życia 
międzynarodowego.

Przyszły rząd francuski, który będzie musiał 
się oprzeć na komunistach, nie daje również gwa­
rancji stałości, co niewątpliwie nie wpłynie dodat. 
nio na rozwiązanie skomplikowanej sytuacji 
świata.

W stosunkach zaś polsko-francuskich również 
nie widać dużych możliwości poprawy tak niezbęd­
nej dla rozwiązania całego szeregu spraw między 
obu krajami. A to przecież byłoby niewątpliwą 
korzyścią dla obu sojuszników: Francji i  Polski.

Polonja zagraniczna
POLACY W LITWIE NIE KANDYDUJĄ DO 

SEJMU. Przed dziesięciu dniami hoirmistrz Kowna 
Merkis zwrócił się do przywódcy polskiej frakcji ko­
wieńskiej Bady Miejskiej K. Janczewskiego z zapy­
taniem, jak się ustosunkuje polska frakcja do wy­
borów kandydatów na posłów do Sejmu i czy wysta­
wi zę swej strony ewentualnie kandydatów. Po na­
radzie ze swymi kolegami, Janczewski udzielił bur­
mistrzowi odpowiedzi, że stanowisko polskiej frak­
cji będzie uzależnione od możliwości przeprowadze­
nia -na kandydata osoby, wysuniętej przez frakcję 
polską.

Obecnie Janczewski otrzymał od burmistrza Mer- 
kisa odpowiedź, stwierdzającą negatywne ustosunko­
wanie się frakcji litewskiej do projektu wystawienia 
kandydatury polskiej z Kowna.

Wobec powyższego stanowiska litewskiej frakcji 
Bady Miejskiej m. Kowna oraz wobec tego, że Bady 
Powiatowe “w innych okręgach wyborczych nie wy­
suną napewno kandydatów polskich, któryby cie. 
szyli się zaufaniem ludności polskiej —

MNIEJSZOŚĆ POLSKA W LITWIE NIE BĘDZIE
MIAŁA SWEGO KANDYDATA DO SEJMU.
Jak wiadomo według nowej litewskiej ordynacji 

wyborczej kandydatów na posłów mają wystawiać 
samorządy powiatowe względnie miejskie .

„Dzień Polski"» jedyny dziennik polski w Litwie, 
pisze w związku z powyższem, co następuje:

— Będąc mniejszością —  jakkolwiek znaczną —-  
Polacy w Litwie nie roszczą pretensyj do decydowa­
nia o układzie wewnętrznym stosunków w społeczeń­
stwie litewskiem i związanych z tem kwestjach u- 
strojowo-ipolitÿcznych. Dlatego, nie przesądzając 
swego stosunku do faktu i sposobu wyborów sejmo­
wych, musimy stosunek ten uzależnić od tego, czy 
ludności polskiej będzie dana możność zdobycia w 
Sejmie reprezentacji, odpowiadającej liczbie Pola­
ków w Litwie.

Nie możemy zamykać oczu na fakt, źe Polacy, 
będąc mniejszością, według nowej ordynacji wybor­
czej, pozbawieni są możności swobodnego wysuwa­
nia swych kandydatów na posłów; prawo to fak­
tycznie przysługuje frakcjom litewskim w samorzą­
dach, które stanowią w nich większość. Jest rzeczą 
oczywistą, że, pragnąc dopuścić ludność polską do 
głosowania, samorządy mogą wysuwać na przy­
szłych reprezentantów ludności polskiej w Sejmie 
tyllco tych terenowych polskich działaczy społecz­
nych, którzy się cieszą zaufaniem narodowo uświa. 
domionej ludności polskiej.

Jeżeli chodzi o reprezentację, proporcjonalną do 
siły liczebnej ludności polskiej, to — na podstawie 
danych statystycznych z poprzednich trzech Wybo­
rów, podczas których’ głosów polskich padło w całej 
Litwie (bez krają Kłajpedzkiego) przeciętnie 
10,1% —  Polacy musieliby mieć 4 poetów na ogól­
ną liczbę 49.“ —

M ussolini p rz y jm u je  defiladę  faszystów  W RzymU

Ostatnie
W OSTATNICH WYBORACH DO IZBY D6 

FUTOWANYCH W BELGJI socjaliści zdobytf H 
(stracili 3) mandatów, katplicy — 68 (stracili 1S), : 
liberałowie — 23 (stracili 1), komuniści —3 
(zyskali 3) etc.

Ogólna liczba ważnych głosów, oddanych pm 
głosowaniu w r. 1932-im wynosiła 2.325.203, w ÿ 
zaś b. —  2.360.021.

OTWARCIE WYSTAWY GRAFIKI POLSK1H 
W LONDYNIE. L o n d y n .  W Londynie nastąpi 
ło otwarcie wystawy drzeworytów i grafiki polskiej» 
Wystawa mieści się w dwóch salach wspaniale» 
„Viktoria and Albert Muséum" i zawiera zbiór dziel 
najlepszych polskich artystów, jak Wyczółkowski  ̂
go, Skoczylasa, Mrożewskiego, Konars'àâej i in. Wjj* 
stawiono też szereg interesujących starych dmwfr 
rytów ludowych z XVIII wieku. Sale wyst&wołl 
przystrojone są pięknemi kilimami polskiemi roboty 
Gródeckiej, Kintopa i in.

Wystawa otwarta będzie do 31 lipca.
MARYNARKA WOJENNA NIEMIEC liczy, fg  j 

dług ostatnich danych urzędowych, 188 jednosteft |  
Spis wymienia m, in. 38 łodzi podwodnych, z kt# I 
ryeh 19 znajduje się w budowie.

DZIENNIKARZE I NAUCZYCIELE W BRAi 1 
ZYLJI — w myśl orzeczenia komisji konstytucyjni} I 
senatu — nie będą płacili w przyszłości podatku do* I 
chodowego.

ZNÓW PALĄ KAWĘ. Rząd brazylijski posW* ‘ 
nowił znów spalić ze zbiorów r. 1936.-SW około 5 n® 
łjonów worków kawy, o które, według oblicieĄ 
produkcja przewyższać będzie konsumpcję. fd

ZMIANY W RZĄDZIE ESTOŃSKIM. T a 11^ 
W rządzie estońskim nastąpiły ostatnio n o w e mi» 
nowania. Długoletni min. oświaty Kann przeszedł»! 
emeryturę, jego miejsce zajął płk. Jaakson, doty®* 
czasowy szef przeszkolenia armji. WicemiuistMfl 
oświaty mianowany został Waldemar Paets. Stan®1 
wisko podsekretarza stanu w min. gospodarki 
dowej objął Mikołaj Ditak. , #

KORONACJA EDWARDA VII odbędzie się»

1UU1UIÜC1 (na iw.i»» “•— -.i
wierzchni) wystąpiła z Ligi Narodów, motywuj* 
ten krok względami finansowemi (oszczędzaj^!)* 

JAPON JA . WZMACNIA SWE GARNIZONY* 
CHINACH Północnych celem, jak to wyją»11}8 
pońskie ministerstwo wojny, przeciwstawienia *j| 
panoszącej akcji komunistycznej oraz propagand 
anty japońskiej w Pekinie i Tientsinie. Pierwsze

Êmmrnm*mmÊaÊmmmKÊiÊmÊÊÊÊmwmmimÊmmÊiÊKmmaÊËHÊÊmKmmwmÊmaÊÊÊmÊimmmmmmmmmÊmKÊÊmÊmmÊmmmmÊÊmmKÊÊÊĤmmÊmmmmmmmKmÊmmmm ■■■■Mi
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Miody szachista, E stończyk K eres, liczący  20  łaty 
kôry na międzynarodowym turnieju szachowym» za« 
kończonym ostatnio, rozdzielił pierw sze m iejsce  

ze słynnym  A lechinem .

wiadomości
Hzialy posiłków japońskich już nadeszły do Tient- 
ginu, resztę skierowano na Pekin.

Według oświadczenia japońskiego m inistra woj- 
we wzmocnieniu garnizonów japońskich w Chi- 

flach północnych nie należy dopatrywać się pogwał­
cenia suwerenności chińskiej... 
i POŁOWA CZECHOSŁOWACJI POD KONTRO- 
1*4 WOJSKA. M o r .  O s t r a w a .  W czasie dy- 
jftusji na tem at nowej ustawy o obronie republiki 
yzechosłowackiej i stworzenia stref pogranicznych 
|  długości 25 kim., ciekawe dane na ten tem at 
przedłożył senatowi sen. Fischer.

Podług tych danych obszar Czechosłowacji wy- 
osi 140.493 km. kw., z czego na strefy pograniczne 
zypada 68.509 km. kw., czyli 49 proc. Ludności 

la  strefy pograniczne przypada 6,5 mUjonów^ 
feyli 44_ proc. Obywateli narodowości nie-czecho- 
Iłowackiej jest 4.790.000, z tego w strefach pogra­
nicznych 3.830.000. Na Morawy i Śląsk, obejmujące 
p.808 km. kw., przypada na strefę graniczną 9.5001 
pnn. kw., czyli 35 proc. Obywateli narodowości nie- 
pęesko-słowackiej jest 906.000, w tem w strefie gra* 
licznej 570.000. czyli 63 proc.
_S3en. Fischer podkreślił, iż połowa obszaru pań-

^^ a  znajdzie się pod kontrolą wojska i całe życie 
ipodarcze będzie pod ścisłym zarządem admini- 
acji wojskowej.
KONGRES PAŃSTW EUROPY PÓŁNOCNEJ. 

K o p e n h a g a .  W dniu 22 maja rozpoczął w Ko- 
' -enhadze obrady międzyparlamentarny kongres 

aftstw Europy północnej, w którym udział bierze 
przedstawicieli z Danji, Finlandji, Islandji, Nor­

wegii i Szwecji.
' W pierwszym dniu obrad kongres rozważał kwe- 
ttję  stosunków państw północnych z Ligą Naro- 
(ów.
. Duński minister spraw zagranicznych Munch,

Eiówiąc o przyszłości Ligi Narodów, oświadczył, że 
yłoby możliwe znalezienie lepszej formy rokowań 
*  usiłowaniach pojednawczych. Dopóki jednak nie 

fwienił się charakter ludzi do tego stopnia, by mo- 
było przeprowadzić daleko idące rozbrojenie — 

“*leiy wątpić w możliwość zmian.
Norweski minister Mowinkel wskazał na ener- 

zbrojenia niektórych państw i wyraził po- 
W  że państwa północne powinny rozstrzygnąć 
jwestję, czy nie należy zrewidować swego stanowi- 
Pj? } czy w razie wojny mają one ogłosić się za zu- 

le Neutralne, czy te ł  wziąć udział w Btosowa- 
u 8ajikcvi nrzeciw napastnikowi.

Wieści z Polski
W DNIU 3 CZERWCA B. R. MIJA 10 LAT OD 

CHWILI OBJĘCIA PRZEZ OBECNEGO PREZY* 
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ PROF. 
IGNACEGO MOŚCICKIEGO wysokiego urzędu. W 
związku z powyższem w dniu tym  w r. b. cała Pol­
ska da wyraz uczuciom, jakie żywi dla Pierwszego 
Obywatela w Państwie, składając hołd tem u, który 
swym przykładem uczył, jak  należy żyć i pracować 
dla swego Państwa i Narodu,

WEDŁUG ROZPORZĄDZENIA PREMJERA 
I MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH GEN. 
SŁAWOJ-SKŁADKOWSKIEGO policjanci w Pol. 
sce, będący na służbie czynnej, nie będą salutowali*

POLSKA I LONDYŃSKI TRAKTAT 1Yk >RSKI. 
W związku z podpisanym przez W. Brytanję, St. 
Zjednoczone i  Francję 25 m arca r, b. w Londynie 
trak tatem  morskim, rząd angielski zwrócił się do 
niektórych państw morskich z propozycją zbadania 
i wyjaśnienia treści trak ta tu . Poczem poszczególne 
rządy mogłyby rozpatrzeć sprawę ewentualnego 
przystąpienia do trak ta tu  morskiego.

Wobec skierowania takiego zaproszenia do rządu 
polskiego, ambasada Rzplitej w Londynie przystę­
puje w najbliższym czasie do przeprowadzenia sze­
regu rozmów informacyjnych. Na czas trw ania tych 
prac został przydzielony do ambasady ekspert mor­
ski, komandor Eugenjusz Solski.

W WARSZAWIE odbył się ostatnio międzyna­
rodowy zjazd fizyków, na który przybyło około_ 50 
przedstawicieli nauki z Francji, Belgji, Niemiec, 
A ustrji, Rosji Sowieckiej, Rumunji, Węgier, Jugo- 
sławji, Bułgarji, Łotwy etc.

KOPIEC NA SOWIŃCU osiągnął wysokość 17 
metrów. Do usypania całości kopca pozostało je­
szcze 19 metrów.

SAMOLOT DLA ARMJI POLSKIEJ zakupili 
urzędnicy Poznania, pragnąc jaknajgodniej uczcić 
pierwszą rocznicę śmierci Marszałka Piłsudskiego.

M INISTER BECK w dniu 217 m aja br.  ̂ udał się 
z wizytą do Białogrodu. P rasa jugosłowiańska pod­
kreśla, że w obecnym momencie niepewności w sy­
tuacji międzynarodowej w izyta ta , oprócz charak­
te ru  kurtuazyjnego, posiada poważną wagę poli­
tyczna.

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH POLSKI 
GEN. KASPRZYCKI wyratował A ttaché Łotew­
skiego płk. Kluge z córką, którzy wywrócili się na 
Wiśle w czasie przejażdżki jachtem.

M inister Kasprzycki bral udział w te j przejażdżce 
n a  jachcie motorowym mając przy sterze kpt. Je ­
sionka.

DO SZWECJI, z okazji otwarcia w Sztokholmie 
międzynarodowej wystawy lotniczej, wystartowała 
eskadra polskich samolotów pościgowych typu 
„P — i l “. N a wspomnianej wystawie reprezento­
wany będzie również polski przemysł samolotowy.

KORPUS PODOFICERSKI UFUNDOWAŁ 8 
samolotów szkolnych i  ofiarował dla szkoły lotni­
czej w Białem Bielsku.

MIESZKAŃCY GRODNA uchwalili specjalne 
opodatkowanie się ną rzecz walki z bezrobociem w 
mieście,

Z  Afryki

Kłopoty

HOŁD JASNOGÓRSKI
Dzień 24-go m aja 1936, r. był w życiu pol­

skiej młodzieży akademickiej wydarzeniem, które 
długo pozostanie w pamięci, • W dniu tym  dwu- 
dziestotysięczna rzesza studencka złożyła na J a .  
snej górze hołd N  M arji Pannie. Zjazd zgroma­
dził zresztą nietylko studentów. Przybyły nań rze­
sze chłopów i  robotników z całej Polski; Zamani­
festowała się w ten  sposób więź uczuciowa, lą.- 
cząca wszystkie warstwy społeczeństwa polskiego* 
więź trwalsza od wszelkich sztucznych przegródek-^, 
którem i dzieli się nieraz jedną warstwę od drugiej^ 
cży klasę od klasy. ■

> Któż nie wie, że kult Najświętszej M arji P an­
ny Częstochowskiej stanowi jedną z najbardziej 
umiłowanych tradycyj Narodu Polskiego? Któż 
nie wie, że do stóp Wielkiej Patronki spływają' 
od stuleci modły Polaków, że naw et wśród jedno-' 
stek religijnie obojętnych jest wielu ludzi, którzy 
żywią głęboką cześć dla wspomnień, ’ związanych z * 
cudownym Je j obrazem?

W łaśnie w niedzielę 24-go m aja br. poraź trze , 
ci od pięciuset la t Cudowny Wizerunek został wy­
stawiony na widok publiczny. Wszyscy obecni na 
podniosłej uroczystości wystawienia i na nabożeń­
stwie celebrowanem przez Prym asa Kardynała H lo .. 
nda, wszyscy, którzy wysłuchali okolicznościowych 
kazań , i roty akademickiego ślubowania — wynie-. 
śli niewątpliwie wrażenie, ze Naród Polski łączy, 
się w pragnieniu oparcia życia na podstawach e- ' 
tyki i prawdziwego szacunku dla szczytnych swo­
ich tradycyj. Uroczystości nie zamącił żaden dy* • 
sonans.

N astrój, który panował wśród uczestników zja­
zdu, był, zresztą, nietylko pełen skupienia i go­
dności, ale i pogody. Widać było, że ludzie ży- ' 
wią ufność w przyszłość Narodu, że cięższe, iiiź ' 
dawniej, warunki życia w dobie kryzysu nie zdo." 
łały załamać wśród społeczeństwa wiary w najży- ' 
wotniejsze moce. Pielgrzymka Jasnogórska wyka. 
zala ,że społeczeństwo najgłębszem przywiązaniem, 
darzy młodzież akademicką, że popiera wszystkie • 
poważne je j inicjatywy i że wiele od niej się spo- 
dziewa. Obywatele Częstochowy gościli akadem i. 
ków naprawdę wedle zasady starego polskiego przy­
słowia : „Gość w dom, Bóg w dom“ . . .  Przez cały 
dzień panowała też w Częstochowie atm osfera ser- ' 
deczności, sym patji, przyjaźni, a pogodne niebo 
zdawało się odźwierciadlać stan dusz ludzkich.

W pielgrzymce wzięli udział przedstawiciele 
młodzieży polskiej z Gdańska i zagranicy. Pięknie 
zwłaszcza prezentowała się 80-osobowa delegacja 
studentów gdańskich oraz bardzo liczna, bo 2.ty- 
sieczna grupa pielgrzymów ze śląska Opolskiego*

Hołd Jasnogórski był więc aktem  ogólno-naro- 
dowego znaczenia. Dlatego oddaniu się akademi­
ków polskich w opiekę Pannie Częstochowskiej to.- 
warzyszył gorący odzew i poparcie ' całego społe­
czeństwa. Organizatorzy pielgrzymki umieli ten  
fak t ocenić i uroczystościom Jasnogórskim ' nadali 
najpiękniejszy i najgłębszy charakter.

AB I SYN JA  —  KOLON JĄ  WŁOSKĄ. Aneks ja  
Abisynji jest już faktem dokonanym. Żadne siły 
ludzkie nie wstrzymały ekspanji potęgi czarnych 
koszul na lądzie afrykańskim i koronacja króla wło­
skiego na cesarza Etjopji będzie ulegalizowaniem 
podboju, jaki w wieku XX-tym, w okresie istnienia 
pacyfistycznej Ligi Narodów, dokonany został przez 
państwo należące do Ligi na państwie też będącem 
jej członkiem.

Wojska włoskie dokonywują w różnych miejsco­
wościach Abisynji rewizji w poszukiwaniu broni. 
W Addis-Abehie znaleziono 7.853 karabinów, 80 pi­
stoletów, 156 karabinów maszynowych, 51 dział w 
tem kilka nowszych systemów, znaczne zapasy ben­
zyny, samochody ciężarowe i różny sprzęt wojenny.

W okręgu H arraru znaleziono 9.000 karabinów, 
140 karabinów maszynowych, 32 nowoczesne działa 
î 89 dział starszych typów, znaczne ilości amunicji,

Donoszą z Addis-Abeby, iż w najbliższych dniach 
Bacznie tam  wychodzić dziennik włoski, drukowany 
w drukam i „Kurjera Etjopskiego“. Redaktorem pi­
sma włoskiego będzie sekretarz federalny partji fa­
szystowskiej w Addîs-Abébi».

Władze włoskie zarządziły spis ludności euro» 
pejskiej i tubylczej w Addis-Abebie.

Agencja Reutera podaje na podstawie opowia­
dań podróżnych z Addis-Abeby, że skazano tam  na 
śmierć kilkuset Abisyńczyków za przechowywanie 
towarów,zabranych przy plondrowaniu stolicy, i Lie- 
wydanie broni. Według tych opowiadań, rozstrzeli­
wano skazanych z karabinów maszynowych grupami 
po 40-tu ludzi.

A tymczasem „król królów", cesarz Haile Selas.- 
sie, na lekkim krążowniku angielskim „Capetown* 
płynie do brzegów Anglji, pragnąc — widocznie —• 
tam  szukać ostatniej deski ratunku dla siebie i dla 
swego podbitego kraju.

Trudno jednak już dzisiaj uwierzyć w jakąkol- 
wiekbądź interwencję. Tembardziej, że jedynie in­
terwencja zbrojna mogłaby mieć jakiś skutek. Ale 
ta  ostatnia nie leży w interesie ani Anglji, ani in­
nych członków Ligi Narodów.

POBYT NEGUSA W ANGLJI będzie mial 
ściśle prywatny charakter. Podczas tego pobytu 
Negus nie będzie prowadził żadnej oficjalnej akcji 
politycznej, a  przedewszysłkiem nie będzie konf&> 
rowal t  kierownikami polityki angielskiej.
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Dział religijny

W wichrze gwałtownym i ogniu zstą­
pi! z wyżyn niebieskich na strwożonych 
i wylęknionych Apostołów Duch Prawdy 
i Miłości, Pocieszyciel Boski, zapowiedzia­
ny przez Zbawiciela tylokrotnie. I widzi* 
my jak uczniowie Pańscy, obleczeni „mo­
cą z wysokości" (Łuk. 24, 49), wychodzą 
śmiało na głoszenie Słowa Bożego, roz­
poczynając pracę misyjną, która miała 
podbić świat pod słodkie jarzmo Jezu­
sowe.

Może mało zwracamy uwagę na ten 
szczegół, skrzętnie notowany w Dziejach 
Apostolskich, że młode gminy chrześci­
jańskie żyły w żywej łączności z Duchem 
Świętym, że — w odpowiedzi na zbiorową 

• modlitwę, która była powszechnym zwy­
czajem pierwszych chrześcijan, — Duch 
Święty zlewał na pierwociny, Kościoła

Przyjdź, Duchu Święty!..
•i i / y i d i ,  Duchu św ięty! W ciężkich m roków  dobie  
Oto błądzimy, nieświadomi celu,
Wzajeiń ze sobą skłóceni i w sobie —
Przyjdź Duchu Świętyt przyjdź nauczycielu!..
Przyjdź, Duchn Święty! udzie) pocieszeń ia:
Wźrotf- trosk, utrapień żyje wśród nas wielu 
Pełnych rozterki i pełnych zwątpienia —•
Przyjdź, Duchu Święty! przy jaz Pocieszy cielu L,
Przy jdź, Duchu Święty! przyjdź Duchu Miłości ;
Czy to siedziba możnych, czy poddasze,
Tyle zawiści w świecie i podłości -t- 
Przyjdź, Duchu Święty! oczyść serca nasze!...
Przyjdź, Duchu Święty! Duchu Pobożności!
I ‘ wśród światowych życia oszołomień 
Usuń z dusz naszych skrzepy oziębłości 
I roznieć w sercach gorejący płomień!...^ •

Na zesłanie Ducha Świętego
przeobfite łaski i nadzwyczajne dary. To 
też poziom życia pierwszych wyznawców 
Chrystusa budził podziw nawet u zago­
rzałych wrogów...

Dziś, w dobie upadku wiary i obniże­
nia poziomu życia chrześcijańskiego, mu­
simy wrócić .do najpiękniejszych traaycyj 
Apostolskich, bo ani „odnowić wszystkie­
go w Chrystusie4* nie potrafimy, ani Akcji 
Katolickiej należycie nie pojmiemy, jeśli 
Duch. Święty nie skrzepi naszych serc i 
nie oświeci naszych umysłów!

Odbudowa życia chrześcijańskiego 
musi rozpocząć się od przywrócenia nale­
żytej łączności społeczeństwa chrześcijań­
skiego z Duchem Świętym^

, Ale —* bądźmy szczerymi —* zaniedbu­
jemy, poprostu lekceważymy nabożeństwo 
do Ducha Świętego....

Dobrze zatem będzie* jeśli dziś przv. 
pomnimy sobie słowa świątobliwego 
dynała Merciera: „Starajcie się codzien! 
nie przez pięć minut nakazać milczenie 
waszej wyobraźni. Zamknijcie «czy aa 
rzeczy stworzone, a uszy na wszystk* 
podszepty te j ziemi, ażeby skupić się w 
sobie i wejść do świątyni waszej duszy 
ochrzczonej, która jest przybytkiem Du» 
cha Św.! Mówcie do niego: O Ducha św, 
duszo mej duszy» uwielbiam Ciebie» ą, 
święcąj mnie, prowadź mnie, umacniaj, 
pocieszaj i pouczaj co mam czynić! Roz. 
kazuj umie — poddaję się chętnie wszygt» 
kiemu, czego odemnie zażądasz, pragnę 
wszystko przyjąć, co na mnie dopuścisz, 
daj mi tylko poznać Twoją św. Wolę!* I 

Idźmy za tym cennym głosem wielkie­
go Księcia Kościoła!

Ewangelja ha uroczystość Zielonych Świątek
Won

zapisana u św. Jana w rozdziale 14, w. 23—31, 
czas; Mówił Jezus uczniom swoim: Jeśli kto Mnie miłuj[e, będzie prze-«I VU wW M.E IlUillIUlU STVUllUi AIU 1T1IHC 1UJ1UJC; Û UZilC

• strzegą! nauki mojej; a  Ojciec mój um iłuje p o , i do niego przyjdziemy i miesz-
- kanie u niego założymy. Kto Mnie nie miłuje, nauk moięh nie chowa. A nauka,
- którą słyszeliście, nie jest Moja, ale Ojca, który Mnie posłał. O tem wam mówiłem, 

przebywając wśród was. A Pocieszyciel, D uch Święty, którego Ojciec pośle w Imię 
moje, On was wszystkiego nauczy, ! przypomni wam wszystko, o czem wam mówi­
łem. Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie jako świat zwykł dawać. 
Ja wam daję. Niechaj serce wasze nie trwoży się, ani się lęka! Słyszeliście, żem 
Ja wam powiedział: „Odchodzę, i przychodzę do was“. Gdybyście Mnie miło­
wali, cieszylibyście się, że idę do Ojca, bo Ojciec jest większy ode-Mnie* A i teraz 
powiedziałem wam to wpierw, zanim nastąpi, abyście uwierzyli, gdy się spełni. 
Już nie wiele będę mógł z wami mówić, albowiem .nadchodzi książę tego świata, 
lecz nie ma on nic we Mnie, ale aby św iat. poznały że Ja miłuję Ojca i że tak dzia­

łam, jak Ojciec Mi przykazał.

Nauka
Nię nie uwidocznia nam działania łaski 

Bożej bardziej, jak cud Zielonych Świą­
tek.

Wiemy, że apostołowie byli to ludzie 
prości i niewykształceni, większa część 
z nich nie umiała bowiem ani czytać ani 
pisać, a cóż dopiero nauki głosić. Wiemy, 
że przed Zesłaniem Ducha Św. byli ludźmi 
słabej wiary, pełni przesądów, rozmaitych 
słabości i błędów, że byli ludźmi przytem 
bardzo tchórzliwymi, gdyż przy pojmaniu

Jezusa wszyscy się pokryli, z wyjątkiem 
ana św., zaś głowa ich, Piotr św., nawet 
po trzykroć się Mistrza swego zaparł. Na* 

wet po Zmartwychwstaniu Pańskiem z 
obawy przed żydami tylko przy drzwiach 
zamkniętych się zbierają.

Jacy inni są dziś po Zesłaniu Ducha 
Św.! UucŁ Św. bowiem nietylko ich1 
wszystkiego nauczył, nietylko im wszyst­

ko przypomniał, jak  mówi dzisiejsza 
Ewang. Św., ale zmienił zupełnie ich du­
sze. rod wpływem Jego działania spadła 
im jakby łuszczka z oczu, nietylko pojęli 
i zrozumieli głoszoną przez Chrystusa 
naukę, ale pokochali ją  i odtąd święcie 
według niej żyli. Stali się odważni, peł­
ni zapału i poświęcenia; nic ich już nie 
zdoła zastraszyć, gotowi są na męki i 
śmierć dla Chrystusa.

Tak było niegdyś w dzień Zielonych 
Świątek. Moc Ducha Św. jest jednak za­
wsze ta sama, zawsze wszechpotężna, Jego 
działanie trwa z równą mocą po przez 
wszystkie wieki aż do ania dzisiejszego. 
Duch Św. przemienił pełnego nienawiści 
prześladowcę chrześcjan Szawła W naj­
gorliwszego apostoła Pawła św., Duch Św. 
przemienił rozpustnego manichbe jeżyka 
Augustyna w św. Biskupa i bodaj naj­
większego z Doktorów Kościoła. Ducn

Św. przemienił w ostaimcu czasach zażar. 
tych żydów dwóch braci Teodora i Alfon­
sa Ratisbonne w gorliwych kapłanów ka­
tolickich i świątobliwych założycieli zgro* 
mad zeń zakonnych. Łasce Ducha ŚWi 
zawdzięczają swoje nawrócenie za dni na* 
Szych tacy światowej sławy ludzie jak 
Jorgensen, Papini. Gdybyśmy zaś zajrzeć 
mogli do serc ludzkich, przekonalibyśmy 
się że takich cudownych nawróceń jest 
Legion.

Dziś w wieku radja każdy wie, żft 
przedewszystkiem, żeby aparat radjewt 
funkcjonował, musi antena koniecznie hyï 
izolowana i z aparatem złączona. Gdy zai 
antena jest uziemiona, aparat każdy, cz| 
to będzie lampkowy czy kryształkowa 
bezwzględnie milczy. Fale radjowe z sta* 
cyj nadawczych płyną bez przerw# 
Chcesz je  jednak pochwycić, musisz aiu 
tenę odziemić i aparat na odnośną stacji 
nastawić.

Dusza nasza to jakby rad jo, dla któ 
rego stacją nadawczą jest Duch Św. v

Fale łaski Bożej płyną z tej stacfl 
wciąż. Chcesz jednak, by oddziaływam 
na duszę twoją, musisz tą duszę izolowai 
od gwaru i rozhoworu tego świata, m# 
sisz oderwać ją  od spraw doczesnycK, 
ziemskich, odziemić niejako i nastawić nâ 
działanie tej łaski. Wtedy łaska Duchà 
Św. na ciebie spłynie, usłyszysz wtedy, 
głos Boży, zrozumiesz jego działania 
Wtedy i tobie będzie w duszy grało. Wtc* 
dy i twoja dusza przemieni się, jak  prze* 
mieniło się tyle innych.
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Rozwód państwa Pypcińskic
Zbliżała s>Ç dwudziestapiąta rocznica 

«.«rrsteffo zdarzenia, gdy państwo Anto- 
“S o  Pypcińscy stanęli na ślubnym ko- 
JJjercn parafialnego kościoła w Łatkach 
'drżącym od wzruszenia głosem poprzy- 
’jçffli sobie miłość i wierność dozgonną.

2? Toż to niemały kawał czasu, 
j «ani Kundzia przedzierzgnęła się w sta- 
I L jzj i obyczaje. Urocza i sentymentalna 

pani Kuudzia przedzierżgnęła się w sta­
teczną matrone, wprawdzie trochę gderli­
wą i dość despotyczną, niemniej jednak 
zapobiegliwą i dbającą o dobro męża- Pan 
'Antoni, któremu niegdyś do zawładnięcia 

1 sercem pięknej Kundzi niemałą pomoc 
stanowiła jasno-blond czupryna i figlar- 

: nie podkręcony wąsik — dziś prawie 
zupełnie wyłysiał, wąs zgolił po angiel­
sku, mocno zaokrąglił się w ta lji i, jak  

! mówiono, jednem okiem tylko wyglądał 
i i pod pantofla energicznej żony.

Ale żyło im się dobrze, dochowali się 
córki i dwojga wnucząt, a żadna ciemna 
ęhmura nie zamącała ich małżeńskiego 
firmamentu, oczywiście, nie biorąc pod 
uwagę jakichś tam drobnych utarczek, 
wywołanych niekiedy niespodziewanym 
uporem męża, który miał nieszczęście 
przypomnieć sob'.e czasem, że to on prze­
cież jest właściwą głową domu. Ale ta ­
kie nieporozumienia kończyły się zawsze 
zwycięstwem żony, a mąż, zalany poto­
kiem jej wymowy, potulnie schylał gło-

| .wę, rezygnując ze stanowiska pana i 
władcy. I znowu wszystko szło dawnym 
trybem i było mu z tem dobrze.

Aż oto niespodziewanie, jak  grom z 
i jasnego nieba, obiegła Łatki sensacyjna 

jpriadomość, że państwo Pypcińscy rozwo- 
U Hzą się. ----

— Jakto? Dlaczego? Przecież to już 
(udzie nie dzisiejsi, miełi wkrótce obcho­
dzić srebrne wesele? — pytano z pełnem 
zdumienia niedowierzaniem.
■ — Ano, widać się stosują do obecnej 

Ê mody . . .
A tymczasem sprawa miała tło nastę­

pujące:
Pewnego dnia pani Kunegunda była w 

Wyjątkowo kwaśnym humorze, bo je j  się 
pieczeń przypaliła i kura zgubiła jajko, 
a wszystko przez tego tłumoka Wiktę, co 
ko niczego nie dopatrzy. Jak na złość 
!Jeszcze się i pan Antoni spóźnił na obiad 
i wszystko ostygło, co do reszty wyprowa­
dziło z równowagi panią Kunegundę.

A pan Antoni, jakby na przekór żo- 
I  n}e' hył w tak  dobrym humorze, aż mu 

Śię oczy śmiały.
— Byłem u księdza proboszcza w spra- 

j ,wie naszego jubileuszu małżeńskiego —
rzekł, siadając przy stołe. — A tyś napi­
sała do Józi, żeby koniecznie przyjechali? 
’• — Czekałam, aż mi przypomnisz — od­
burknęła opryskliwie pani Kunegunda, 
nalewając na talerz zupę, w której się 
kartofle rozstały, 

i * i ~r A toć czemu się pstroszysz, niczem 
Kwoka na jajach? Toć pytam jak  kogo 
jPobrego. A wiesz, stara (tak ją  czasem 

■  tytułował, od czasu przyjścia na świat 
f pierwszego wnuka) — zamówiłem po dro- 

fize 11 Joska kilka butelczyn,boć trzeba bę- 
[ ^przecież taką uroczystość rzetelnie

at: i koero ze znajomych poprosić.

Humoreska
Pani Kunegunda aż na krześle psdsko 

czyła ze zgrozy.
— Kilka butelcyn! Patrzcie państwo, 

co to mu do te j łysej głowy zajechało! 
Gości będzie spraszał, bo to pewnie teraz 
takie czasy, że ?ię można bawić i iigasz- 
czać. Swoi przyjadą, to i dosyć. Stacho 
wódki prawie nie pije, to tam jeszcze dla 
was tej wystarczy, co ze świąt zostało. 
Aby się nie rządź i nie zamawiaj, bo 
wiedz, że na to nie dam ani grosza.

Ale w panu Antonim już się zbudził 
ów buntowniczy ciuch, co to mu czasami 
o przynależnej władzy przypominał, rzu­
cił więc na żonę zuchwałe spojrzenie i 
odburknął:

— E tam! Nie dasz, nie dasz! Dużo 
się ciebie będę pytał. Cóż to mnie u licha 
nic nie wolno zrobić podług swojej woli, 
czy ja  na to nie pracuję, czy co?

Pani Kunegunda ujęła się pod boki.
— Patrzcie państwo! Będzie mi tu 

swoją pracę wymawiał. A ja  to może 
leżę i bąki zbijam?

— W ielka mi tam praca garnki zmy­
wać i kurzego ogona doglądać — zadrwił 
pan Antoni.

Pani Kunegunda aż na chwilę oniemia­
ła ze zgrozy.

— A toć, łysa pałko — wybuchnęła 
wreszcie — żeby me moja praca i zapo­
biegliwość ,tobyś chyba poszedł z torba­
mi ; żebym ja  wszystkiego w garści nie 
trzym ała, nie harowała, nie oszczędzała...

— Ta, ta, ta. Myślałby kto, że bez two­
ich rządów, św iatby się przewrócił do 
góry nogami.

Pani Kunegunda otworzyła usta do 
repliki, lecz w te j chwili do pokoju weszła 
rozczochrana W ikta, niosąc półmisek z 
pieeżenią.

Pan Antoni, który był nielada smako­
szem, spróbowawszy kawałek mięsa, 
skrzywił się niemiłosiernie.

— Nigdy za swoich kawalerskich rzą­
dów tak iej spalenizny do ust nie bra­
łem — rzekł wzgardliwie.

Pani Kunegunda, boleśnie ugodzona 
w swej ambicji, tak  gwałtownie poderwa­
ła się z krzesła, ć>ż upadło z hałasem.

— To się trzeba było nie żenić, kiedy 
ci tak dobrze było za czasów kawalerskich-

Czas pomiędzy Wielkanocą, a Zielonemi 
Świątkami obfituje w obrzędy i obchody, 
z pracami roTtfemi związane. Na wschod­
nich kresach Polski rolnicy i ogrodnicy 
baczą pilnie, by ogrody były uporządko­
wane w dniu św. Jerzego, 24-go Kwietnia. 
Dla uniknięcia złych uroków obchodzi się 
Wtedy rolę i błogosławi ją, by należycie 
plonowała. Na Mazowszu powiązany 
bywa z dniem św. Wojciecha obyczaj 
tarzania się po ziemi, dla uniknięcia bólu 
krzyżów przy żniwie. Niekiedy tarzanie 
to odbywa się przy pierwszym wiosennym 
grzmocie.

Bydło, po raz pierwszy wypędzone na 
paszę, stroją pasterze w gałązki poświę­
cone, by je  od chorób zabezpieczyć.

Dawniei istniał zwyczaj uświetniania

Aleś za mną chodził, jak  cielę za krową, 
a teraz będziesz mi tu wydziwiał? A nie- 
doczekanie twoje! Za moje dobro, za mo­
ją  pracę, za moje zmarnowane młocie la­
ta — taka zapłata.

Tu głos pani Kunegundy zadrżał prze­
rywanym szlochem.

— Kawałek suchego chleba zjem, do 
żydów pójdę dzieci niuńczyć, a takiego 
postponowania nie zniosę — dokończyła, 
zasłaniając oczy fartuchem.

Innym razem, na taki wylew żarn 
pan Antoni miękł i wchodził na drogę u- 
godową. Tego dnia iednak oclzywająey 
się w nim duch przekory był wyjątkowo 
uparty i ani na krok nie chciał ustąpić 
z placu boju.

— Możesz iść, ja cię nie trzymam — 
rzekł więc z wojowniczą brawurą.

Pani Kunegunda, nie spodziewająca 
się takiego obrotu sprawy, zaperzyła sie 
jeszcze bai’dziej.

— A pójdę, żebyś wiedział że pójdę, 
a na poniewierkę tu ta j nie zostanę. Ale 
musisz mi dać formalny rozwód, żebym 
nawet twego nazwiska nosić nie potrze* 
bowała.

— A dam ci nawet dziesięć rozwodów, 
bo mi już te babskie rządy kością w gar­
dle stanęły.

Od słowa do słowa stanęło na tem, że 
się państwo Pypcińscy rozwiodą. Wobec 
tego o srebrnem weselu nie było już wię­
cej mowy między małżonkami, choć się 
na ten uroczysty dzień spodziewali córki 
z mężem i synami.

W wigilję zjechała do rodziców jedy ­
naczka Józia z całą rodziną. Państwo 
Pypcińscy nie posiadali się z radości, ale 
mimo to spoglądali na siebie zezem i ani 
słowa nie mówili do siebie. Wreszcie po 
pierwszych uściskach, powitaniach i nie­
odzownych zapytaniach: co słychać? ja k  
zdrowie? — pan Antoni zabrał zięcia do 
swojej kancelarji na papierosa. Józia po­
została z matką.

— Moja Józiu — zaczęła z zakłopota-* 
niem pani Kunegunda — przykro ini o 
tem mówić, ale ojciec w ostatnich czasach 
tak i się zrobił przykry, żeśmy postano 
wili wziąć rozwód.

(Dokończenie na str. 8)

uroczystości W niebowstąpienia widowis­
kami dramatycznemi. podczas których 
wznoszono wysoką figurę Zbawiciela, dja- 
bła zaś strącano z wieży. Na okres zaś 
Zielonych Świątek przypadał w niektó-> 
rych okolicach Polski obyczaj obcho­
dzenia granic w uroczystym pochodzie z 
tak zw. „królewną*4. Rolę je j  odegrywa- 
ła dziewczyna, ustrojona odświętnie i pro­
wadzona przez towarzyszki przy śpiewie:

Gdzie królewna chodzi, tam pszenica
rodzi,

Gdzie królewna nic chodzi, tam
pszenica nie rodzi.

Na Kujawach pasterza, który na 
wiosnę pierwszy wygnał bydło na pistwi- 
sko, mianowano „królem pasterzy** i obiór 
tego króla obchodzono weselną ucztą.

Od Wielkanocy do Zielonych Świątek
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(Dokończenie )
Polak i Finn użyli pierwsze tygodnie na gro­

madzenie zapasów żywności i opalu. Mięso można 
było przechowywać bez obawy przed zepsuciem 
«ę, gdyż coraz ostrzejsze mrozy zaczęły nawiedzać 
t«n niegościnny, ponury kraj. Żeglarze zabili kil. 
kanaście fok, nałapali dużo ryb, które złożyli do 
wykopanego dołu, przysypanego lodem i śniegiem. 
Podczas wypraw myśliwskich zrobili bardzo ważne 
odkrycie, że w zaroślach roiło się od białych kuro­
patw, Nałapali za pomocą sideł kilkaset sztuk i 
zdecydowali, że pożywienia starczy na cały zimowy 
okres.

Ten zaś straszny czas już nastąpił. Słońce 
coraz to krócej świeciło, aż zupełnie przygasło. 
Nastała noc podbiegunowa, noc pełna strasznych 
widm, zjawisk, trwogą przejmujących głosów 
ponurych, a nieznanych.

Mijały tygodnie, gdy zabłąkam! w tej pustyni 
ludzie nie spali, z przerażeniem spoglądając na 
niebo, które zdawało się płonąć, roztapiać się, zmie­
niać w morze jakiegoś tajemniczego ognia z mkną- 
cemi po niem różnobarwemi falami, z wytryskają, 
cemi do góry, drgającemi słupami płomieni. Zdu­
mieni i przerażeni spoglądali na płonące niebo i z 
pokorą oczekiwali, że zjawi się oblicze Twórcy i z 
jego oczu odczytają wyrok dla siebie . .  Lecz 
niebo nagle gasło i znowu mrok i mróz, ścinający 
krew W żyłach, przygniatały ziemię i żyjące na niej 
isto ty . . .

Wicher, niosąc chmury śniegu i drobne kawałki 
lodu, wył i szalał dokoła, lecz w schronisku, ukry­
łem za wzgórzem, było zacisznie.

W szałasie suche cedrowe gałęzie potrzaskiwały 
w piecyku, paliła się lampka z tranem, a na ognisku 
zawsze kipiała woda w kociołku. O ile na morzu 
towarzysze milczeli, o tyle teraz chętnie gwarzyli, 
opowiadając o swojem życiu, troskach, tęsknocie i 
nadziejach na przyszłość . . .

„Purga“ zanosiła śniegiem ich samotny szałas 
tak, że z trudem odgrzebywali go od wejścia, aby 
przynieść drzewa do piecyka lub pożywienia z 
łodzi.

Nagle pewnego poranku Lindensztadt nie mógł 
$4  jakoś podnieść z posłania. Całe ciało trawiła 
straszliwa gorączka, a dreszcze wstrząsały niem 
co chwila. Z -opuchniętych dziąseł sączyła się krew, 
a  każdy ruch lub słowo zmuszały chorego do krzy­
ku i jęczenia. Ludzie ci przeszli już mękę sybe. 
ryjskich więzieni i znali się na chorobach.

— Źle -— szeptaf Finlandczyk — to szkorbut !
Wiedział o tem i Radkiewicz, gdyż przechodził 

tę chorobę, kiedy przed laty pędzono go na kator­
gę etapami, karmiąc mięsem lub rybami i nigdy 
nie dając jarzyn. Przy obliczaniu swojej podróży 
żeglarze zapomnieli o jednem, a mianowicie, że bę­
dą zmuazeni spędzić zimę na północy. Choroba

F. A. Ossendowski

Nieznanym
Lindensztadta była pierwszym skutkiem tej fatal­
nej pomyłki.

Od tej chwili do obłędnych nocy podbieguno. 
wych, do wycia wichury i łoskotu odrywających się 
brył pękającego lodu dołączyły się krzyki i jęki 
miotajacego się w gorączce Lindensztadta. Nic 
nie mógł jeść, gdyż wszystkie zęby mu się kiwały 
i wypadać zaczęły a usta zmieniły się w ropiącą 
się, wstrętną ranę. Bywały dnie, gdy chory zu­
pełnie do przytomności nié wracał i miotał się, 
zrywając z siebie okrycie i bieliznę, i jęcząc żało­
śnie. Wreszcie zaczął coś śpiewać ponurym, głu. 
chym głosem. Pieśń była mroźna i groźna, jak 
skalista i zimna ojczyzna Finlandczyka. Urywał 
na chwilę śpiew, aby jęknąć przeciągle, z bolesną 
skargą, i znowu śpiewał, przymykając oczy i za. 
ciskając palce rąk.

Zima ciągnęła się długo, tak długo, że Radkie­
wiczowi wydawało się iż nigdy się już nie skończy. 
Ta myśl zawładnęła nim całkowicie. Nie mógł 
spać, a gdy zasypiał, budził się z przerażeniem i 
biegł patrzeć, czy nie zjawiły się jakieś oznaki 
wiosny.

Pewnego wieczoru Lindensztadt przerwał swój 
śpiew i zawołał Radkiewicza.

— Słuchaj — rzekł, ledwie bełkocząc opuch- 
liiętemi wargami, — to już koniec! Już nie dożyję 
do jutra i nigdy nie zobaczę swego kraju i swojej 
rodziny. Nigdy . . .

Radkiewicz zaczął go pocieszać, ale Finlandczyk 
oczy przymknął i znowu rozpoczął swoją jedno­
stajną, jak wycie wiatru, ponurą pieśń, śpiewał 
ją do północy, a później zamikł, tym razem na 
zawsze.

Radkiewicz obmył i ubrał towarzysza niedoli, 
owinął go w skóry fok i złożył śród piaszczystych, 
śniegiem spowitych wydm, aby oddać go ziemi na 
wiosnę, gdy piasek odmarznie . . .  Pozostał sam i 
wyglądał wiosny, starannie odpędzając myśl o tem, 
że zima nigdy się nie skończy, i czując, że roz­
pacz straszliwa i obłęd chwytają go za serce i 
mózg.

— O szale ję ... oszaleję! — ściskając sobie 
głowę, myślał Radkiewicz.

I z pewnością takby się stało, gdyby nie wiosna, 
która, jakgdyby odrazu, jednym skokiem przymknę­
ła tu  z południa *. » Śnieg zaczął topnieć poma­

łu, zjawiły się jakieś muszki, do szałasu wpeh i 
drobne, czarne pająki; jakieś małe ptaszki uga î \  1 
się zaczęły śród zarośli cedrów, a w ksl]sa*dni 
niej wysoko pod obłokami długo krążył pierw?/' 
szmur dzikich gęsi, daremnie szukając wolnej njf 
lodu wody. Odleciał jednak ten pierwszy gonie* 
wiosny zpowrotem na południe, ale już wkrótce 
rzeka wezbrała, poniosła i pokruszyła lód, zalała 
brzegi, podniosła „Nadzieję", na którą Radkiewicz 
ledwie zdążył przenieść cały swój dobytek.

Gdy słońce zaczęło już dobrze ogrzewać zieoii° 
a wszędzie roiło się od wodnego ptactwa, Radki'e' 
wicz z wielkim mozołem wykopał mogiłę, złożył w 
niej ciało towarzysza, kamieniami i piaskiem pny. 
walił i postawił krzyż. Na krzyżu ze świeżego 
cedru Radkiewicz wypaiil napis: „Tu spoczywa 
Finlandczyk Franc Lindensztadt 43 lat.

Krzyż ten postawił Polak — Bohdan Radkie­
wicz."

Oczekując aż znikną na horyzoncie lodowate 
góry, które nagromadziły się przy ujścia rzeki, 4 
codzień zmniejszały się, z łoskotem i hukiem roz­
padając się pod promieniami słońca i ciepłej wody, 
podrywającej ich podnóżat Radkiewicz oporządzaj 
łódź, a wieczorami chodził na grób towarzysza.

W pewnej chwili straszliwa tęsknota opanowali 
myślami samotnika, tęsknota i rozpacz.

— Przecież samotny, w pojedynkę nie dopłynę?
•— zapytał samego siebie, a oczy zamglone zwracał 
w stronę krzyża. —  Nie dopłynę? . . .

Nikt mu nie odpowiadał, więc rozpacz sączyła 
dalej i głębiej swój jad do duszy samotnego czło< 
wieka.

—i Poco walczyć, poco dalej się męczyć i tros­
kać? — pytał siebie Radkiewicz. — Czy dziś, czy 
jutro śmierć — żadnej niema w tem różnicy. Mam 
karabin i n a b o je ..:  Jedna chwila i —• koniec,.(

Już wstał i poszedł po broń, gdy nagle p.rzed 
jego oczami rozstąpił się mrok wieczorny i ciemn» 
chmury n.a horyzoncie; ujrzał „Nadzieję", która, 
i ozpuściwszy i wydąwszy swoje żagle, pruła wodę 
morza, sunąc na zachód; ujrzał Radkiewicz sàmegt) , 
siebie przy sterze, a w oddali jakieś połyski, jakieś | 
drogie, ukochane zjawy, postacie i twarze; uszu f 
jego doszły odgłosy znajomej, swojskiej mowy, ecĥ  f 
piosnki rzewnej, dzwony kościołów i cichy szmei f 
żyta.

J. Hankiszówna

Rozwód państwa Pypcińskich
(Dokończenie^

— Rozwód?! — Józia spojrzała na mat­
kę oczami pełnemi przerażenia, nie mo­
gąc własnym uszom dać wiary.

— No, bo widzisz... — zmieszała się 
jeszcze bardziej pani Kunegunda — oj­
ciec mówi, że mu za kawalerskich czasów  
lepiej było, a teraz podobno o rozwód nie 
będzie trudno . .

— Rozwód! Niechże mama tego słowa 
nawet nie wymawia — szepnęła Józia z 
irwogą. — Boję go się, jak zarazy.

— A to czemu?
— No, bo gdyby tak memu Stachowi 

taka szalona myśl do głow y przyszła, to 
cóż jabym nieboga zrobiła? Gdzieżbym  
się podziała z tem dwojgiem maleństw? 
Czy to on zarabia tyle, żeby się mógł 
ze mną podzielić? I jakże bez niegobym  
żyła? — szeptała Józia coraz boleśniej, a 
ostatnie słowa wymówiła już z płaczem.

Pani Kunegunda stała zafrasowana, 
gniotąc w palcah róg kolorowego far­
tucha.

— I jeśli to postanowienie rodziców 
jest stanowcze —dodała po chwili Józia 
— to ja w tej chwili wracam do domu,

żeby mój Stacho nie patrzył na zły  przy­
kład. I proszę mamę nic przy nim o roz­
wodzie nie wspominać.

W tym samym czasie, w  kancelarji 
pana Antoniego, toczyła się podobna roz­
mowa.

— No cóż? Jutro tatusia podniesiemy do 
góry? Jubileuszu, chwała Bogu, docze­
kaliśm y — mówił wesoło zięć, zapalając 
papierosa.

— K iedy bo widzisz . .. — zaciął się 
pan Antoni, — Nie wiem, jak to tam bę­
dzie. . . Powiem ci w  zaufaniu, że się te ­
raz moja Kundzia taka zrobiła gderliwa, 
że się nijak zgodzić nie możemy: ni z nią 
w prawo, ni z nią w lewo, w ięc żeśmy po­
stanowili wziąć rozwód.

— Rozwód?! Na miłość Boską, co też 
ojciec mówi! — zawołał przestraszony pan 
Stanisław. — W tej chwili wyjeżdżam y.

— To nic pilnego... możecie prze­
cież parę dni zostać — ją! tłumaczyć pan 
Antoni.

— Jakto „nic pilnego"? To może moja 
* Józia ma patrzeć na taki z ły  przykład,

żeby potem ode mnie zażądała rozwodu?.

Żeby to całe gniazdo rodzinne, któreśmy 
z taką miłością i staraniem zakładali — 
miało teraz pójść na marne? Jakże jabyjâ 
żył bez n iej i bez tych moich kochanych 
urwisów? — mówił wzburzony pan Sta­
nisław.

Pan Anoni stropił sir nielada.
— A no to już dla waszego dobra trze­

ba będzie przeprosić się z Kundzią — 
rzekł wreszcie. Tak prawdę powiedziaw­
szy, toby i nijako było człowiekowi zo­
stać na stare lata samemu, jak kołek, 
Choć tam czasem ino ja Kundzia lubi tro­
chę pogderać, ale trzeba jej przyznać, 
że jest pracowita i dbała o dom, jako 
prawdziwy przyjaciel.

— Tak to rozumiem! — Zawołał roz­
promieniony zięć, chwytając teścia w ra* 
mi ona. — A przed Józią ani mru-niru o 
tym niedoszłym rozwodzie — dodał ostrz©’ 
gawczo.

Nazajutrz pogodzeni małżonkowie w 
skupieniu wysłuchali Mszy św. na ich 
intencję odprawionej, a później, przy su- 
tem śniadaniu, na które zaproszono naj­
bliższych sąsiadów — państwo Chryąkal- 
skich — tak czule spoglądali na siebie, ja* 
koby to nie było ich srebrne, ale dopiero 
pierwsze wesele.

Po wypiciu zdrowia jubilatów i w szyst­
kich obecnych, pan Chrząkalski w zniósł 
toast na cześć miłości i nierozerwalności 
m ałżeńskiej ,który w szyscy obecni speł­
nili ze szczerym entuzjazmem.

8
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szlakiem
___ Tam, tam, tylko tam żyć lub umierać! —
knąt i powrócił do mogiły Lindensztadta, długo 

soatrywftł się w nią, jakgdyby chciał dojrzeć 
[«■ar* zmarłego i jego zawsze zimne, niebieskie

Dopłynę ! — szepnął i rękę do nieba wy-

Zbliżył się do krzyza i nożem zaczął wycinać 
liter? P° literze. Nareszcie skończył, odstąpił o 
krok i odczytał :

Finn nie dopłynął, Polak —  dopłynie1.
W dwa tygodnie potem „Nadzieja" z samotnym 

■{.złowiekiem przy sterze płynęła po oceanie, trzy­
mając się brzegu i częściej zatrzymując się, gdyż 
Radkiewicz po kilku bezsennych, uciążliwych dniach 
żeglowania, był zmuszony wypoczywać. Opłynął 
półwysep Smojedów, iprzeciął południowy wąski 
koniec zatoki Karskiej i sunął już wpobliżu pół. 
nocnego brzegu Europy przez morze Karskie i Ba­
rentsa. Parę razy widział statki cudzoziemskie, 
które uprawiały wpobliżu Murmańskiego brzegu 
połów sztokfiszów i śledzi, a  te spotkania szaloną 
radością napełniały ‘jego serce. Kilkakrotnie do­
ganiały go łodzie tubylców północnych: Oatjaków,
Samojedów i Korałów, wypytywano, dokąd płynie 
i skąd. Pokazując mapę, odpowiedział, że jest z 
Archangielska, a  płynie do Norwegji. Podziwiano, 
ża był samotny, ale on nie zatrzymywał się i dą­
żył dalej, już nawet miebardzo dbając o to, czy 
brzegi są blisko, czy daleko.

Pewnego dnia spotkał odrazu kilka statków i 
całą flotylę czółen rybackich; dowiedział się, ża 
jest w pobliżu portu norweskiego Wardo. Posta, 
nowił zatrzymać się, wypocząć i na ludzi się na­
patrzyć, ich widokiem i głosami eię nacieszyć.

Zawinął więc tlo Wardo, gdzie miał zamiar za­
bawić dłużej, lecz prawie natychmiast był zawez­
wany do biura portowego; jakiś urzędnik zaczął 
go pytać o dokumenty, o flagę i o port, do którego 
był przypisany jeg „okręt". Ponieważ Radkiewicz 
ńie mógł zrozumieć urzędnika, zaproszono jakiegoś 
Rosjanina, który, dowiedziawszy się, że Radkiewicz 
jest zbiegiem, zaczął podbudzać przeciwko niemu 
(urzędników norweskich. Po trzeciej wizycie w 
biurze Radkiewicz zrozumiał, że zostanie areszto. 
wany, więc, powróciwszy na „Nadzieję", podniósł 
żagle i popłynął, korzystając z tego, że mrok już 
eapadł

Dalsza jego podróż wzdłuż brzegów Skandy- 
nawji odbyła się bardzo pomyślnie. Już się nie 
fcrył wcale, w portach śmiało oświadczał, że jest 
Polakiem, który uciekł tak niezwykłą drogą z Sy- 
Eerji, gdzie go więziono za miłość do ojczyzny i za 
walkę o jej wolność. To jednało mu serca szla­
chetnych Norwegów à  później Duńczyków. Podej­
mowano go wszędzie nader gościnnie, dostarczano 
ubrania i zapasów żywności ma drogę, ułatwiano 
formalności celne i paszportowe, zaopatrywano w 
listy polecające.

Wszystko się jednak zmnieniło, gdy Radkiewicz 
wypłynął na Bałtyk. Płynął wzdłuż wybrzeży nie. 
mieckich i tu  w każdym porcie, do którego się zbli­
żał, spotykały go prześladowania i gróżbą areszto. 
wania.

Szczególnie nastraszono w Gdańsku, gdzie nie­
mieccy urzędnicy kazali mu pozostać w biurze i 
czekać na przybycie konsula rosyjskiego, który 
miał jego los rozstrzygnąć. Radkiewicz spędził 
parę godzin w biurze, a  potem nieznacznie się 
.Wymknął, wpadł na swoją łódź i odpłynął, nie eie- 
ęawy znajomości % konsulem rosyjskim. Żle przy­
jęto go też w Królewcu i nie pozwolono bez pasz­
portu wyjechać do Poznania lub Krakowa. Zim­
nym tonem radzono mu pozostać w Królewcu do 
ęzasu, Biż będą zebrane o nim informacje z Rosji, 
f*o te j rozmowie Radkiewicz znowu podniósł żagle 
.Nadziei" i ruszył w świat. Zdecydował się pły. 
lać do Rosji, podać eię za rybaka, który zgubił 
Jwpję papiery, i s  Rosji przedostać się do Warszawy 
1  później dalej —  zagranicę, 

j Po kilku dniach przybył do Rewłu i siedział 
pcho, długo nie wychodząc na brzeg, czekając aż 
Paczne oczy policji oswoją eię z widokiem „Nadziei" 
i  Siy nie będzie ona zwracała już na siebie pow- 
JWcbnej uwagL Po paru dniach jednak był zmu- 
j«ony wyjść na brzeg. Ledwie uszedł kilka kro­
jów, gdy dogonił go jakiś szłowiek w czapce urzę.

kazał mu iść za sobą. Radkiewicz poszedł 
#  Wkrótce znalazł się w urzędzie policyjnym.

~~~ Ty ■— Bohdan Radkiewicz? — krzyknął do 
Mego jakiś urzędnik.

Nieoczekujący tego żeglarz bez namysłu od­
parł:

— T a k . . .
— Toś ty  uciekł z Syberji i opowiadał w 

Wardo, Bergenie i Kopenhadze, że objechałeś całą 
Azję oceanem i teraz przybyłeś tu?

Radkiewicz zrozumiał, że o nim już wszystko 
wiadomo, więc nie zapierał się. Owszem —  szcze­
gółowo opowiadał o swojej podróży, wciąż jeszcze 
czując radość w obcowaniu z ludźmi. Cały urząd 
policyjny słuchał Radkiewicza z zainteresowaniem 
i przejęciem, lecz gdy skończył, starszy urzędnik 
rzekł :

—  Wszystko to jest bardzo zajmujące i zabaw­
ne, lecz zakuć go w kajdany i odstawić do Peters, 
burga! Niech już tam sobie z nim radzą!

Tegoż wieczora, dzwoniąc kajdanami, Radkie­
wicz chodził z kąta w kąt wąskiej celi więaiennej i 
myślał. Przed oczami jego płynęły obrazy mę­
czeńskiej włóczęgi przez krainę śmierci i zgrozy, 
jaką była pustynia Północnego oceanu, z jego zimą 
straszliwą, nocą bez końca i z pałającem groźnem 
niebem, skrywającem oblicze Boga; widział przed 
sobą zbolałą i zrozpaczoną twarz umierającego 
Lindensztadta, krzyż nad jego mogiłą; słyszał huk 
i plusk ciężkich, ołowianych fal oceanu i na nich, 
jak drobną drzazgę, małą, poczciwą „Nadzieję", od 
której w tak brutalny sposób oderwano go na zaw­
sze. Myśląc o tem, Radkiewicz czuł się bardzo 
zdziwiony, że niepowodzenie takiej szalonej i cięż­
kiej wyprawy i je j tragiczny koniec, o którym 
świadczyły kajdany i kraty więzienne, wcale go 
nie wzruszyły. Czuł się spokojny i pewny, że z 
Rosji się wyrwie i  upragnioną wolność odzyska.

W takim nastroju spokojnym i pogodnym spę­
dził Radkiewicz kilka dni w więzieniu w Rewlu. 
Czuł się doskonalę, tylko jeść nic nie mógł i z tru­
dem wstawał zrana z łóżka; pił dużo wody, trawio­
ny jakąś wewnętrzną gorączką.

Przez sen wołał Lindensztadta, bełkotał 
coś o żaglach, sterze i fokach, .modlił się i 
mruczał śpiewki, przychodzące mu do głowy.

Wreszcie w otoczeniu żandarmów wsadzono go 
do wozu i odwieziono do Petersburga. Przez całą 
podróż gorączka nie porzucała steranego nadludz­
kim wysiłkiem ciała Radkiewicza, ale pozostawał 
wciąż pogodny, wesoło rozmawiał i żartował ze 
strażą, zabawiając ich opowiadaniami z swej po­
dróży. Nawet żandarmi szeptali do siebie, z po­
dziwem kręcąc głowami:

— Takiego bohatera aresztować, zakuć w kaj. 
dany i wrzucić do więzienia? No —  no!

Dowleki jednak Radkiewicza do Petersburga, 
gdzie władze umieściły go w więzieniu, z którego 
miał być odesłany zpowrotem na miejsce wygnania. 
Gdy o tem usłyszał Radkiewicz, uśmiechnął się 
szyderczo i  głośno oznajmił:

—  To — pomyłka, panowie! Ja  na Sybir już 
nie wrócę. Wyjdę na wolność, do Polski powrócę... 
Tak! Taki

Mar/a Konopnicka

Wydawał eię nieprzytomnym, oczy mu bły­
szczały, drżały ręce i nogi, a zęby szczękały, wstrzą­
sane dreszczami.

Tegoż samego wieczora do ceK Radkiewicza 
przyszedł lekarz i jakiś starszy pan, ubrany po 
cywilnemu. Lekarz obejrzał uważnie chorego i po­
wiedział, zwracając się do dozorców więziennych:

—  Tyf us . . .  Przenieść do szpitala natych. 
m ia s t. . .  Stan groźny.

Starszy pan tymczasem szczegółowo jął wypy­
tywać Radkiewicza o jego ucieczkę z Syberji i o 
jego pełną fantazji, odwagi i uporu podróż, sta­
rannie wszystko notując w małej książeczce.

—  Czy pan jest z policji czy z sądu? — zapy­
ta ł go słabym głosem Radkiewicz.

— Jestem literatem i o pańskiej historji na. 
piszę do gazety artykuł, bo jest to przygoda nieby­
wała, a je j zakończenie — zbrodnią!...

Literatowi aż łzy do oczu nabiegły, co widząo 
chory dotknął jego ręki i szepnął:

— Wszystko dobrze! Prędko będę w o ln y ! .. ,
W szpitalu Radkiewicza odwiedził jakiś gene­

ra ł przed którym drżała cała administracja więzie­
nia, Generał rozpytywał się o przygody Radkie. 
wicza podczas jego podróży, i, wychodząc, uścisnął 
mu rękę, życząc prędkiego powrotu do zdrowia. 
Po odejściu generała Radkiewicz dowiedział się, że 
był to adjutant cara, który posłał go, aby stwier­
dzić to, co było napisane w niektórych dziennikach 
petersburskich o śmiałym polskim żeglarzu. Car, 
podobno bardzo zaciekawiony niezwykłą Odyseją 
zbiega syberyjskiego, rozgniewał się mocno, że w 
Rewlu żandarmi zakuli człowieka, którego czyny 
zadziwiały i w zachwyt .  wprawiały Norwegję i 
Danję. Był to skandal, barbarzyństwo, a carowie 
nie lubili, gdy o ich państwie Europa miała praw­
dziwe pojęcie.

Dwa dni miotał się jeszcze w gorączce czło­
wiek, który zwalczył przestrzeń niezmierzoną, zgro. 
zę zimy podbiegunowej, szał oceanu Lodowatego i 
największą nędzę, jaka może spotkać ludzi. Te. 
raz w więciennym szpitalu borykał się ze śmiercią, 
a w te j walce ostatniej coraz częściej rozmawiał z 
Francem Lindensztadtem, prosząc go, aby na jego 
mogile nie zapomniał krzyża katolickiego postawić. 
Nareszcie kiedyś nad ranem zakończył walkę i leżał 
spokojny, pewny siebie i wolny na zawsze. Dusza 
jego, z pewnością natychmiast odleciała za mury 
wiezienia, gdyż nad duszami Polaków car mos. 
kiewski nie miał władzy, a odleciawszy, ta  dusza 
awolniona, pomknęła w stronę Polski — ziemi zna­
nych i nieznanych bohaterów .  męczenników i 
marzycieli najszlachetniejszych.

W kilka godzin po śmierci do kancelarji wię­
ziennej przyszedł papier, z rozkazu cara udzielający 
Radkiewiczowi amnestji i prawa na powrót do 
Polski.

Lecz odważny żeglarz już dobił do portu naj­
większej wolności i ukojenia, więc łaski cara ni» 
przyjął.

Wiosenne witanie ziemi
N ie w szystko smutkiem, nie w szystko! 
T y jeszcze z nami, a my jeszcze z tobą. 
Nie odumarłaś sierot do ostatka,

Ty nasza matka!
Znów do sw ojego przytulasz nas łona,
Z ciem nicy grobu w  blask słońca

wskrzeszona,
Znów tchniesz moc sw oją w  m dlejących

serc bicie,
T y nasze życie!

Q kąrmicielko, o stary nasz domie,
Gdzie gore zniczem żyw iące nas płomię, 
Ty rody polne hodujesz i ptaszę,

Ty gniazdo nasze!
Pierś twoja ciemna znów bierze kolory, 
Tajnemi szumy grają iw o  je  bory,
Sto rzek pieśń tw oją do morza donasza, 

T y harfo nasza!
Skowronki tw oje znów lecą w  błękity, 
Szumi żórawi klucz zorzą nakryty, 
Chlebem przyszłości T w e pola runieją, 

Nasza nadziejo!
Ucieczko słabych, bezbronnych zbrojol 
N iezw yciężeni przy tobie, co stoją... 
Ciebie wichr burzy, ni grom n ie

przestrasza,

T y tw ierdzo nasza!
O zatajona skarbnico ty  ducha,
O złofy szybie, skąd życie nam bucha.
W tobie się iści co będzie, co bv ło  —

T y nasza siło!...

Wieczorny dzwon
W ieczorny dzwon, w ieczorny dzwon, 
ochw ycił duszę moją 
I uniósł ją  do lubych stron,
G dzie gw iazdy w e łzach stoją.
Tam z łąk i pól, fam z łąk i pól, 
W estchnienie ciche leci,
I piersi żar, i męski bół,
W m okrych źrenicach św ieci. 
R ozw iał się czar, rozwiał się czar- 
Co trzym ał mnie w  zachw ycie,
U stóp tych skał, olbrzym ich mar, 
Stojących w  m gły b łękicie,
W sk róś rzek i gór, wkróś rzek i gór, 
C zuję cię, w iosko droga!
I słyszę tw ój szum iący bór,
I w idzę krzyż u proga...
I łzy  i znój, i łzy  i znój,
Co cię od w ieku poją...
O kraju mój, o kraju m ój!
Znów jestem  tw oją, tw ojąi

i



. N A S Z E  Ż Y C I E * ?<>«

GDY SIĘ OBUDZIĆ W GROBIE . . .  Ameryka 
kraj najdziwaczniejszych pomysłów —  pochwalić 
się może znów powstaniem klubu, którego cele 
przypominają raęzej jakąś makabryczną nowelę, 
niż rzeczywistość w trzeźwym kraju dolarów.

Przed paru miesiącami bogatemu kupcowi Lau- 
ghanowi umarł jego przybrany syn. Żaden z dok­
torów nie mógł ustalić przyczyn śmierci, jeden tyl. 
jto wysunął 'hipotezę, że wyjątkowo nerwowy mło­
dzieniec nie umarł wcale, znajduje się tylko w sta­
nie letargu. Jednakże wszelkie próby przywróce­
nia go do życia nie dały wyniku i trzeba było przy. 
stąpić do pogrzebu.

Gdy jednak kondukt zbliżał się do cmentarza — 
stało się coś strasznego. Z trumny usłyszano pu­
kanie i gdy odbito wieko, ujrzano rzekomo zmar­
łego młodzieńca, który żył ‘ jeszcze i usiłował się 
podnieść, ale po chwili opadł znowu bez życia.

Miljoner w tej jednej chwili osiwiał doszczęt­
nie. Zapadł na  ciężką melancholję, wycofał się 
zupełnie z życia, a po pewnem czasie wyruszył w 
pielgrzymkę po Ameryce, aby we wszystkich mia. 
stach nawoływać ludzi do przystąpienia do „Związku 
ochrony przeciwko letargowi".

Każdy członek tego związku wpłaca pewną 
składkę, która umożliwi wydobywanie letargowe­
go z grobu i trum ny podług sporządzonych planów. 
Trumna zaopatrzona będzie w dowcipny zamek, 
który przy lada naciśnięciu z zewnątrz otwiera 
wieko. Otwarcie trum ny powoduje automatyczne 
włączenie telefonu, który daje sygnał do mieszka­
nia Laughana. W grobie takim znajduje się rów­
nież aparat tlenowy, który wystarcza na pięciogo. 
dzinne oddychanie w grobie.

Podobno prorok Laughan ma już tłumy zwo­
lenników, którzy, ogarnięci lękiem przed letargiem, 
budują sobie takie „nowoczesne" groby.

WIELORYBY POPEŁNIAJĄ SAMOBÓJSTWA? 
W ostatnich latach obserwowano na różnych wybrze­
żach wieloryby, które rzucały się na  piasek wybrze­
ża i .pozostawały tam, by w końcu zdechnąć. Pie­
rwsze takie wydarzenie zaobserwowawo, już dość 
dawno, w Zanzibarze, dalsze na wybrzeżach kolonij 
angielskich, a  także na brzegach Anglji i Szkocji.

Jak wiadomo, wieloryby żyją stadami. Odmian 
ich jest sporo i różnią się od siebie znacznie wielko­
ścią i wagą.

W końcu listopada 1965 r. rzuciło się takie sta ­
do wielorybów, liczące około 200 sztuk, w pustej o- 
kolicy Przylądka Dobrej Nadziei, poraź pierwszy 
nie na  brzeg piaszczysty, lecz na ostre skały. Po­
zornie zwierzęta pozwoliły się wynieść przez fale 
i, poranione oraz rosrfbite, legły pomiędzy skałami. 
Miejscowi rybacy obserwowali dokładnie, 
ja  poraź pierwszy wieloryby ruszyły ku 
brzegowi, niby flotylla łodzi torpedowych, niedaleko 
od brzegu, zawróciły i popłynęły z powrotem na

Zotja Kossak-Szczucka
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morze, poczem po raz drugi skierowały się ku brze­
gowi. Wkrótce fale zaróżowiły się od krwi. Nie­
które ze zwierząt musiały długo czekać na śmierć 
w palącem słońcu afrykańskiem.

O wydarzeniu tem doniesiono pośpiesznie do Kap­
sztadu, tak, że badacze i uczeni mogli szyfbko udać 
się na miejsce osobliwego wypadku. Zdarzyło się 
właśnie, że w porcie stał na kotwisy angielski okręt 
ekspedycji naukowej zoologicznej, która zaraz udała 
się na wspomniane wybrzeże.

Wszyscy stanęli przed zagadką, której wytłuma­
czyć i uzasadnić nie potrafili. Jedno ze zwierząt 
żyło jeszcze przez dwa dni. Męczyło Bię jak czło­
wiek ciężko chory na płuca. Oddychało szybko, z 
niezwykłym trudem, wydawało przeciągłe gwizdy i . 
jęki. Najdziwniejszy był fakt, że na wybreżu leżały 
same samice. Wśród wielu przypuszeń, wyrażono i 
takie, że wieloryby udają się na brzeg, by rodzić, 
gdyż, jak wiadomo, są to stworzenia żywórodne. Nie 
znaleziono jednak żadnego młodego, a  badania u- 
staliły, że samice ocieliły się niedawno, a więc je­
szcze w wodzie.

— Czyżiby tu  naprawdę można mówić o  samobój­
stwach? — pytają dziennikarze i dodają, że 
uczeni, oczywiście, odrzucają taką hipotezę i 
sta rają  się znaleźć inne uzasadnienie. Może jakiś 
tajemniczy wróg ściga zwierzęta? Jednakże i to 
przypuszczenie trzeba było odrzucić, gdyż rany wie­
lorybów pochodziły od skał. Wysuwano dalej po­
gląd, że płynęły one, jakdyby ślepo za jakimś prze­
wodnikiem. Jednakże i to przypuszczenie nie zna­
lazło potwierdzenia, gdyż wieloryby znajdowały się 
w grupach, odległych od siebie o całe kilometry. 
Przypuszczano, że z głodu szukały zdobyczy na wy­
brzeżu. Jednakże i to  okazało się mylne, gdyż żo­
łądki zwierząt były pełne.

Jako najprawdopodobniejsze wytłomaczenie tego 
fenomenu przyjęto, że wskutek burz na wybrzeżu i 
na morzu dostały się do oczu zwierząt względnie in­
nych organów pewne ilości piasku, które spowodo­
wały, że wieloryby oszalały i rzucały się w (kierunku 
skał.

Ponieważ, to wydostanie się zwierząt na brzeg 
nastąpiło w okolicy niezamieszkałej przez łudzi, u- 
dało się jedynie z wielkim trudem przewieźć parę

egzemplarzy tych „samobójców" na samochoda-», 
dla muzeów. Reszita zginęła.

W roku 1&28, w grudniu, gdy w ten sposób log 
sztuk wielorybów „wylądowało" w Afryce Południ 
wej, musiano, mimo znacznych kosztów, zdecydo^g* 
się na spalenie ich na wielkim stosie, gdyż inacaA 
byłyby rozsadnikami zarazy.

WIELKI RAID KONNY. Szwajcarski porucznik 
kawalerji Hans Schwarz dokonał ze swymi kolega 
mi pułkowymi nielada wyczynu. Pięciu oficerów 
rozpoczęło 8 października r. ub. olbrzymi raid konny 
Szwajcar ja  — Turcja. Wyruszono z Bema, przebÿ. 
to najpierw Austrję, potem Węgry, Rumunję, Buł. 
garję, dojechano do Turcji. Przez Grecję, Alb an 
Jugosławję i Austrję wrócili oficerowie do kraju! 
Wszędzie przyjmowani byli niezwykle serdecznîÿ 
przez koła oficerskie.

Grupa jeźdźców przebyła w ten sposób 8.000 km. 
w ciągu 8 miesięcy. W tych dniach bowiem oficeTo- 
wie powrócili do Bema, uroczyście przyjęci prze* 
władze wojskowe, cywilne i publiczność.

GIMNAZJUM NA LICYTACJI. Rumuńskie żeft. 
skie gimnazjum państwowe w Botosani w MołdawJ 
zostało sprzedane na licytacji na żądanie pewnego 
wierzyciela z Bukaresztu.

Sprzedał on bowiem szkole swego czasu pełne u. 
rządzenie, podręczniki, pomoce naukowe za sumę 
30.000 zł. Gimnazjum, wbrew sp odziewani om, nie 
otrzymało jednak te j sumy od swoich władz i nié 
było w stanie zapłacić jej sprzedawcy.

Wobec tego kupiec zaskarżył je do sądu J 
na zasadzie wyroku doszło do przymusowej sprze­
daży instytucji naukowej.

Z OBYCZAJÓW I WIERZEŃ KASZUBSKICH. 
Osobliwy jest obyczaj na Kaszubach przy chrzcjil 
bliźniąt* O ile obaj chreśniacy są chłopcami, na­
leży chrzcić ich w pierwszą niedzielę po urodzenia 
i przestrzegać, by jedno na drugie nie spojrzało. Q 
ile jednak są to dziewczynka i chłopiec, najpienł 
należy ochrzcić dziewczynkę, gdyż w przeciwnym 
razie urośnie je j . . .  broda.

Dużą wagę przywiązuje lud kaszubski do wg 
boru ojców chrzestnych dla swego nowonarodz^

Żniwiarze Hetmańscy
WêêêêêêêêêêêêêêK êêM (Z  pow ieści „Złota wolność")

Słońce osuwało się nisko, oświecając 
wzgórza, zmyte niedawną przewalną ule­
wą. Morze tęczyło się i migotało, skrzą­
ce, mieniące jak drogi jedwab turecki. 
Między obozem polskim a przeciwległe- 
mi, płonącemi w słońcu wzgórzami, słała 
się szeroka dolina, tonąca w liljowym  
zmierzchu, niegdyś wyspa i dawTne kory­
to rzeki stanowiąca, aziś rżyskiem rów- 
nem pokryta. Na lewo od polskich stano­
wisk tłukła łbem o brzegi Dżwina, dzieląc 
się, oBejmując wyspy, pienąc i hu­
cząc, bó fale schełbane, ujrzawszy mo­
rze w pobliżu, rwały ku niemu w prze­
pędy, niecierpliwie dopaść.

Dymy ognisk szły strzelistemi słupami 
ku niebu wróżąc pogodę nazajutrz..

—  Radbym do Kireliolmu zabiegł — 
mówił Jędrek Rupniewski, rozmarzonomi 
oczami wodząc po rozrzuconych pod wzgó­
rzami domach. — Dziewkę . tam znam o- 
krutnie przyjemną i polityczną. Ojciec 
jej balwierzem jest. llilda ją wołają. Lu­

biliśmy się łoni, gdyśmy to stali pod Ry­
gą . .  .

— Et, pewnikiem już dawno zamąż się 
wydała — powątpiewał Pietrek.

— A nie wydała, bo mi powiadał Pa­
cuła, że jak szli tamtędy, to pytała o 
Winie...

— Owa! A ciebie pewnie spyta o Pa­
cułę...

— Nie taka ona, co gadasz!., I siostrę 
ma młódkę niczego. W sam raz dla cie­
bie. Pój<łziewa razem, obaczysz...

— Nim żajdziem, trza Szwedów sprać, 
boć chyba o glejt prosić ich nie będziem?

— Spierzemy jutro pludrów, pewni­
kiem.

* Układali się do sńu, niefrasobliwi, ufni. 
Wiadoma całemu wojsku olbrzymia prze­
waga liczebna wroga nie zmąciła ni na 
moment ich pogody. Coby się mieli kło­
potać? Hetmańska w tem głowa, nié ich.

Dziwaj się! — trącił zasypiającego 
towarzysza Pietrek, u hetmana jeszcze 
się świeci... k\Vidno stary siedzi i myśl...

— Duma pewno, jakie jutro Szwedom 
lanie sprawi... śpiewa, bo robota pewna.

A hetman czuwał istotnie, jeno myśli 
jego dalekie były od beztroskiej ufności 
zasypiającego rycerstwa. Odprawiwszy 
wszystkich, siedział sam na zydlu, z głowi 
opartą w potężnych dłoniach, rozpatrując 
w milczącem skupieniu czekający nań w 
mrokach dnia jutrzejszego propozvt. Jeu* 
cy sprówądzeni przez podjazd Giedroycio* 
wy dali dokładne wiadomości o sile wojsk 
Karołusowyeh. Mimo niemałej chełpię 
wości z ich strony, wiedział, że mówili 
prawdę. Jedenaście tysięcy co najprzeu* 
niejszej piechoty... trzy tysiące i pół raj* 
tarji... Żołnierz świeży, nieznużony, za* 
opatrzony bogato...

Tuż przed wieczorem donieśli mu jesz­
cze szpiegowie, że cała ta siła, rzuciwszy 
oblężenie Dyamentu i Rygi, ciągnie na je* 
go spotkanie. Staną tu lada godzina. Po* 
południowa nawałnica musiała ich niecO 
zatrzymać, niemniej jeno ich wyglądać...

— Pólczwarta... Tam zgórą czterna­
ście... A taki trza im basarunek wlepić.

— Trza! — powtórzył z mocą, prawie 
głośno, — wlepić i wyżenąć precz...

— Nie dasz rady! Siła ich — podszep* 
nął wątpiący rozsądek.

Żachnął się zniecierpliwiony.
—- Trza dać rady... W tycli cyrkunK 

stancjach innego wvehodu niemasz.
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g0 kiecka. Rodzice chrzestni zwą się po kaszub- 
!Lu poedowie. Obowiązkiem ich jest godnie obda. 
-Mrtć chrześniaka, a  przedewszyskdcm. dbać by go 
Mo nie orzekł w drodze do kościoła i spowrotem. 
Podarunki wyrażają się w pieniądzach, kołaczach 
teatrze, (cukrze), bąbamach (słodyczach), igcl 
lubspilczy (igłach lub szpilkach).

W okolicach Pucka, a  nawet pod Wejherowem 
«notowano osobliwy szczegół wiary ludu w zja­
wiska przyrodnicze, które rzekomo mają świadczyć 
t  niewierności mężowskiej. Gdy gospodyni kaszub­
ska pierze i pragnie później wieszać bieliznę, a 
deszcz zacznie padać, to stanowi dowód, że albo 
mąż jest niedobry, albo może nawet niewierny. To 
jamo odnosi się do panny w domu. O ile wiesza 
bieliznę, a  deszcz pada, kawaler jest jej niestały. 
Sposobem na przywrócenie pogody jest wywiesza­
nie najpierw bielizny męskiej, a potem dziecinnej 
i kobiecej.

NAZWY KWIATÓW. Mówimy: „hjaeynt",
„dalja“, „magnolja“, wymieniamy te ładne, ale ob. 
et i dziwne właściwie nazwy, nie wiedząc, skąd one 
pochodzą.

Naprzykład nazwa anemonów pochodzi od grec, 
kiego słowa „anemo" — wiatr. Lawenda bierze 
swą nazwę od łacińskiego „lavare“ — myć.

Francuski botanik Magnol dał nazwę magnoljj, 
podczas gdy żona pewnego artysty francuskiego, 
Hortensja, była m atką chrzestną hortensji. Bo- 
gonja ma upamiętnić dobre rządy gubernatora Be- 
gona, który żył w 18 w. na San Domingo.

Fuksja otrzymała swą nazwę od słynnego bota­
nika Leonarda Fucha, który żył w 16 w. Sława 
innego botanika, Szweda, Dahla, została również 
uwieczniona w malowniczej dalji.

POCZTA W STAROŻYTNOŚCI. Pierwsze wia­
domości, dotyczące podróży, komunikacji, listów są 
pader skąipe i wkraczają raczej w dziedzinę legen­
dy, gdyż w owych oddalonych czasach, kiedy każdy 
fył tylko w obrębie własnej rodziny, na jednem i tem 
samem wciąż miejscu swego urodzenia i nigdy nie 
wykraczał poza obręb swojego sioła — o komuni­
kowaniu się zapomocą listów mowy być nie mogło.

Z mgły stuleci wyłania się postać gońca — po­
słańca. Legendarna królowa Semiramida przez ta­

kich gońców przesyła swe rozkazy asyryjeżykom. 
Jak  głosi „Księga Królów", u żydów posłańcy „la­
tali" z ważnemi sprawami królewskiemi we wszy­
stkie strony świata.

Pierwotne symbole, przesyłane cudzoziemcom za 
pośrednictwem gońców lub gołębi, którym do łapek 
przyczepiano kawałki sierści umówionego koloru — 
te pierwsze próby wyrażenia zapomocą znaków 
myśli ludzkiej — są — zaczątkiem jednej z najcie­
kawszych kart kultury ludzkiej — historji piśmien­
nictwa. H istorja stosunków pocztowych i rozwój 
piśmiennictwa są nierozdzielne. Na kamieniu, cynie, 
korze drzewnej, skôi'ze i glinie oraz liściach palmo­
wych — na wszystikiem, co człowiek mógł wykonać, 
rzeźbił on i kreślił pierwsze pisma.

Twórca państwa perskiego, Cyrus, 1&58—629) 
wprowadził gońców konnych, którzy przywozili wia­
domości z rezydencyj królewskich, jak : Suzy, Ba­
bilonu i Ekbatany. Droga pocztowa od Sard do 
Suz, długości około 3220 km., była podzielona na 
111 stacyj.

Ciekawe dane o szybkości gońców podaje Hero- 
dot. Znakomity goniec Fejdypides odibył podróż z 
Aten do Sparty w dwa dni. Przestrzeń pomiędzy 
temi dwoma miastami wynosiła 1400 stadjów, co 
odpowiada 220 kilometrom. Inny goniec, Euchides, 
po bitwie pod Salaminą, pobiegł z ogniem świętym, 
który właśnie zgasł w Delfach, przebywając trasę  
Salaim ina— Delfy, wynoszącą 1.000 stadjów, w je­
den dzień. Goniec przypłacił swój pośpiech życiem.

Specjalnie sprężyście działała poczta rzymska. 
W Rzymie, pośrodku forum, przed świątynią Satur­
na, stała granitowa kolumna milowa. Gdy inży­
nierowie greccy przeprowadzali obliczenia wymiarów 
1'zymskiego cesarstwa, wszystkie drogi brały po­
czątek od te j kolumny. Słupy milowe z bronzowemi 
tablicami miały napisy, określające przestrzeń do 
najbliższej stacji i do Rzymu. Poczta rzymska dzie­
liła się na zwyczajną — wozami, zaprzągniętemi w 
muły, woły i osły i pośpieszną — końmi. Była je­
szcze poczta kurjerska w wypadku niezwykłego po­
śpiechu. Specjalne wozy były dla cięższych prze­
syłek, które zamykano w workach, koszach i skrzyn­
kach metalowych. Kto chciał korzystać z poczty, 
musiał wyrobić sobie specjalne pozwolenie, t. zw. 
„diplomata..."

Poezta Ibyła wyłącznie własnością cezarów. Tylko 
osoby przez nich upoważnione mogły z niej; korzy­
stać. Przesyłanie listów prywatnych, posyłek i oby­
wateli pocztą rządową zdarzało się niezmiernie 
rzadko, gdyż trudno było otrzymać na to pozwole­
nie. Mijały lata i zczasem surowe te zakazy znie­
siono. Wkrótce wszyscy mogli korzystać z dobro­
dziejstwa komunikacji, przesyłać listy i posyłki, a 
także jeździć. Średnia szybkość poczty rzymskiej 
wynosiła do 8 Mm. na godzinę.

WSZYSCY CHCĄ DO ABISYNJI. Administra­
cja kolonii włoskich zasypywana jest codziennie ty ­

j^opuść Boże! Niem asz innego sposobu, 
jeno ryzykując w alczyć.

— Jest sposób zaw sze —  doradzał prze­
konywująco rozsądek. —  Podnieś nocą 
cichaczem chorągwie... Pusty obóz zasta­
nie zrana Sudennańczyk... N ie nowina ci 
Wymykać się jako w ilkow i. U jdziesz  
Szczęśliwie, w ojska na zatratę nie rzuca­
jąc; szarpniesz jeszcze Szw edów  po dro­
dze...

— N ie nowina mi przem ykać się jako  
Wilkowi, lecz poto, by wroga zaskoczyć, 
nie aby szczęśliw ie zbiec...

Co poczniesz? Legniesz tutaj wraz

5 rycerstwem; żyw a z was noga nie uj- 
zie.. Zaś Sudermańczyk zw ycięsk i ru- 

*zy w  granice Rzeczypospolitej.., Kto mu 
etawi czoło? Jużci n ie król z doradcami 
fcwemi..> Na Ukrainie, W ołoszy, boju je  
gdzieś hetman polny. N ie zdąży wrócić, 
zatrzymać... .Wejdzie Szwed niby do sie- 
-łńe...

“7  D latego trza go zwalczyć* jakom  
ttekł.

Przeciągnął się, zaplótł palce, aż chrzą- 
*;“v y  i> otrząsając precz tajnych  dorad-

w>2 ufnością żarliw ą, m iłującą, spojrzał 
B y isZĄęy u w ezgłow ia obrazek Matki 
"oskiej Ostrobramskiej, osob liw ej sw ej 
Patronki.

—' >*Zdrowaś Maryo, łaskiś pełna** —■ 
półgłosem. —  ju żci nas ju tro  wspo- 

i  T w  « ^ k d s i e s z  z tego upału... ,,rau  
Jakżebyś nas nie wspomogła

w iktorji n ie przyczyniła?... „B łogosła­
w ion y  ow oc żyw ota T w ego '... Spraw uję  
się  Panno przed Tobą, co i sama w iesz, 
nie zysku, ni splendoru, ni p ryw aty  szu­
kam w ojując... W olejbym  w  domu z dziat­
kami m iłem i odpoczął... Strudzonym , cho­
rym , a w czasu n igdy nijakiego... N ie o 
sw o je ,s ię  tutaj dobijani... Ty w iesz, Pani 
M iłościwa... „Święta Maryo, Matko Boża, 
módl się za nami grzesznym i'1... Skiń ręką, 
Panno N ieb ieska, b y  n ie pognębiły  ju tro  
rycerstw a T w ego pludraki... U proś Sy- 
naczka sw ojego... ,,Teraz i w  godzinę  
śm ierci”... którą na polu w  b itw ie racz 
dać!... Amen.

D zień  b ie la ł zaledw ie, m ieszając mrok  
nocy z srebrzystą jutrzni pośw iatą, gdy  
pan O giński w szedł do nam iotu hetmana,

— Wasza D ostojność! S zw edy pod­
chodzą. Co nam czynić?

— jakto co czynić? Naprzód do Bo­
ga, potem  do oręża i koni! —  Ksiądz 
B oyer niech ze mszą w ychodzi; chorągw ie  
na koń! Przez munsztuk otrąbić!- Ja itłę!

M łodzieńczym  ruchem zeskoczył z 
tapezana, ubierając się tak szybko» że pa­
chołek n ie m ógł nadążyć podawać odzie- 
nia. W ciągnął p ludry, z lew ał barki i łeb  
zimną wodą, nasłuchując, czy  chorągw ie  
zbierają się  raźno. Pan A ksak stał w  
pogotowiu, b y  ponieść ja k ie  rozkazy. Na  
jeg o  pow ażnej tw arzy znać b y ło  frasu­

siącami listów od rolników włoskich w sprawie wa* 
runków nabycia ziemi w zdobytych obszarach Abi­
synji.

W najbliższym czasie utrworzony będzie przy 
głównym urzędzie kolonjalnym specjalny Wydział 
dla spraw osadnictwa ludności włoskiej w Abisynji. 
Do zajętych terenów udaje się specjalna komisja 
dla zbadania na miejscu warunków kolonizacji i o- 
pracowania szczegółowego planu osadnictwa z u- 
względniwiiem podstawowych działów produkcji nie­
zbędnych dla gospodarki włoskiej.

Szczególny nacisk położony będzie m. in. na na­
leżyte eksploatowanie 'bogactw naturalnych oraz na 
plantacje bawełny, kawy i t. p.

MISTRZ ROBÓT SZYDEŁKOWYCH. Niedawno 
w Bostonie, w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, jedna z organizacyj kobiecych urządziła kon­
kurs robótek szydełkowych. Do konkursu stanęło 
około 200 kobiet. Tuż przed zamknięciem listy za­
wodniczek zjawił się w lokalu organizacji kobiecej 
jakiś starszy pan i oświadczył, że zamierza wziąć 
udział w konkursie. — Oświadczenie to  wprawiło w. 
zdumienie organizatorki konkursu. Odbyła się dłuż­
sza narada w rezultacie której pozwolono starsze­
mu panu na wzięcie udziału w konkursie. W dniu 
oryginalnych zawodów przybyło mnóstwo publicz­
ności, k tóra specjalnie była ciekawa zobaczyć jak 
starszy pan będzie robił robótki szydełkowe.

Ku zdumieniu publiczności doskonale sobie z tem 
dawał radę i w rezultacie wziął pierwszą nagrodę.

Mistrz robótek szydełkowych, nazwiskiem Hollis, 
stał się sensacją Bostonu.

MIASTO PSÓW. Pewne miasteczko w sta aie 
Missouri w U. S. A., które nosi oryginalne imię 
Pupkin Centre, nazwane 'być może prawdziwym r a ­
jem dla psów. Miasteczko to  liczy 'bowiem 204 mie­
szkańców i... 5.300 psów. Człowiek, który m a mniej, 
niż 8 psów, uważany jest za wroga zwierząt. Psów 
nigdy się tam nie zabija, a każdy pies, który m iał 
szczęście zabłąkać się do tego m iasta, może być 
pewny opieki. M agistrat miasteczka nie szczędzi 
przytem kredytów na zapewnienie psom .dobrobytu. 
Złośliwi twierdzą, że w miasteczku tem psy zamie­
rzają założyć towarzystwo przyjaciół..; lùdzi.

STARSZY NIŻ BAKTElłJE. Pod Bilbao świę­
cił pewien wieśniak swoje 108 urodziny. N a uroczy­
stość tę przybyło wielu dziennikarzy, którzy czer­
stwego staruszka zasypywali pytaniami. Wkońcu 
jeden zapytał:

— Czemu przypisuje pan swoje wspaniałe' zdro­
wie i odporność przeciwko wszelkim chorobom?

—• To bardzo proste ■— odpowiedział chłop — gdy 
się urodziłem nie było jeszcze tych wszystkich • mi­
krobów, które w międzyczasie wynaleziono 1 które, 
podobno, są źródłem wszystkich chorób wśród ludzi, 
urodzonych później ode mnie. :

nek: Jeden na czterech!... N ie zdzierżym !
Lecz hetm ana noce troski od b ieg ły  da­

leko' -
— N iechby jed en  na d ziesięc iu  —  od­

pow iedział w  m yśli p rzy jacie low i, ■— i 
tak będę siln ie jszy  tam gdzie trza, i w ted y  
k ied y  będzie trza...

Prężnym , m łodym  krokiem , b ijącym  
rytm em  zw ycięstw a , w y szed ł z nam iotu  
ua cm entarz w iosk i K urtenhof, leżący  o 
kilkanaście kroków  p ow yżej. M leczna  
m gła w yp ełn ia ła  jeszcze ścielącą  się przed  
nim dolinę, lecz w zgórza k ircholm skie w y ­
łan ia ły  się ju ż  ostro, ośw iecone wschodzą* 
eem poza n iem i słońcem . C zuby w zgórz, 
choć krzakam i n ie porosłe, fa lo w a ły  n iby  

.żyw e, drgały , su n ęły , aż znieruchom iały*  
W ytężył orli wzrok, w yp atru jąc n ieprzy­
jaciela . N iezaw odnem  ujęciem  starego

Eraktyka rozpoznaw ał w  skośnych b łys-  
ach słońca —  piki, w  szarzejącej m asie 

.— działa, w  ruch liw ych  plam ach św ietl- 

.nych — jazdę. Szerokim  pasem zajm o­
wała środek w zgórz piechota. G łęboko  
zapew ne sform owana, boć iifają je j  kupę... 
Jazda na skrzydłach... Ano!

Zeszedł ze w zgórza na dół, do obozu. 
Ksiądz ju ż  czekał ze mszą. Szeregi rycer­
stwa k lęcza ły . Hetm an u k lęk n ął przed  
niem i. G dy dusza podała się cała w  go­
rącej m odlitw ie k u  Panu, co m oceń je st  
zdw oić, zflpoić, zdziesięciokrotn ić zastępy,

(D okończenie na str. t2)
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Zofja Kossak-Szczucka

Żniwiarze Hetmańscy
umysł podświadomie lecz nieustannie pra­
cował, układał szyki, rozgrywał nadcho­
dzącą walkę. Jakby pod natchnieniem Bo- 
żem, z modlitwy spływaiącem, ujrzał 
ostro, wyraziście całą okolicę,’’ każde 
wzgórze i wgłębienie, każdv oddział tiie- 
przyjacielski i własny. Wyznaczał im 
miejsce, obliczał siłę natarcia i siłę obro­
ny. Genjalnem odczuciem przewidywał 
aż do błędów przeciwnika, chwytał je, 
przymuszał wroga, by szedł jego wolą... 
Lwie wypukłości czoła* drgały z natęże­
nia, gdy pod wyniosłemr brwiami rodził 
się plan bitwy, jasny niby cięcie miecza, 
nieomylny jak świst strzały.

Gdy wstali z klęczek, wezwał przed 
siebie rotmistrzów, mocnym głosem wy­
dając rozkazy :

— Mości Woyna, staniesz tutaj, ẑ  mo­
ją  chorągwią hetmańską...' Waść musisz 
strzymać na sobie cały corpus wroga, pie­
chotę. Siła jej, ale wydzierżysz, aż ude­
rzymy na boki... Starosta uświastki, ze 
swoją Giedroyciową i. Kossakowskiego, 
na prawo, — Dąbrowa z Wilamowskim, 
Boruchowskim, Niewiarowskim i Ciebuł- 
towskim na lewo! Tatary Achmeta i Pe- 
tychorce Zacharą za nimi w siekanym hu- 
fie posiłecznym! Lacki w odwodzie sta­
nie tam!-.. Piechota zą nim... Na miej­
sca! ..

Zagrały trąbki. W mgle białej, młecz- 
nej, posuwali się zcicha, sprawnie, niby 
duchy.
Gdy wiatr mgły zgonił nad morze, przy­

bił do trawy rozperlonej rosa, wykwitiy 
o opalowem świetle stojące już w miejscu 
chorągwie, barwne niby grzędy kwiatów.

Na prawem skrzydle, ze Sapieżyńskie- 
mi, Pietrek Pielsz stał na swem miejscu 
w Giedroyciowej chorągwi. Jaśko Dobro- 
ciski tuż za nim opowiadał mu półgło- 
sem:

— Cosikiej powiem Pietrkpwi — jeno 
niech aby Pietrek, na Boga, komu nie 
powie .. Ino ruszym, pan Ogiński ma 
zebrać pachołków i ciurów, rynsztunek 
im dać, i hany, w ten la/- zaprowadzić...

— Poco? zadziwił się husarz.
— Wiem tó'j&? Pan hetman sekretnie 

mówili. Jeno niech Pietrek nie gada...
Machnął ręką 'obojętnie, cały pochło­

nięty nastąpić mającą bitwą, W gorzeli 
oczekiwania drżał jak pies przed polowa­
niem. Bywał już w boju,! — ba! ba! pew­
no z kopę razy, —• lecz nie czuł jeszcze 
nigdy takiej jak  dzisiaj ochoty, stężonego 
aż do bólu naprężenia wszystkich sił. Zda­
ło mu się, że stał się nagłe jednem z kop- 
ją, co iście nie w boru wzrosła, jeno z 
niego, z krwi i kości, — przedłużeniem 
jest żywem ramienia. Czuł niby na 
własnej skórze pieszczotę proporca, tulą­
cego się miękko do drzewca, stałową twar- 
dziznę grotu, co drgał w takt uderzeń ser­
ca. Podobnie ostro, dokładnie, czuł dot­
knięcie łapek muchy chodzącej po szyi 
konia, spędzał je j lepką natrętność nerwo­
wym odruchem skóry, drżeniem niecierp- 
liwem, szybkiem, jednem będąc z swym 
wierzchowcem, jedną siłą i ochotą, ścigłą, 
nierozdzielną, sprawną. Spojrzawszy wo­
kół, widział twarze towarzyscy, równie 
jak  jego napięte i radosne zarazem, stę-

(Dalszy ciąg ze str. 11)
głe a lotne. Głos trąbki polatywał nad 
szeregami, płosząc mewy, Które z naw mo­
rza niosły si^ ż piskiem, ciekawe.

Zmilkli, czekając nadal niecierpliwie. 
Zalegające przeciwległe wzgórza wojska 
szwedzkie stały ciągle nieruchomo, bły­
skając w słońcu lasem jeżących się pik.

Wpatrzony w nie ze swego stanowiska, 
hetman zżymał się i sarkał niechętnie.

— Dwie doby możern tak Stać, jeśli się 
pludry nie ruszą! mówił do pana Aksa- 
fca. — Jazdą ich tara nie wymacasz... 
Muszą nam wynijść w dolinę!... Jedź waść 
do Woyny ,niechaj harcowników pchnie.

Kilkudziesięciu rycerzy wykwitło barw­
nie na szarem rżysku doliny. Wnet Mans­
feld wysłał naprzeciw co najprzedniej­
szych rajtarów, mistrzów w mierzeniu z 
długich, pięknie zdobnych pistoletów. Na 
szerokiem, pustem błoniu poczęły się har­
ce, gonitwy, — uciecha i zazdrość patrzą­
cych się wojsk.

Lecz uwagę chorągwi Dąbrowy oder­
wał od pola widok nowego oddziału, któ­
ry  wychylił się z lasu za rzęką. Jeźdźcy 
wznosili kapelusze, krzycząc. Odpowie­
dziano radośnie, poznawszy. To książę 
Kettler kurlandzki, rzetelny rycerz, szedł 
na pomoc z tem co miał: trzystu końmi 
dobrej jazdy. Stanęli stropieni na brze­
gu, rozglądając się za przeprawą. Prom 
dawno zrąbali Szwedzi, — o brodzie ani 
zamarzyć!..,

— Gott mit uns! — zakrzyknął książę, 
t skoczył pierwszy do wody. Za nim ca­
ły oddział. Rzeka spieniła się, zakoleba- 
ła, wstrzymała, z chlustem skoczyła na 
brzegi. Płynęli dzielnie, choć prąd moc­
no ich unosił. Wśród grzmotu wiwatów 
wylądowali szczęśliwie wszyscy, prócz 
kilkunastu, za którymi Dąbrowa pchnął 
co rychlej ludzi z linami na pomoc. Ksią­
żę, ociekając wodą, meldował się hetma­
nowi. Postawiono jego oddział w cent­
rum, na poparcie Woyny. Zgęstniały mi­
ny Woynowym. Uśmiechali się do Kur- 
landczyków, gadając przyjaźnie na migi 
i manierkami częstując. .

Na polu trw ały wciąż harce. Słońce 
wzniosło się wysoko. Oschnięte z mgły 
babie lato polatywało, czepiając się heł­
mów. Południe było za pasem, a Szwe­
dzi ciągle nie schodzili w pole. Ostatkiem 
wymowy rozważny Mansfeld upraszał 
rwącego się króla, by nie atakował pierw­
szy, by obronnej pozycji samochcąc nie 
porzucał. Karol, gryzł, wargi z niecier­
pliwości, lecz słuchał. Do czasu...

Bo któżby zdzierżył, gdy ponad polem 
świsnęły naraz piszczałki, harcownicy 
polscy skupili się jak  przepiórki i pędem 
uszli k u  swoim. Równocześnie czołowe 
chorągwie hetmańskie zawróciły, ucho­
dząc na wzgórze.

— Nie mówiłem, że Polacy uciekają !! 
— woła z tryumfem król. — Za nimi! Na­
przód! Za nimi!

— Wasza Królewska Mość! — krzyczy 
Mansfeld z rozpaczą, — to podstęp!! 
Chodkiewicz uchodzący z po lan  Jeszcze 
się to nie zdarzyło!

Daremne przestrogi, bo król dał ju i  
znak. Zawrzasły chrapliwie trąby. Z krzy­
kiem: „Jehow ar — olbrzymie cielsko 
arm ji szwedzkiej wywala się wdół. Środ­

kiem, nïïJy gïaz cT T rzęsz^cy^un^^^" 
Lindersonowej i Lûneburskiej piechoh? 
w jedenaście Czworoboków ustawioaei 
„Jehowar* grzmi nad doliną. Walą z C ’ 
szumem i chrzęstem, w niepokalanym L  
rządku. Od lewego skrzydła zajeżdża 
Brandt że swymi raj tary w głębokie kor. 
nety ustawionymi, od prawego Mansfeld* 
a tysiąc rajtarów gwaraji podąża ztyłu w 
odwodzie. Królewski sztandar z koroną 
i szumnem słowem: Sum! Sum! kołysze się 
ponad nimi. Karol Sudermański przefo. 
tuje przed szeregami swojemi radośnie*’

—  Przepadło to wojsko!! — woła, ukà. 
żując ręką cofające się szyki hetmański^
— wepchniem ich do Dźwiny! Duhea 
nasza!

— Liepiej zawdy cieszyć się po zwÿ. 
cięstwie, mi źli przed — mruczy niechęt­
nie książę Lûneburski.

Karola ogarnia złość. Przed chwilą 
Mansfeld krakał coś podobnie.

Tchórzów mam, nie wodzów! baby!
—  woła w pasji.

Bez słowa książę Lûneburski ciska !o 
ziemię kapelusz z cudnie fryzowanem pió< 
rem, odwiązuje błękitną szarfę, odznaką 
dowództwa, i zsiadłszy z konia, z piką w 
ręku, lecz bez szczytu, staje w pierwszym 
szeregu pawężników. Głupie najemy 
gemajny patrzą na niego ze zdziwieniem. 
Karol wzrusza ramionami.

— Komedjant! — cedzi przez zęby^od- 
jeżdżając.

Już Brandt i Mansfeld wysuwają swo-

t'ą  jazdę, by dognać, zdusić hetmańskich. 
,ecz w tejże chwili, niby za zaklęciem, 

uchodzące polskie chorągwie błyskawico* 
wym ruchem zwracają się czołem, rozwi­
ja ją  niewidoczne dotąd za niemi kolum* 
ny, szlusują do boków, mnożą sięr rosną, 
krzepcieją, i — jako pierwsza strzała 
puszczona z cięeiwy — hetmańska chorą* 
giew Woyny grzmi już do ataku. Sèçkà 
ziemia, warkoczą kopje i proporce, szu* 
mią poświstliwie skrzydła. Krzyk: „Jezus 
Marya!"... „Kłuj! siecz !“ niesie się nad po* 
lem. Staje jak  w ryty  sunący jaszczur 
piechoty. Przed rząd potrójny pikinie* 
rów i osłaniających ich szczytami pawęż* 
ników traw ersują muszkietniki. Oparli 
na forkietach muszkiety. W niejednym 
serce upada, boć to nie ludzie walą, jeno 
burza. Drżącemi nieco rękami przykła* 
dają zapał. Grzęda białego dymu wy 
kwita nad grzechot palby. — Dawszy 
ognia, z twardą, chrzęstliwą sprawnością 
wsiąkają muszkietniki w  żywe kobyli® 
pikinierów, by puścić wprzód dalsze, g* 
towe do strzału szeregi. Lecz nawałnic} 
pędząca dopada, już się podnosi, wspifl* 
nad zaporę pik, spada na osłonione szcaf* 
tami, strwożone głowy. Szczwany tovw 
rzysz a znany siłacz Pągowski, rum sp 
bie czyniąc, nachyla się, lewą ręką chwy* 
ta  dwie piki, jak  kłosy, wyrywa z *i®®? 
i luką w yrw aną wpada za mur PaWÇ*'?£ 
ków. Już wyłom pierwszy zrobiony* ty  
ka niewzruszona ściana. Już blyszc^ 
kopje w środku czworoboku, wznoszą w  
straszne koncerze...

(Dokończenie nastąpi)
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S P R R W ÿ  
G O S P O D K B C Z E

Z praktyki Starego Rolnika
lUSPRAWNIENIE PRACY SPRZĘŻAJU 

PRZY ORCE
Podczas orki sprzężaj instynktow nie 

stara się zmniejszyć w ysiłek pracy. Spra­
wia i o, że koń idący polem zw ykle napie­
r a  tonią idącego w bróździe, co powodu­
je węższe w yoryw anie skib. Umieszcze­
nie na uprzęży konia brózdowego od wew ­
nątrz deseczki, zaopatrzonej w ystającem i 
sztyftami, aby idący polem koń nie mógł 
nań napierać, nie prowadzi do celu, nié 
jest nawet bezpieczne, ani też nie zapew­
nia spokojnej, rów nej pracy  Sprzężaju.

Poleca się natom iast o wiele p rak tyczn ie j­
sze urządzenie, um ożliw iające utrzym anie 
koni w równym stałym  k ierunku pracy. 
Służy do tego niew ielka odpow iedniej 
długości beleczka drew niana z zakończe­
niami, jak  to uwidocznia załączona ryci­
ny, Beleczkę tę zaczepia się u rzemieni 
uzdeczek koni, k tóre p rzyzw yczajają  się 
łatwo do tego urządzenia. Praca ich je s t 
równiejsza i w ydajniejsza, w ykonanie 
orki lepsze; rów nież i powożący ma ułat­
wione kierow anie końmi i może zwrócić 
większą uwagę na pracę pługa. Beleczka 
ta oddaje korzyści i przy  innych robo­
tach polowych.

RATOWANIE UDŁAW IONEJ KROWY
Pytanie: Miałem stratę: przy skarm ia­

niu drobnych buraków  bardzo dobra, 
nleezna krow a udław iła się i trzeba było 
Jorżnąć. Proszę o poradę, co robić, gdyby 
to się powtórzyło?

Odpowiedź; Aby się bydlę udław iło 
bez przyczyny obsługi, to się praw ie nie 
tafia, gdyż jest ono dość ostrożne, aby 
arazić swe /.drowie, natom iast gdy zwie- 
zę spożywając np. ziemniaki otrzym a 

-nienacka bolesnego szturchauca stoł­
kiem albo zostanie uderzone batem, jak  się 
■o może stać jesienią, gdy głodna krow a, 
wracając z pola, ukradnie z k upy  pełny 
pęk ziemniaków i w nagród ę za to zosla- 
liie przez pastucha poczęstowana, zachłyś- 
nie się w ten sposób, że ziemniak uwięźnie 
w gardle lub przełyku.

Udławienie można łatw o rozpoznać, bo 
bydlę przestaje jeść, odsuwa się od żłobu, 
ślini się, ulega wzdęciu, oczy ma p rzestra­
szone, a w przełyku można wymacać obce 
Piało lub wyczuć opuchnięcie, zwłaszcza 
fdy stan udławienia nie jes t świeżym. 
1’omoe powinna być natychm iastową, aby 
,lle nastąpiło uduszenie łub choćby inne 
l^ypadłości, np. rozszerzenie lub poraże- 
11 przełyku.

Pomoc może być wieloraka i tak np. 
najczęściej spotykana i zupełnie niew łaś­
ciwy zasada polega na tem, że w miejscu

utkw ienia obcego ciała przykłada się do 
szyi stołek do jarsk i, a z d rug ie j uderza 
m łotkiem, by przeszkodę rozbić i ułatw ić 
je j  połknięcie. N astępstw a podobnej o- 
perac ji mogą być sm utne i odrazu trzeba 
im przeciw działać zimnemi okładam i. 
Właściwszem ju ż  jest usiłowanie w ydoby­
cia przeszkody, k tórą  s ta ra ją  się cofnąć 
w ten sposób, że jeden  pomocnik trzym a 
zw ierzęciu nogę w kolanie, drugi za ro­
gi w yprostow uje szyję, a trzeci obli ręka­
mi usiłu je  uciskiem z zew nątrz cofnąć 
tkw iące w przełyku  ciało ku pyskowi, 
co gdy nastąpi, operaior w prow adza rękę 
po języ k u  do gardła, aby przeszkodę uch­
wycić, nim je  bydlę pow tórnie połknie do 
poprzedniego położenia.

N ajw łaściw szą pomocą jest popchnię­
cie obcego ciała do żołądka, co się doko­
nyw a sondą, a w ostateczności naw et ela­
stycznym  kijem , byle nie biczyskiem , k tó­
re  może przebić p rzełyk  i , spowodować, 
śmierć, jes t on bow iem  przy dluższem 
trw aniu  udław ienia tak  kruchy, że się 
łatwo p rzeryw a i następu je  śm iertelne 
przekrw ienie. Pomoc sonda należy prze­
prow adzić w  ten sposób, że na jp ie rw  wle­
w a się do gard ła  udław ionego zw ierzęcia 
pół litra  oliw y jad a ln e j lub o leju  roślin­
nego (a nie m ineralnego), aby zrobić sli- 
ską drogę przełykow ą, a następnie w pro­
w adza się do gardła naoliw ioną sondę i 
tak  długo n ią w zaporę wolno uderza, do­
póki ona nie wpadnie do żołądka*. Można 
w praw dzie usiłować w ydobyć sondą za  ̂
w adę, ma ona bowiem odpowiednie do te­
go k lam erki, jed n ak  ŵ y godniej jest ją  
zawsze popchnąć. W bralcu sondy można 
się posłużyć bardzo dobrze prętem  lasko­
wym lub wierzbow ym  grubości małego 
palca i bez sęków, którego koniec otacza 
się zwojem  gałganka silnie umocowanego 
aby  nie zsunął się z pręta w przełyku. Po 
naoliw ieniu p rę ta  i gałganka w prow adza­
my go do gardła i staram y się nim w ep­
chnąć zwolna przeszkodę do żołądka, co 
nie napotyka na żadne trudności, zwłasz­
cza gdy w ypadek  zauważono dość w c z r ś - 
aie, że gardło jeszcze nie opuchło.

O CHOROBACH ZWIERZĘCYCH
Podłoża niektóry ch chorób zw ierzę­

cych. Każda choroba ma swą przyczynę 
t tych jest tysiące, a najczęstsze pocho­
dzą z wadliwego odżywiania. Zasadą 
zdrowego żyw ienia pow inna być regular­
ność w karm ieniu, by każde zwierzę ot­
rzymało swo'jq porcję zawsze w tym  sa­
mym czasie. N ajw rażliw szem i na punk­
tualność są świnie i ptactwo, a naw et by­
dło i ryby. Każde zw ierzę zapam ięta so­
bie porę żyw ienia co do m inuty, a nawet 
pory okresowe z dokładnością ka lenda­
rzową np. postu w okresie tuczu, zadaw a­
nie soli w pewne dni tygodnia i t. p. Nie- 
jaw ienie się obsługi do kariniena w po­
rze zw ykle p rzy ję te j niepokoi każde 
zwierzę,, a szczególnie świnie, k tó re  pod­
noszą zgiełkliwe larum , w spinają się po 
ścianach boksu, co w  okresie ciężarnosci

może spowodować poronienia, a u tuczni­
ków w yw ołu je  zastój w przyroście wagi.

W zdęcia letn ie i jesienne są zbyt czę­
stym  objaw em  w naszych gospodar­
stwach, a nieznanym  w  duńskich lub 
szwedzkich, bo u nas puszcza się bydło 
w ygłodniałe znagła na obfite pastw isko, 
gdy w D anji i Szwecji bydło w łaściw ie 
nigdy w lecie głodne nie jest, bo pozosta­
je  dzień i noc w polu, przesuw ane co­
dziennie naprzód o długość łaócucba w 
bardzo obfitem  pastw isku, złożonem z 
kupków ki (Dactylis) (D anja) lub w mie­
szance koniczynow ej (Szwecja), po b rzu ­
chy sięgającej. Zielone karm y okresow’e 
mogą się rów nież stać powodem choroby, 
np. karm ienie liśćmi w okresie w ykopek, 
a zaw'sze, gdy pasza nacięta na święto u- 
legnie zaprażeniu. Liście buraczane nie 
pow inny nigdy być w yłączną karm ą, ja k  
się to często zdarza, bo mieszczą zby t 
w7iele wody, a zamało białka. Podobne 
żyw ienie w yw ołu je  stale silne rozw ol­
nienie i byw a podłożem do gruźlicy k.R 
szek, a później do ogólnej gruźlicy, cze­
go także nie zna ją  K raje północno za­
chodnie o w ysokiej ku ltu rze  hodow la­
nej. Zaparzenie karm y  czyni ją  n ie­
smaczną, a często i niezdrow ą, zwłaszcza 
gdy. zw ierzęta są predysponow ane do 
choroby niewłaściwem  żyw ieniem , d la te ­
go zieleninę należy na składzie szeroko 
roztrząsać lub zawsze śwrieżo naciąć.

Sźkodliwemi byw7a ją  pasze zbłocone 
(liście buraczane), do tknięte silnie g rzy­
bami, zmulone, z dom ieszką roślin t ru ją ­
cych. Np. pew7ne młyrny m ają  zw yczaj 
mleć i do otrąb dosy7pyw ać odpadki zbo­
żowe, w k tórych  je s t n iety lko poślad 
zbóż, ale kąkol i sporysz. To też nie na­
leży zakupy wać otrąb  nieznanego pocho­
dzenia i bez gw arancji czystości, w zglę­
dnie pow inne się zam awiać ty lko  o tręby  
grube ,nie da jące  się tak  łatw7o mieszać 
z odpadkam i, k tó rychby  ju ż  golem 
okiem nie można było rozeznać. W dro­
bnej plewie zmieści się także poślad za­
śmiecony7 i podobna domieszka da się od­
czuć powonieniem , a także i okiem, bo 
jes t zbyt ciemna. W pew nych okolicach 
w ystępuje  w zbożu dość obficie życica, 
chw ast traw iasty  o w łasnościach t ru ją ­
cych, k tóry  pow inien iść stale w k ilku­
letni kompost.

Jesienią i wosną bardzo często ziem­
niaki zabolałe dodaje się do zdrow'ych nà 
karm ę w prześw iadczeniu, że Świnia 
wTszvstko zeżre. Zmuszona głodem, Świ­
nia konsum uje je, nabaw iając  się chorób 
zakaźnych jak  czerw onka i pomór, po- 
w tóre zgnilizna nie jest karm ą, a że 
trudno  baw ić się w  je j  w ykraw yw unie do 
zdrowTego, przeto lep ie j zabolały ziem­
niak zakompostować, tak  ja k  czynią w 
krajach , w który7ch o trzym ują  wyższe ce­
ny za bekony7, niż nam  Anglicy płacą.

(Dokończenie nastąpi)
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Wstrzymujcie się od zmian miejsca pracy!
—— Ko bot ni ko w i rolnemu należy być 

bardziej uważnym przy wypełnianiu wa­
runków kontraktu. Jak donosi Izba Rol­
nicza gospodarze skarżą się, że zagranicz­
ni robotnicy rolni bardzo często porzuca­
ją  swoje miejsce pracy już w pierwszych 
dniach po zakontraktowaniu, t. zn. po 
przystąpieniu do roboty. Tego rodzaju 
wypadki przeszkadzają ogromnie normal­
nemu biegowi pracy w gospodarce rolnej. 
Według umowy, jaką  robotnicy zawiera­
ją  z pracodawcą, jeżeli ją  nieprawnie, bez

Nasze porady
Wojciech Klimaszewski —- poczta 

Strazdy. O tem, ja k  należy przekazywać 
pieniądze do Polski znajdzie Pan dokład­
ne wyjaśnienie w 75 numerze „Naszego 
Życia ... Aby załatwić tą spraw ę należy 
zwrócić się do najbliższego biura pracy.

Feliks Łapucewicz. W sprawie w y­
wiezienia roweru z Łotwy do Polski znaj­
dzie Patf" szczegółowe wyjaśnienie w nu­
merze 62 „Naszego Życia". ^
. . Jan Seuiawski. • — Książkę w oj­
skową może WP otrzymać przez Konsulat 
R, P. w Rydze osobiście łub  pisemnie, 
załączając ao listu dokument o re jestrac ji 
wojskowej oraz 0,80 sant. w znaczkach 
pocztowych.

W. Kumpin. — Polskie, w ładze nie 
wymagają zamiany paszportu w ew nętrz­
nego na paszport zagraniczny. O ile ło­
tewskie władze też nie w ym agają takow ej 
zamiany, może Pan mieszkać z polskim 
paszportem wewnętrznym.

Kazimierz Kurto. — W ynagrodze­
nie miesięczne za pracę robotnika, nie­
zależnie od \vTysokości tego w ynagrodze­
nia, może być wykazane w kontrakcie lub 
w książce robotniczej, przyczem, jak  je d ­
no tak i drugie, będzie przy tych w arun­
kach obowiązującem dla gospodarza. W y­
sokość pobieranej płaty przez robotnika 
nie podnosi jednak ustalonej przez prze­
pisy normy pieniężnej, k tórą robotnik mo­
że co miesiąc przekazywać do Polski.

Szukamy g o tp o d a rza ..~

żadnego uzasadnienia, złamie robotnik, 
płaci on odszkodowanie pracodawcy w 
wielkości jednomiesięcznej płacy. Ażeby 
zabezpieczyć tą kwotę dla pracodawcy 
oraz ażeby wpłynąć na robotników, co do 
poważniejszego traktowania przez nich 
sprawy zmiany miejsca pracy, Biuro P ra­
cy Łotewskiej Izby Rolniczej w przyszło­
ści w kontraktach, zawieranych przez ro­
botnika z pracodawcami , wprowadza na­
stępującą zmianę:
'§ m : „ oh  ie strony zgadzają się na nastę­
pującą zmianę w  wypłacie zarobków; w 
pierwszych 4 miesiącach robotnicy otrzy­
m ują ty lko  50% zapracowanych zarob­
ków'. Pozostałość z pierwszych dwuch 
miesięcy jest zabezpieczeniem strat po­
przedniego pracodawcy, k tórą (nazwisko 
pracodawcy) obowiązuje się w ypłacićpro- 
sząeemu, jeśli w te j spraw ie nastąpią od­
powiednia uchw ała sądu. Jeżeli ŵ  ciągu 
4 miesięcy po podpisaniu niniejszej umo­
wy decyzja sądu n ie nastąpi, zatrzym ana 
część zarobku wypłaca się robotnikowi. 
Zatrzym ane pieniądze za 2 drugie miesią­
ce pracy robotnik otrzym uje po skończo­
nym term inie niniejszej umowy." ■—» 

Zmiana powyższa wpisana zostanie na

4 stronie umowy w końcu na zo- 
stawionem wolnem miejscu. Pod zmianą 
zawierający umowę powinni się podpisać.

* jeżeli robotnik pracą swoją odpraco- 
waf u b. gospodarza przewidziane w urno- 
wie odszkodowanie w rozmiarach jedno­
miesięcznej płacy za złamanie kontraktu, 
wtedy powyższej zmiany z nowym gospo. 
darzem do umowy się nie wprowadza. 
Również nie wprowadza się tej zmiany 
do umowy, jeśli sam gospodarz zgodził się 
na zmianę miejsca pracy robotnika wzglę. 
dnie policjant stwierdził, że poprzednie 
w arunki pracy były niemożliwe i że yr 
zmianie miejsca pracy robotnik nie jes< 
winien.

Łotewska Izba Rolnicza radzi robotni­
kom wstrzymywać się od nieprawnej 
zmiany miejsca pracy, tembardziej, że 
zysk Kilku łatów, k tóry  im ew. przyrzeka 
nowy gospodarz, nie pokryje strat, po­
niesionych z ty tu łu  wstrzymania przei 
4 miesiące 50-ciu % płacy. Ponadto ro­
botnicy rolni, k tórzy często zmieniają 
miejsce pracy, zostaną zamieszczeni przez 
Izbę Rolniczą na czarnej liście i z niemi 
w  przyszłości umowy o pracy nie będą 
zawierane.

W ostatnich czasach Konsulat R. P. w 
Rydze otrzym uje od szeregu robotników 
w różnych sprawach listy  i Kartki, na k tó­
rych b rak  je s t adresu. Sjpraw tych Kon­
sulat nie jest w stanie załatwić, gdyż, nie 
znając adresów tych robotników, nie mo­
że ani do nich napisać, ani też skierować 
ich do odnośnych władz i insty tucyj ło­
tewskich.

Wobec powyższego Konsulat przypo­
mina, że, pisząc, należy zawsze bardzo 
dokładnie (czytelnem pismem) podać swój 
obecny adres, ja k  też na koszty korespon­
dencji załączyć w znaczkach pocztowych 
(nie w stemplowych) 80 santymów.

Uwaga! Uwaga!
   Uwadze prenum eratorów  „Nasze­

go Życia": A dm inistracja uprasza polskich 
robotników o pilnow anie term inu opłaty  
za prenum eratę pisma. Nie należy czekać 
na upom nienia ze strony A dm inistracji, 
tylko samemu, gdy upłynął term in, trze­
ba przesłać należność za gazetę, ażeby za­
pobiec wstrzym aniu lub przerwom w je j  
przesyłce.

Pozatem A dm inistracja zw raca uwagę 
tych, k tórzy  pismo zamówili, a nie na­
desłali opłaty, ażeby to ja k n a jp ręd ze j 
uczynili, gdyż inaczej w ysyłanie pisma 
zostanie wstrzym ane.

Konsulat wzywa tych robotników, któ­
rzy otrzym ują i czytają „Nasze Życię", 
aby poinformowali o tem tych, którzy nie 
o trzym ują gazety polskiej. Pozatem Kon­
sulat zaleca wszystkim robotnikom, aby w 
swym własnym interesie czytali i zama­
wiali sobie „Nasze Życie", k tóra to gazeta 
prowadzi specjalny dział poświęcony 
sprawom polskiego robotnika w Łotwie 
pod nazw'ą „Kącik robotnika polskiego w 
Łotwie4*. -*

Konsulat R- P. w Rydze kładzie dla* 
tego w ielki nacisk na to i przywiązuje 
w ielką wagę do tego, aby każay polski w* 
hotnik  i robotnica sezonowa w 
czytali koniecznie „Nasze Życie44.

g o ip o d » n t
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Wilno w żałobie
12 Maja. Dzień powszechnej żałoby. 

Oiieó, w którym każdy Polak, jak  świat 
szeroki, ze smutkiem pomyśli o Wielkim 
Wodzu, który po wieczne czasy ustąpił ze 
stanowiska, na którem, pomimo niebezpie­
czeństw i ogromnej odpowiedzialności, 
stał przez cale życie. Ustąpił, odszedł. 
Ale pozostała myśl Jego, która, jak  po­
chodnia, rozświetlać będzie drogę przed 
każdym Polakiem.

Żałobne dźwięki dzwonów z wieży 
kościelnej w Ostrejbramie szeroką falą 
płyną nad miastem, spowiłem w  kir.

Kornie się chylą głowy przed cudow­
nym’ obrazem Matki Boskiej. Ciche 
westchnienia płyną z piersi każdego, kto 
w' dzień narodowej żałoby przyszedł do 
Wilna, aby złożyć hołd Wielkiemu Sercu 
Wodza i prochom Jego Matki. Z serc 
stutysięcznego tłumu, który zebrał się ze 
wszystkich krańców kraju, wznoszą się 
kii pociemniałemu obliczu Najświętszej 
Panny żarliwe modły.

Miasto, w powiewach wiatru, smutnie 
szeleści długiemi chorągwiami z krepy. 
Prawie każdy dom, od góry do dołu, okrył 
się żałobą. Tak jak  ludzie, którzy za­
łożyli czarne opaski...

Smutno. Pomimo tego, że słońce świe­
ci i wzgórza otacząjące Wilno okryły się 
zielenią, a maj usiał je kwieciem.

Smutno. Bo ludzie czują się osiei 
ceni.

Dziwny nastrój ogarnął wszystkich. 
Sunące ulicami tłumy nie są tą  zwykłą 

gawiedzią, którą zazwyczaj się spotyka w 
miastach. Znikł i rozproszył się hałaśli­
wy nastrój. Powaga a zaduma, jak  olb­
rzymi sztandar, zatrzepotały nad głowami 
hrazi.

Nawet dzieci, małe obdartusy, z któ­
rych słynie Wilno, nawet one, z mniejszą 
natarczywością domagają się kilku gro­
szy.

Rozumieją, że dzisiaj należy być inny­
mi, bo Serce Dziadka, które za życia na 
myśl o Wilnie z tęsknotą uderzało, poraź 
ostatni przejdzie ulicami miasta. Pożeg­
na się z murami najmilszego Wilna. Po­
żegna się ze wszystkimi, którzy w nim 
mieszkają.

A potem spocznie obok Matki, ukojo­
ne i spokojne o przyszłość Ideji, za którą 
i dla której walczyło i umarło.
, Spokojne i ufające ludziom, na bar­
a c h  których spoczywa los Narodu.

Wzdłuż wszystkich ulic, przez które 
sonie żałobny kondukt, stoją po obu stro­
nach wysokie maszty ze zwisającemi aż do 
ziemi wstęgami w kolorach Virtuti Mili­
tari. —

Miarowy krok żołnierzy odbija się 
głuchem echem o mury domów i ginie» 
gdzieś w oddal ulata, ku tym białym krzy­
żom góry ,,Trzykrzyskiej“, przyglądają- 
ceJ się miastu.

126 sztandarów pułkowych — repre­
zentacja Wojska Polskiego — po­
przedza urnę z Sercem Marszałka i pro­
chy Matki, spoczywające na arm atniej la­
wecie.

A tuż za drogiemi szczątkami Jego Ser­
ca idzie Żona i Córki. Z młodych, jeszcze 
dziecinnych rysów twarzy, zdaje się są­
czyć smutek, jak  duże krople łez, które 
wsiąkają w ziemię wileńśką.

Dalej kroczą dostojnicy państwowi.
Na ich czele widnieje pochylona głowa 

o siwych włosach. Pan Prezydent. Wy­
soka, mocna, przygarbiona postać postę­
puje za urną Swego Przyjaciela.

A tuż za nimi czarny tłum...
Żałobny werbel nadaje takt ich kro­

kom.
I tak powoli» śród ciżby milczących lu­

dzi, sunie kondukt przez Wilno.
A na Rossie, przed mauzoleum, wszy­

stkie pagórki wokół leżące są ludźmi 
usiane.

Jest tu  także młodzież polska, która 
przybyła z całego świata, dla oddania hoł­
du Sercu, które najmocniej ukochało Na­
ród. ' *’*

Już wszystkie sztandary ustawiły się 
z dwu stron grobowca. Białe szeregi na­
grobków na mogiłach poległych za wol­
ność zdają się urastać i zwierać coraz cia­
śniej, w itając śród swego grona zbliżają­
ce się serce Komendanta.

Błyszczą się w słońcu bagnety. Wtem 
ostre słowa komendy: — prezentuj broń

— podrywają je  ku górze i unieruchomią* 
ją. Pochód idzie pomiędzy nagrobkami,

A na niebie siwe chmury gaszą słoń­
ce...

Głowa chyli się nisko ku ziemi.»
A gdy Matka i Serce Syna spoczęły v) 

krypcie pod czarną płytą z polskiego gra­
nitu, Prezydent Państwa raz jeszcze zwró­
cił się do całego Narodu. W prostych 
słowach opowiedział o Tym, którego rocz-< 
nicę śmierci dziś obchodzi cały Naród.

I o wielkiem uczuciu miłości, jakiem  dą­
żył nietylko swą Matkę, ale wszystko, co 
miało jakiś związek z Ojczyzną, którą 
wydźwignął z niewoli.

Przez cały czas uroczystości sztandary, 
zniżone nadół łagodnie muskały ziemię.

A gdy już wszyscy srę z Nim pożegnali
— sześciu żołnierzy stanęło . na warcie, 
przed mauzoleum. Biały Orzeł z balda- 
chinu spozierał na dostojników, którzy 
powoli poczęli się rozchodzić.

Na ich miejsce przyszedł tłum zwyk­
łych, szarych ludzi. Szereg za szeregiem 
przechodził obok. A u bram cmentarza 
coraz więcej nagromadzało się wieńców.

Wszystkie organizacje złożyły hołd. 
Cała Polska przeszła przed Matką i Sy­
nem. ,, .

I jeszcze długo, długo będzie się unosił 
kurz na drodze, prowadzącej na Rossę. 
Miliony nóg wycisną na niej swoje ślady.

I niejedno pokolenie przyjdzie, by Go 
uczić i podziękować za Wolność.

Wilno, 12 Maja 1936 r

Z  życia ZPMK

Rada ZPMK
RADA ZPMK. Na dzień 31-go maja br. (nie­

dziela) zostało zwołane posiedzenie Rady ZPMK. 
Wezmą w niem udział prezesi wszystkich fiiij oraz 
przedstawiciele starszego społeczeństwa wchodzą­
cy w skład Rady z wyboru Walnego Zjazdu dele­
gatów.

Początek obrad przedstawia się następująco :
1. Zagajenie.
2. Wybór stałego prezydjum Rady na rok 1936 

zgodnie z § 33 statutu.

3. Sprawozdanie Zarządu Głównego.
4. Sprawozdanie prezesów poszczególnych filij.
5. Sprawy bieżące.
6. Wolne wnioski.
Początek posiedzenia o godz 13 w lokalu ZPMK 

w Daugawpilsie.
Dogoday świąteczny termin posiedzenia Rady 

powinien być gwarancją stuprocentowej obecności 
wszystkich wezwanych.

w Iłukste
DNIA 15 MAJA B. R. W IŁUKSTE, w dniu 

Święta Odrodzenia Państwa Łotewskiego, odbyła się 
defilada, w której wzięła udział filja iłłuksztańska 
ZPMK. Z gmachu szkolnego wszystkie organizacje 
oraz młodzież szkolna wyruszyły do kościoła. Po 
uroczystem nabożeństwie odbyła się defilada na pla­
cu Wienibas, następnie pochód po mieście.

W godzinach wieczorowych słuchano przez radjo 
przemówienia Prezydenta Państwa dr. K. Ulmanua 
z Opery Narodowej w stolicy na akcie uroczystym.

W DNIU 17 MAJA W ŚWIETLICY ZPMK od­

była się uroczysta akademja poświęcona Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu.

W krótkich, lecz pięknych słowach przemówił do 
zebranych prezes filji kol. W. Misewicz, następnie 
kol. M. L a sm an o w iczó w n a  odczytała referat o ży­
ciu Marszałka i Jego czynach. Jednominutowem 
milczeniem uczczono pamięć Zmarłego. Ta chwila 
ciszy ora* sa 'a przebrana kirem wywarły wielkie 
wrażenie na zebranych.

Następnie odbyła się deklamacja poświęcona M ar. 
szałkowi. Deklamowały kol. kol. Misewiczówna i 
S te lm ak ó w n » . (Obecna.)
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Kronika życia bieżącego
Ryga

PIERWSZY KONCERT CHÓRU
Polskiego Towarzystwa Oświaty w Łotwie od. 

był Się w dniu 24 maja b. r. w sali Czarnogło- 
wych w stolicy. _. ■

Kierownikiem chóru jest p. Karol Izart. Człon­
kami — z nielicznemi wyjątkami —; maturzyści 
polskiego gimnazjum w Rydze.

W programie koncertu — 10 piosenek czterogło­
sowych oraz 6 wykonanych przez dwie chorzystki 
! jednego chórzystę.

Już samo zjawienie się chóru na estradzie^ robi 
dodatnie wrażenie. Panie na biało i panowie na 
czarno — stanowią dobraną, liczącą przeszło 5.0 
osób, grupę.   ,

Przed koncertem słowo wstępne wygłasza p.
B. Gołubiec. Mówi krótko, ale treściwie i z prze­
jęciem: o znaczeniu pieśni w życiu narodów i o 
roli, jaką spełniać ma chór.

. Zjawia się dyrygent.
Jest spokojny i opanowany*
Nieznaczny ruch rąk i — koncert rozpoczęty.
Publiczność wstaje: na sali rozbrzmiewa swo. 

bodnie i mocno Pieśń Wolnej Łotwie.
Skolei ;— Pierwsza Brygad?, w ujęciu muzycz- 

nem E. Mąkcszego, Hasło łJpiewactwa Polskiego 
F. Nowowiejskiego. Gaiczek Zielony T, Jotejki i 
Kasieńka — piosenka, jak i poprzednia, ludowa —
E. Mąkoszego.

Brawa na sali zrywają się, raz poraź niemilkną-^ 
cą burzą. . Już po pierwszej części programu zja. 
wiają się kwiaty (m. in. wiązanka od „Naszego 
Życia").

Trzeba przyznać: niespodzianka ogromna.
Gdybyśmy już nawet nie rozważali poziomu 

wykonania, to i wtedy wysiłek organizacyjny kie­
rownika chóru, polegający na zdyscyplinowaniu tak 
ogromnego zespołu oraz na podporządkowaniu go 
jednemu celowi jest — jak na nasze stosunki i wa­
runki — ogromny, nieoceniony, wprost zadziwia, 
jący.

A jeśli dodamy do tego ,dobry przeciętnie ma­
terjał głosowy, dobre opanowanie dykcji, wyrazi­
stość pieśni, nieskazitelną harnnnję i subtelne 
wyczucie piękna melodji, ujawnione przez chór —- 
zabraknie nam naprawdę przymiotników, ażeby 
dyrygentowi i członkom chóru wyrazić dostatecz. 
nic* serdecznie swoje uznanie za niespodziankę 
sprawioną społeczeństwu w postaci tego pięknego 
koncertu.

W drugiem wystąpieniu chór. wykonał Biała 
róże F. Nowowiejskiego, W Ojczyźnie A. Jurjana* 
Kujawiak E. Mąkoszego, Siałem proso i Weź że 
mnie, Jasiu T. Czerniawskiego.

Publiczność zachwycona i przejęta ani myślała 
porzucać sali. To też chór musiał jedną z piose­
nek bisować i wreszcie zaśpiewać dodatkowo pio­
senkę legjonową o strzelcach.

Pomiędzy jednem a drugiem wystąpieniem chóru 
miały miejsce wystąpienia solowe pp. Z ofji Szej. 
nowskiej (Pieśń Wieczorna Moniuszki i . Dumka 
Kracera), Eleonory Krawczunasówny (Święta mi­
łość Garuty i Dzwonią dzwony Kalnińsza), oraz 
Edmunda W essera (Na kurhanie ICalinnikowa i O 
matko moja Moniuszki) i Wrażenie ogólne *— 
dobre. Zwłaszcza miły głos p. E. Wessera brzmiał 
silnie i pewnie. Ogólnie rzecz biorąc pierwszy 
występ chôj'u Polskiego Towarzystwa Oświaty na­
leży uważać nietylko za udany, ale za przekracza­
jący wszystkie nasze oczekiwania.

Dyscyplina i wielkie umiłowanie pieśni —- oto 
dwa zasadnicze elementy na których opiera się — 
jak  widać — chór. I dlatego przy dobrem kierow­
nictwie i dobrym materjale głosowym osiągnął on 
jak na krótki okres przygotowawczy sukces — na 
nasze stosunki — niebywały.

Niejedne słowo uznania należy się kierownikowi 
i dyrygentowi chóru p. K. Izartowi oraz jego gor­
liwym pomocnikom, jak również wszystkim człon, 
kom chóru*

Oby w najbliższej przyszłości bylibyśmy świad­
kami jaknajwiększych sukcesów chóru!

Za piękny koncert — Bóg zapłać.

PODZIĘKOWANIE. Polskie T-wo Oświaty w 
Łotwie dziękuje serdecznie wszystkim tym, którzy, 
dając dowód zainteresowania polską pieśnią, łaska­
wie zaszczycili swą obecnością pierwszy koncert 
Chóru Maturzystów P. T. O., a więc ocenili należy­
cie wysiłki i trud pierwszego chóru i zachęcili mło­
dych adeptów pieśni do pracy nad podniesieniem 
polskiej kultury w Łotwie. Zarząd P. T. O.

16 polska morska drużyna harcerska na defiladzie  
podczas Święta Skautowego

Zwycięska komenda (w  turnieju siatkówki) chłopców 
5 polskiej szkoły podstawowej w Rydze z nagrodą

ŚWIĘTO DZIECI. W niedzielę w Rydze 
odbyło się wielkie święto dla uczniów szkół 
powszechnych. Impreza odbyła się w sześciu re. 
jonach miasta. . Udział brało około 40.000 dzieci 
różnych szkół i różnych narodowości. Na progrąjn, 
złożył się : chór, ćwiczenia gimnastyczne, tańce 
narodowe, stafeta dla chłopców i dziewcząt i roz­
grywka turniejów w siatkówkę oraz w rozmaitych 
stoiskach, jak przyrodniczem, muzycznem, rysow- 
niczem i t. p. dzieci miały możność wykazać i w y.; 
próbować swe zdolności, swą wiedzę i dowcip.

Zaznaczyć należy, że w r. b. wielki sukces, 
odnieśli uczniowie miejskiej 5 polskiej szkoły pod­
stawowej w Rydze, którzy w imprezie brali udział 
w rejonie Latgalskiego Przedmieścia*

Do turnieju w siatkówkę stanęła komenda 
dziewcząt i chłopców. Dziewczęta od pierwszego 
dnia turnieju wywalczyły czołowe miejsce i tak 
wytrywały aż do finału. Po kolei zwyciężyły ko­
mendę 39 łotewskiej szkoły podstawowej,^ 12_ej 
i w finale grały z 7 rosyjską szkołą, którą, po 
trzech setach, zwyciężyły, usyskując przez to I 
miejsce.

O iłe gra dziewcząt była dobrą, o tyle komenda 
chłopców wykazała grę pierwszej klasy. Chłopcy 
również, jak i dziewczęta, od pierwszego dnia za­
częli się wysuwać na czołowe miejsce. Po dwóch 
setach musiały ulec komendzie 5 polskiej miejskiej 
szkoły podstawowej komendy 89, 28 i 12 miejskiej 
szkoły podstawowej*

W finale dn. 21 maja komenda 5 polskiej m iej­
skiej szkoły podstawowej znowu musiała zetknąć 
się z 12 miejską szkołą łotewską,

W walce o pierwsze miejsce zarówno jedna jak
i druga komenda wykazywały grę pierwszej klasy.

W ostatecznej rozgrywce komenda 6 miejskiej 
polskiej szkoły podstawowej stanowczo po dwóch 
setach wywalczyła sobie I  miejsce. Dziewczęta w 
nagrodę zdobyły na własność piłkę, a chłopcy na. 
grodę przechodnią —  figurę sportowca z metalu.

Udział w komendzie dziewcząt jak i chłopców 
brali uczniowie VI klasy: Miczenisówna, Bylinów- 
na, Kiejwiszanka, Iwąnelisówna, Cirszówna i Za­
krzewska oraz chłopcy —  Czekutis, Paszkiewicz, 
Iwanelis, Kiejsz, Błażewicz, Andruszkiewicz 
(rezerwa: Mackiewicz i Popławski).

*
W przysżłym tygodniu wszystkie komendy z te­

renu miasta Rygi, które zdobył I i n  miejsca, staną 
do turnieju o przechodnią nagrodę —. puhar nu 
Rygi.

WALNE ZEBRANIE POLSKO-KATOLIr*i„
CO STOW ARZYSZENIA MŁODZIEŻY pój** I 
MIEŃ“. 21 maja b. r. odbyło się  walne zebrań’ ! 
filji ryskiej „Promienia*.. Na zebranie stawiło »•* 1 
40 osób. Przewodniczącym zebrania obrano kole *
M. Bartoszewicza, na zastępcę — H. Wróblewska 
go oraz na sekretarza kol. W. Tiliczejewa. p. * 
zes Stowarzyszenia kol. Bielski zdał sprawozdani» 
z działalności Zarządu zâ ubiegły rok. W ciągu 
roku' „Promień" urządził dwa wieczorki, wspólL 
choinkę, jedno przedstawienie teatralne, trzy aka- 
deraje i 48 odczytów, Opiekun i „Promienia" k3 
Buturowicz podał projekt utworzenia przy.' feto 
warzyśżęni kursu grÿ nâ fortepjąnie. Po’przemó, 
wieniu księdza Opiekuna przystąpiono do Wyborów 
nowego zarządu. Ukonstytuował się oh jak nastę. 
pu je : prezes — M. Bartoszewicz, wice.prezes -i- E 
Wesser, sekretarz —  E. Maczukinóttna, vvice-seUre. 
tarz —  G. ' Zaleszkiewiczówna, skarbnik —" |T 
Wróblewski, gospodarz —  W.- Tiliczejew. Należy 
zaznaczyć, iż w r. b. „Promień" zaopiekował sig 36 
drużyną harcerzy i 53 drużyną harcerek, dając im 
izby w swym lokalu.

DOBRY-UCZYNEK. : Dnia 2 ma ja ' odbyła się 
zabawa taneczna 86 polskiej drużyny harcerskiej, 
tak zwane — „mazurki".

Na zabawie została rozegraną śliczna poduszka 
ręcznej roboty. Zysk z zabawy tanecznej, jak rów- 
nież z rozegranej poduszki, przeznaczono n'a żaku--; 
pienie mundurków dla biednych harcerzy.

Szczęśliwy zdobywca wygranej poduszki druh 
Balod ofiarował ją harcerkom z ochronki, wiedząc, 
prawdopodobnie, że i one nie wszystkie posiadają 
mundurki. (Z. P.)

Iłukste
21 -go B. M. PORAŹ DRUGI TEATRZYK KU­

KIEŁKOWY odwiedził Iłukste. Teraz na kukieł­
kowej scenie znalazła się dydaktyczna bajka p. t. 
„Historja cała o niebieskie1- migdałach". Pomimo 
braku odpowiedniego światła i znacznego uszczu­
plenia zespołu, kukiełkowa inscenizacja bajki wy­
warła jednak należyte wrażenie. Wśród widzów, 
nietylko młodocianych, nie było takiego, któryby w 
duchu nie pragnął, żeby Stasieńka doszła do celu 
i znalazła niebieskie migdały.

Rzecz zrozumiała, dobra Stasieńka i jej mocne 
postanowienie dopięcia celu uderzyły w najczulszy 
punkt człowieka — serce — i przez nie została 
odczuta i zrozumiana. - '0 ^ .

Że były pewne niedociągnięcia w grze, dziwić 
się nie należy. Usprawiedliwione te braki są cal 
kowicie warunkami, w jakich niejednokrotnie (pra­
wie stale) zespół kukiełkowy musi odtwarzać role. 
Małe pomieszczenie, więc zespół jest ściśnięty, jai 
śledzie w beczce, zmniejszenie liczbowe odtwórców 
(oszczędność finansowa), z których każdy ma po. 
3 role, a i strona techniczna odbija się na strome 
artystycznej widowiska i na grze.

Że jednak ogólne wrażenie zawsze zostaje 
dobre, że widzowie nie zawodzą w swych oczeki­
waniach, świadczą o tem najwymowniej rzęsiste 
oklaski, któremi za grę, za trud i niewygody wyna­
gradzają widzowie zespół kukiełkowy.

A oklasków w Iłukste było d użo !., (el).

Lekcja jęz. łotew skiego  
spec. mniejsz naród. wykł. stud. starsz. kursu, 

ga, Dzirnawu iela 45—5.

Zw ycięska kom enda dziew cząt i  nagrodl
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W związku z „Dniami Krakowa4*
Kościół Marjackt, założony W XIII w.

Daugawpils
OBCHÓD, POŚWIECONY'PIERWSZEJ ROCZ- 

NICY ŚMIERCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 
ODBYŁ SIĘ w Daugawpilsie dn. 17 maja, zorgani­
zowany staraniem stowarzyszenia „Harfa", przy 
współudziale ZMK i harcerstwa. Uroczystość ścią­
gnęła Jiczne zastępy miejscowego społeczeństwa.

Obchód został otworzony żałobnym marszem Szo­
pena. Następnie p. J. Brye wygłosił treściwy i pe­
łen głębokiego przemyślenia odczyt o życiu i czy­
nach wskrzesiciela Polski.

Myśli Marszałka w odpowiedniem ujęciu i do. 
borze odczytał p. B. Leonowie?.. Deklamacja zbioro­
wa oraz występ chóru „Harfy" i ZPMK pod batutą 
p. E, Mirowicza uzupełniły program obchodu.

Obchód przeszedł w podniosłej atmosferze i pozo­
stawił należne uroczystej chwili wrażenie

SPORT NA WODZIE. Z dniem 1-go czerwca 
łwdsekcja aportu wodnego filji daugawpilskiej ZPMK 
rozpoczyna swój ściśle związany z porą okres pracy. 
Wszyscy członkowie filji, chcący korzystać z kaja­
ków, winni są złożyć egzamin z umiejętności pły­
wania. Od przystępujących do egzaminu będzie się 
wymagało: 1) przepłynięcia 100 m. dowolnym sty- 
l«m w czasie nieograniczonym, 2) utrzymania się na 
głębokiej wodzie w ubraniu w ciągu 2-ch minut. • 
Egzamin można będzie w 1-szym terminie złożyć w 
czasie od 27-go maja do 1-go czerwca na Daugawie. 
Zapisy w Zarządzie filji.

Ponieważ temperatura wody w Daugawie już o- 
*iągnęla 14°, więc zachęca się wszystkich członków 
ZPMK do brania czynnego udziału w sportach wod­
nych (kajakowanie, wioślarstwo, pływanie).

Ćwiczenia dla tych, którzy nie umieją pływać. 
Będą się odbywały regularnie na plaży. Należy 
przypuszczać, że w bieżącym letnim sezonie zosta­
nie zlikwidowane zagadnienie nieumiejętności pły­
wania. Niech amibicją każdego członka sekcji spor­
towej będzie zdanie egzaminu z pływania, (es).

P. O. S. W FILJI DAUGAW PILSKIEJ. Filja 
daugawpilska ZPMK przystąpiła do realizacji Pol- 
(jkiej Odznaki Sportowej wśród swych członków/ 
Do próby na zdobycie P. O, S. przystąpiło przesz, 
ło 30. członków ZPMK.

W pierwszym terminie próby zostaną ukończo­
ne 6-go czerwca, poczem ci, którzy wytrzymali pró- 
Dę, otrzymają odpowiednie zaświadczenie. (s).

Swente
JUBILEUSZOWE PRZEDSTAWIENIE „SZEW- 

LZYJCA" przypadło na Swenten. Nie każdy z na* 
Byeh zespołów teatralnych może się poszczycić 
Mkakrotnem wystawieniem jednej sztuki —  a  
•Szewczyk" poraź 25-ty stanął oko w oko przed 
Publicznością. To mówi o wzięciu, jakiem się 
eieizy Teatrzyk Kukiełkowy ZPMK u ogółu Po- 

łotewskiej. Teatrzyk objechał wiele zalkąt- 
*1 atoli nie wszystkie, z czasem i tam

wybiera. Dotychczasowe powodzenie każe przy­

puszczać, że i tam zdobędzie on sympatję i przy­
jaźń. Nie było jeszcze wypadków, żeby widownia 
sostała bierna.

Z chwilą otwarcia złotej kurtynki sceny kukieł­
kowej pryska oddalenie, niema już żadnego muru,  
żadnej tamy, kukiełki ożywają, słowem i gestem 
przemawiają do widzów i nawiązują nietylko zna­
jomość, ale i obopólne sympatje.

Podobnie było i w Swente. Dzieciskom zabły- 
szczaly oczęta, gdy Baj swą bajkę o dzielnym szew. 
czyku bajać rozpoczął, współbiadały z ochmistrzy­
nią i stroskanym królem Gwoździkiem i z Szewczy­
kiem szły na walkę ze smokiem.

Drugie przedstawienie, wieczorem, kiedy się 
zebrały „starsze dzieci" przeszło z równem powo­
dzeniem. I do tych „starszych" zdodał przemówić 
Baj i wśród nich Szara Godzinka potrafiła wytwo­
rzyć nastrój, Sźewczyk — znaleźć uznanie, a ca­
łość —  przenieść w dzieciństwa świat złoty.

Pierwszy raz gościły kukiełki w Swentenie, a 
I tu, jak wszędzie, wstępnym bojem zdobyły sym- 
f>at ję.

Skończyła się bajka.
Powędrował Baj dalej z bajkami, a publiczność 

tańczyła do ś w itu .u  (el).

Rezekne
2  ŻYCIA FILJI „HARFY". W dniu 3-go maja, 

w święto narodowe, i dnia 12-go maja br. w rocz- 
nicę śmierci Marszałka Piłsudskiego, staraniem 
miejscowej filji „Harfy" zostały zakupione nabo- 
żeństwa. ;

Ku wielkiemu jednak żalowi nabożeństwo żałobne 
z przyczyn niewyjaśnionych zostało odprawione Z 
godzinnem opóźnieniem po umówionym czasie.

DNIA 21-go MAJA BR. ODBYŁ SIĘ WIECZÓR 
W POLSKIEJ SZKOLE PODSTAWOWEJ. Pro­
gram odegrała sekcja sceniczna „Harfy" filji Rze* 
życkiej. Na program złożyły się dwie jednoaktówki: 
„Generalna próba" w jęz. polskim i „Gimenes laime* 
w jęz. łotewskim.

„ROMANÓW KA“ ;
letnisko nad rzeką w Latgalji, kilometr od przyst* 
„Kazradżj". Zdrowa, sucha miejscowość. Pełn t 

utrzymanie dzienne —  Ls 2.—.
Adres: Pasts Subinajta, Romanowkas maja. J. Lt

P istw o w e Pilskie lilinazjum w RiBte Pafolwowi Pilskie G lM iiir o  w R netne
(Torńa iela 4 )

powiadamia rodziców uczniów, którzy ukończyli 
szkołę podstawową, że podania o przyjęcie do gim. 
nazjom będą przyjmowane codziennie od godz. 
8 do 3-ciej do 5-go czerwca.

Do podania należy załączyć:

l i  świadectwa o ukończeniu szkoły podstawowej 
z prawem wstąpienia do gimnazjum

2. metrykę
3. dane o zdrowiu wstępującego oraz
4. świadectwo o szczepieniu ospy.

Dla wstępujących do gimnazjum są wyznaczone 
następujące egzaminy: z jęz. łotewskiego, arytme­
tyki oraz z jęz polskiego (pisemne i ustne).

Początek egzaminów 6-go czerwca.

Warunki przyjęcia uczniów do Gimnazjum:
I. Uczniowie, którzy życzą wstąpić do Pań­

stwowego Gimnazjum Polskiego w Rezekne, mają; 
złożyć dyrektorowi następujące dokumenty: ’

1) podanie rodziców lub opiekunów wraz z dQ« 
łdaracją o narodowości.

2) świadectwo o poprzedniem wykształceniu
3) metrykę urodzenia
4) świadectwo o stanie zdrowia
6) Ls 4.— wstępnych.
Uczniów, którzy skończyli szkołę podstawową 

s prawem wstąpienia do szkół średnich, przyjm uje 
się do V-ej klasy gimnazjum po złożeniu egzami­
nów z jęz. łotew skiego i rachunków (pisem ne i 
ustne) oraz z jęz. polskiego (u stn y ).

Egzaminy z jęz. łotewskiego i polskiego oraz 
z rachunków odpowiadają kursowi szkoły podsta­
wowej.

Egzaminy wstępne odbędą się . w dn. 5, 6 i S 
czerwca r. b.

Nasz odbiornik

HALLO EUROPA 36
Wypłata do 12 m.

Radjo sklep  K .  l C P E S Z K O
Ryga, Awotu iela N2 23-b. Tel. 31865

Komunikat delegatury turystycznej „Orbisu" w  Rydze

DNI KRAKOWA
W dniach od 10 do 24 czerwca 1936 r. odibędą się 

w Krakowie t. zw. „Dni Krakowa** połączone z naj- 
rozmaitszemi obchodami regjonalnemi i tradycjo­
nalnemu,

Dn. 11-go czerwca procesja Bożego Ciała wyru­
szy z kościoła Najśw. Panny Marji dookoła Rynku. 
Procesja po drodze będzie zatrzymywać się przed 
ołtarzami zbudowanemi specjalnie na ten dzień. Ry­
nek Krakowski jest jednym z najpiękniejszych pla­
ców świata. 18-go czerwca „Lajkonik", jedno ,z naj­
bardziej oryginalnych widowisk ludowych na pa­
miątkę odparcia niespodziewanego napadu Tatarów 
w XIII wieku. 23-go czerwca w wilję św. Jana bar. 
dzo piękna uroczystość „Wianków", puszczanych na 
Wisłę, bogato iluminowaną sztucznemi ogniami; 0- 
ryginalna uroczystość — abdykacja króla kurkowe­
go, oraz obchód Bractwa Strzeleckiego w/g. wskrze­
szonego starego ceremonjalu. —

Z widowisk: specjalne regjonalne „Wesele Kra­
kowskie", na wspaniałym dziedzińcu Zamku Wa­
welskiego — festival koncertowy Związku chórów 
i orkiestr, widowisko „Żywe szachy", oraz przedsta­
wienie „Krakowiacy i górale". —

Na dziedzińcu biblioteki Jagiellońskiej ujrzymy 
6lynne widowisko „Kopernika" w wykonaniu mło­
dzieży akademickiej, pozatem koncert muzyki 'histo­
rycznej, a w krużgankach gotyckich kościoła 00. 
Franciszkanów misterjum średniowieczne , francisz­
kańskie. —

Przewiduje się wiele ciekawych imprei «porto­

wych: zawody piłki nożnej, zawody konne, wyśdgl 
samochodowe i motocyklowe. — Podczas „Dni Kra­
kowa" będzie otwarta wystawa „Stary Kraków"* 
obejmująca zbiór widoków i obrazów: wielka pano­
ram a dawnego, średniowiecznego Krakowa, o ra l 
współczesna wystawa „Kraków i ziemia Krakowska 
w sztuce". Uzupełnieniem tych wystaw będzie kon­
kurs, połączony z pokazem „Kraków współczesny w  
fotografji". —  Szczegółowych informacyj udzielał 
delegatura tur. „Orbisu" w Rydze (Smilszu iela 
23/26, telefon 21530).

W związku s  „Dniami Krakowa" 
„Lajkonik" w stroju chana tatarskiego przeciąga uli­

cam i miasta

■ H a n
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=  Zakład sportowy „ S T A R  T“ Pracownia pomników i nagrobków
ul. Gertrudes 34 (przy zbiegu ul. Gertrudtes i Kr. Barona) 
specjalne laboratorium fotografji: Wywołuje, kopjuje, po­
większa i t.d. wszelkie prace fotograficzne.
Wykonanie najwyższej jakości. Ceny umiarkowane»
Foto-sportyści! Niedowierzajcie swej pracy# reklamom 
sklepowym i nicumiejętny..n,Iecz oddawajcie je  specja­
listom.

D. STUPEL
Daugawpils, 18 nowembra 149 Ceny umiarkowane

Na wypłatę na bardzo dogodnych warunkach w dużym 
wyborze zegarki, papierośnice/ srebro» złoto, kryształ, al* 
paka i t. d. poleca

F - MA

" ; dai:m aksa“
Ryga* Briwibas ieła 15, 1-a.

jr Ant. Swirtki
Marijas iela 18 (róg Awotu). Tel. 28645.

Jedyny polski magazyn i pracownia zegarków oraz zło­
tych i srebrnych rzeczy. Spec.: monogramy, faksymilja i 
reperacja zegarków* Kupuje złoto i srebro. 
Uwaga: Z firmą H. Świrski —Marijas iela 4 — nie mamy 
nic wspólnego.

Wł. URBANOWICZ
Ryga, Kr. Barona ieła 14.

Zakład Fotograficzny.

W dużym wyborze bielizne trykotową 1 siatkową oraz 1  
komplety gimnastyczne, rękawiczki i wszełkie inne wią- 1 
zane wyroby poleca'

-------------------F. LÜTH------------------\
Tel. 21263. Ryga, Smilszu iela 6.
Firma założona w 1872 r.

P a p i e r o s y

I gatunku

II gatunku

Ili- gatunku

ADA
10 szŁ — 28 sant.

MONA
10 szt. — 20 sant.

B A L V A

Tytonie krajane 

Przedni . AKSAR
Fajkowy

50 gramów — Ls 1,15

Briva Zeme
20 szt. — 35 sani.

doskonałej jakości
poleca

50 gramów — 55 sant.

Fa bryka T o w . A kc. „G.J.Szereszewski”
Do nabycia we wszystkich sklepach
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Kącik kobiecy |
Przy stole

,» posiłkach wspólnych —  więc zazwyczaj 
^biedzie — gromadzi się cała rodzina włącz- 

j^eńni, które ukończyły dwa, trz y  la ta  i ju ż  
* I potrafią jeść przyzwoicie.

Powinnaby to być miła chwila wesołego obco. 
f I I  współbiesiadników, a  zwłaszcza rodziców z

Niestety, i tu nie zawsze jest tak, jak powinno 
u  Bardzo często (będziemy tu  wyłącznie mieć 

aku sprawy dziecięce) wspólne posiłki właśnie 
dtrecają cechy przyjemnego współżycia. Dzieci 
Liawiaja tak głośno i wrzaskliwie, że starsi (i 
m sanie) nie słyszą się nawzajem: potem zaczy- 
JL się sprzeczki, grymasy, krytyka każdego z 
«stc*ególnych dań: to smaczne, to niesmaczne, 
^obrzydliwe, to zbyt słone, tamto za mało ocu- 

iL „ e. Dalej idzie serja napierań się, żądań, 
pniowy, w rezultacie — płacz. . ,

Tak wygląda obiad w domu, gdzie dzieciom 
i w£CTStko wolno”. Ale są i domy, gdzie dzieciom 
|jjc nie wolno: powinny siedzieć prosto, ręce trzy- 
f»ć przy swem nakryciu, serwetę n a  kolanach, m u. 
aj milczeć i  ładnie jeść to, co m ają na talerzu .

Trzeci typ obiadu w rodzinie —  to obiad, któ­
ry jest lekcją przykładnego jedzenia. Tam raz po 
m su owy głos ta tu sia  czy m am usi —  których 
Kzy, oblatując stół dookoła, zawsze p o trafią  przy- 
łapać na gorącym uczynku — przyw ołuje do po­
rządku kolejno każdego, k to  uchybił kodeksowi:

— Jak trzymasz łyżkę?! Nie jedz nożem! Nie 
kładź tak dużo do ust ! Podnoś rękę do ust ! Zno- 
vfu łokieć na stole ! —  i  t. d., i  Ł p.

Charakterystyczne: ten grad  upomnień prze­
dziwnie nie skutkuje, dzieci jakby umyślnie usiłują 
schwycić chwilę nieuwagi upominających i zrobić 
itainie to, co zabronione.

Matka czuwa i denerw uję się: rozmowa jest
R-ciąż przerywana przez napom nienia, czasem kary  

*  wyrzucanie od stołu. Ojciec się niecierpliwi. 
Atmosfera nadwyraz nieprzyjem na, a przecież wie- 
ffiy, że wszelka iry tacja  szkodzi najsiln iej przy 
jedzeniu.

Rozważmy przeto, jak  m ożna osiągnąć przy po. 
alkach iódziny ten pożądany, m iły i zdrowy na- 
*trój pogodny, nie idąc żadną ze wspomnianych 
dróg, które nigdy nie doprowadzą do celu, a  nie 
ianiedbać kultury ładnego jedzenia u dzieci.

Zapomocą srogiego nakazu milczenia, wyegze­
kwowanego. konsekwentnie, osiąga się, coprawda, 
spokój i możność swobodnej rozmowy starszych; 
jednak daleka jestem od polecania tego drakońskie­
go środka. Wyklucza on tak  bardzo dla dzieci po. 
żądany, miły, wesoły nastrój przy jedzeniu, a  także 
przeszkadza w ustaleniu nawyknienia swobodnego' 
porozumienia się rodziców z dziećmi.

Dziecko często właśnie w obiadowej porze na j­
drożej przebywa z ojcem, który poza tem  m niej 
obcuje z dziećmi: a gdy przyjdzie, okres przedszko­
la i szkoły — czas posiłków stanie się prawie je . 
fyną chwilą rodzinnego współżycia: dobrze zatem, 
jeżeli dzieci zdążyły się przyzwyczaić do wypowia­
dania się wtedy właśnie, mówiąc zresztą kultural­
nie i zachowując się spokojnie.

Co do przestróg i napomnień przy jedzeniu, 
łtecz prosta, że nieraz zdarzy się konieczność ja- 
■chś wskazówek: jednak zauważyłam, że aby ta ­
pe uwagi były skuteczne, powinny być przedewszy. 
likiem d y s k r e t n e ,  udzielane dziecku jakby w  
tajemnicy, szeptem, skinieniem, samem spojrzeniem, 
iakbyśmy się obawiali zawstydzić upominanych, 
" t e  d y dziecko, wlot chwytając ten odcień, samo 
*8tydti gię swych uchybień. Gdyby, zresztą, dotąd 
paktowane inaczej, zatraciło tę  wrażliwość, można 

fowszą burę zostawić na rozprawę po obiedzie w 
«tery oczy.

i Gównie jednak wszystko zależeć będzie od u-
Ł tJtfności pani domu uczynienia choćby zę skromr 
LA®' codziennego posiłku w rodzinie, małej bie- 
; odrobinecżkę u r o c z y s t e j .
[iif a osWgnię(ae tego subtelnego nastroju składa 

' drobnych szczegółów: podanie potraw z

e s a n a

dbałością o estetykę, czysty obrus (am bicją dzieci 
powinno być nie p lam ienie; młodsze mogą mieć 
ceratk i pod swem nakryciem ), kw iatek n a  stole, 
umycie rąk  i przyczesanie głów dzieci i (starszych), 
przygotowanie wszystkiego tak , aby współbiesiad­
nicy nie zrywali się od stołu, i  t. p.

W arunki te  byw ają n ieraz osiągane nawet w 
najskrom niejszem  gospodarstwie przez matkę, 
k tóra go tu je sama, podczas gdy niezawsze spot­
kać je  można tam, gdzie nie brak  niczego, prócz 
porządku i tak tu  pani domu. Nie chodzi tu ta j  o 
„paradę", ani o skrępowanie, przeciwnie: o swobo­
dę,' ale o swobodę kultu ra lną, k tóra dobrze się 
czuje w łaśnie w granicach zamiłowania ładu. Sko­
ro nastró j tak i zapanuje przy stole, sam dokona 
cudów: położy tłum ik na niesforne dziecięce głosy, 
pobudzi do m iłej rozmowy, odsuwając na później 
nieprzyjem ne dyskusje; dzieciom przypomni zasadę 
estetycznego jedzdenia, n a  usta wywoła uśm iech; na­
wet troski kryzyzowe i inne odsunie na plan dal. 
szy.

Wspólny posiłek rodziny stanie się rodzajem  
oazy n a  sząrzyźnię pracy i troski dnia.

O kaszlu
Niem a dziecka, któreby w okresie dzieciństw* 

nie kaszlało.
Kaszel je s t zawsze objawem chorobowym i ino* 

że być różny, a mianowicie: kaszel tchawicowy,
lub płucny, dalej kaszel suchy lub z flegmą.

Kaszel tchawicowy je st zawsze ostry, o niskim 
tonie; przypom ina szczekanie psa. W ystępuje on 
przy schorzeniach tchawicy, a przedewszystkiem i 
najczęściej przy katarach  te j ostatniej.

Je s t on łatw y do osunięcia, zwłaszcza w począt­
kach — w ystarczy zastosować kilkakrotnie inha­
lacje.

Kaszel płucny sochy charak teryzuje się tem, że 
dziecko, kaszląc, męczy się dość długo, a nie może 
odpluć flegmy. Kaszel tak i jest bardzo męczący i  
wyczerpuje organizm  dziecka, a  w ystępuje prze. 
ważnie w początkach zapalenia oskrzeli.

Bańki i  odpowiednie środki wykrzfrułne są tu  
jedynem  lekarstwem.

Kaszel p ł u c n y  m okry cechuje się tem , że 
dziecko, kaszląc, iatwo flegm ę odpluwa. Taki ka­
szel w ystępuje przy zapaleniu oskrzeli.

Pozatem  byw ają atak i kaszlu długie, męczące, 
w ystępujące okresowo, a kończące się niejedno­
krotnie wymiotami, jak  np. przy kokluszu.

W praktyce dziecięcej spotykam y aię jeszcze X 
„pokaszliwaniem". Dziecko kilkakrotnie w ciągu 
dnia bez specjalnego zm ęczenia, pokaszluje, nic nie 
odpluwając. Takie pokaszliwanie jest bardzo nie­
bezpieczne, gdyż zazwyczaj w ystępuje ono u dzieci 
z zajętem i płucami.

Naogół można powiedzieć, że kaszel je s t zawsze 
objawem  choroby, k tó ra  toczy organizm dziecka.

Mól — wróg naszego dobytku
Gospodyni musi pam iętać o zabezpieczeniu swe­

go dobytku przed szkodnikami. W rogiem, w yrzą­
dzającym  szkody poważne i często nie do napraw ie, 
nia — są mole. Jeżeli pozwolić bezkarnie pano­
szyć się molom i zaniedbać prowadzenia stałej, kon­
sekwentnej w ojny z niemi —  grożą poważne straty .

Podstaw ą walki z molami je st utrzym anie 
m ieszkania w czystości. Bo gdzie je s t brudno, 
gdzie kurz osiada, a  słońce i pow ietrze nie dochodzi 
—  tam  robactwo musi się lęgnąć.

Często się zdaje gospodyni, a także i domowni­
kom, że przez zabicie latającego mola uchronią 
ubrania, fu tra  i t. p. przed ich uszkodzeniem. N a. 
dzieją ta  je s t m ylna, gdyż najczęściej fru w ają  już 
nieszkodliwe samce, k tóre swoją obecnością co na j­
wyżej ostrzegają nas tylko przed niebezpieczeń­
stwem.

Proces wylęgania się moli odbywa się w sposób 
następujący. Samica m ola składa do 200 ja j, z 
których przy  sprzy ja jącej tem peraturze wylęgają 
się gąsienice siódmego dnia po złożeniu ja j. Gą­
sienice moli żywią się m aterjałem , na którym  się 
wylęgły, a którym  zwykle bywa w ełna; z tego 
względu są niebezpieczne dla m aterjałów  wełnią, 
nych.

Zimna gąsienice nie boją się, a  naw et są na nie 
dosyć w ytrzym ałe: mogą przestrzym ać w tem pera­
turze 1— 2° powyżej zera 6 tygodni i rozw ijają się 
normalnie po powrocie do ciepła. Starsze gąsie­
nice w ytrzym ują naw et do 4 miesięcy tem peratu rę 
4— 6° wyżej zera i również po powrocie do ciepła 
rozw ijają się jaknajlepiej. P rzy 8— 4° zimna 
część ja j i gąsienic g inie; pozostałe nie -zo s ta ją  
wprawd"': zniszczone, ale ich rozwój jest w strzy­
many do nastania cieplejszego okresu. Tem pera, 
tu ra  —  3— 4° zabezpiecza od rozw ijania się moli ; 
z tego względu bardzo wskazane jest zimą częste 
wietrzenie przedmiotów po parę godzin na oknach, 
balkonach, przyezem rozczesujem y fu tra .

Przechowywanie fu te r  latem w specjalnie 
urządzonych chłodniach ma na celu uniemożliwie­
nie rozwoju jajeczek i gąsienic.

Inaczej reagują gąsienice moli na gorąco — 
zam ierają przy tem peraturze 45°, stosowanej przez 
20 m inut. Gorąco również ujem nie wpływa na 
rozwój zarodków; tracą  one możność rozwojową 
przy zastosowaniu do nich przez 12 m inut tem pe­
ra tu ry  48° a przez 4 m inuty tem peratury  72° C.

Ilość wylęgów gąsienic zależna je st od tem pe­
ratury , pomieszczenia i ilości pokarmu. W miesz­
kaniach nleogrzewanych mogą być 1— 2 wylęgi 
rocznie, a w ogrzewanych naw et 4. Mole najobfi­
ciej lęgną się w marcu, m aju M ipcu. W m iesią­
cach tych należy zwrócić szczególniejszą uwagę na 
te szkodniki.

Począwszy od m arca, pierwszego miesiąca lęgu

moli, każda gospodyni powinna rozpocząć walkę a 
niemi przez trzepanie , w ietrzenie ubrań, przedm io­
tów wełnianych, fu te r  i t . d.

Przesypyw anie pieprzem  o ty le je s t dobre, że 
zapobiega możności składania ja jeczek  przez mole, 
ale pieprz nie niszczy jajeczek.

P lit po bardzo silnem rozpyleniu zabija ja jk a  
moli, a  ub rań  nie plami.

Zapach nafta liny  odstrasza i zab ija  m ole; n a f ta , 
linę lepiej je s t  używać w płatkach, aniżeli w kulecz­
kach. U jem ną stroną bardzo zresztą  sku tecznej 
nafta liny  je st długotrw ałe pozostawianie w m ater? 
ja łach  i  fu tra c h  nieprzyjem nego zapachu.

W A m eryce do przechow yw ania ubrań , f u t e r  
i t. d. używ ane są skrzynie z masywnego drzewa 
cedrowego, k tóre wydziela zapach olejku drzewa, 
zab ija jący  zalążki moli. Skrzynie, które są  ty lko 
wykładane (fornierow ane) drzewem cedrowem, nie 
są dobre, bo ilość wydzielanego zapachu je s t nie­
dostateczna.

Można też przechowywać sta rann ie  w ytrzepa. 
ne lub odkurzone ub ran ia  w idealnie uszczelnionych 
skrzyniach z blachy lub  z drzewa. O ile skrzynia 
nie gw aran tu je zupełnie szczelnego zamknięcia* 
ubrania, fu tra  i t .  d. owijamy w papier gazetowy, 
zaklejam y —  by nie było szpar —  albo zaszywamy 
w gęste płótno.

F u tra  wywietrzone i w ytrzepane m ożna rów­
nież przechowywać w w orkach z surówki lub  j a ­
kiego innego ścisłego m aterja łu , k tó ry  m ożna je ­
szcze nakrochmalić.

Przedm ioty wełniane, jioszone latem , jak  np. 
ubrania męskie, kostjum y spacerowe czy kąpielowe; 
kapelusze filcowe, swetry, wełniane pończochy i 
t. d. n ie  powinny wisieć w szafie dłużej niż tydzień 
bez w ietrzenia lub trzepania . Pozostawione nie- 
trzepane i niespryskiwane jakim ś dobrym p rep ara­
tem, mogą stać się w ciągu tygodnia pastw ą m olû

Aby zabezpieczyć dywany od moli, trzeba od 
czasu do czasu odwracać je na lewą stronę, n ak ry . 
wać płótnem, maczanem w mocnym, gorącym  roz­
tworze am onjaku, i prasować ostrożnie, nie przy­
ciskając zbytnio.

O częstem w ietrzeniu i trzepaniu  dywanów nie 
można zapominać.

Przy dużem zamolenki mieszkań należy szafy 
i komody siarkować, uw ażając, aby przy te j czyn. 
ności nie wywołać pożaru. N ajlepiej w dni suche. .

Wogóle nic nie gw arantu je stałego zabezpie­
czenia się przed molami, tem bardziej, że byw aią 
one przynoszone z zewnątrz lub w padają przez ot­
w arte okna.

W alka z niemi musi być prowadzona stale wszel- 
kiemi możliwemi sposobami.
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W iech m a g to s

Sobieski pod Wiedniem
W życiu człowieka bywają chwile, kiedy chciał­

by coś nie coś jeszcze wypić, ale niema już ani 
grosza. ». .

W takiem położeniu znaleźli się dwaj przyja­
ciele pp. Bronisław Tywonek i Eustachy Fronczak.

Usiłowali wyrobić sobie jeszcze kredyt ha dwie 
większe zakropione „Pod zegarem", ale bezskutecz­
nie. À właściwie ze skutkiem niepożądanym, to 
znaczy, że wszystko się skończyło wylaniem na 
„zbitą twax'z“. ,

Cóż robi człowiek w takich wypadkach? Za. 
czyna zastanawiać się nad tem, co wśród posiada­
nych przez niego ruchomości mogłoby znaleźć chęt­
nego nabywcę.

• ‘Po wzajemnym przeglądzie dwaj przyjaciele 
doszli do smutnego wniosku, że nie mogą się po­
zbyć żadnego z posiadanych na sobie przedmiotów, 
bez narażenia się na przykry proces o obrazę me. 
ralności publicznej.

Wreszcie p. Tywonek wpadł na genjalny po­
mysł, oto miał w domu coś „na czasie*/ coś, co, ze 
waględu na przeżywaną historyczną rocznicę, łat­
wo powinno znaleźć nabywcę.

Byt -to «prawiony w piękne, suto złocone ramy 
{odpowiednio oszklony barwny oleodruk, przedsta­
wiający kopję słynnego obrazu Matejki p. t. „So_ 
bieski pód Wiedniem".

— Jeżeli Sobieskiego nie da się- opylić, znakiem 
tego marny lds czeka nasze Polskie całe, bo bez 
patrjotyzmu naród daleko nie zajdzie! — potwier­
dził zdanie przyjaciela p. Fronczak i obaj panowie 
bfcrśicowali szczegółowo plan wyniesienia dzieła 
sztuki bez zwrócenia uwagi pani Tywonkowej.

Udało się to wreszcie i „Sobieski pod Wied­
niem" stanął w korzystnem oświetleniu pod parka­
nem na placu Kercelego.

! Właściciel obrazu zajął się jego zareklamowa. 
niem w sposób następujący: 

i srs Szanowna ,pubIiJko — dwieście pięćdziesiąt

lat temu nazad, szkopy czyli hitlery, zaczęli dosta­
wać straszne knoty pod rodzinnem swojem miastem 
Wiedniem od tureckiego cesarza Alijewa. — Kiedy 
widzą, że krewa z niemy, dawaj do Wilanowa, gdzie 
na letniakach mieszkał król Sobieski, piechotą ga­
niać i prosić, żeby Turka drania z .pod Wiednia od*, 
pędził.

Król narazie myślał „cholera mnie do tego, 
niech się grzeją" i jechać nie chciał, bo właśnie 
„drogie śmierci" drzewkamy wysadzał.

‘ Ale jak go zaczęli bajerować i blatować, zgo. 
dził się, wojsko ' na wiedeńskie kolej załadował i 
pojechali- Tam w krótkich abcugach ciężkie knoty 
Turkowi dał i pałatkie czyli namiot samego Alije­
wa zdobył. Te właśnie historycznom. chwile widzi 
sz.anowna publika na tem lanszafcie, którem jest 
do sprzedania nie drogo, za jedne dziesięć złotych

z ramamy, kółkiem i sznurkiem do powieszenia n* 
ścianie.

Ale chociaż wykład zgromadził licznych 
czy, do kupna nikt się nie kwapił.

Rozgoryczeni przyjaciele powtórzyli 0(jCî . 
jeszcze trzy razy, poczem zanieśli obraz do restau, 
racji p. Dawida Monaitglika i zażądali tam tylt® 
dwu butelek wódki, śledzia oraz butelki piw» 
Mimo tak rewelacyjnie niskiej ceny p. Monatgü* 
odmówił.

Nie pozostawało wobec tego nic innego 
wbić mu obraz na głowę, co też dwaj druhowi» 
wspólnemi siłami uczynili.

. Pan Monatglik oprawiony w . złocone rsmy wy 
biegł na ulicę po policję. Spisano protokół i oł»aj 
przyjaciele mają zapewniony siedmiodniowy pobyt 
w jednym z gmachów rządowych na koszt państwa.

Zagrobowe życie Antoniego Ząbka

w
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; -f- ,Tâk, lak, • kochana ' pani Piętak, domowego 

' złodzieja tylko zapomocą poświęconej" świcy- możj&. ' 
; nakryć. Jeźdem pewna, że jak ją pani . zapalisz; <' 
-odraził się wyda, k to te p ie n rą d z e  przykaraulił:

Złodziej takiego pieczenia w gardle dostanie, 
t; jak b y 'tą  świcą w żołądku mii się paliła. :» .

• Wysłuchawszy rady doświadczonej sąsiadki, . 
4łTpńni rełag ją  PiętaikóWa zakupiła grubą kościelną

świecę i poświęciwszy ją ustawiła na komodzie w 
sweiri przytûlriém iednopokojowem mieszkaniu przy 
ul. Szarej. '

• Z nadejściem wieczora ' postanowiła dokonać 
czarodziejskiego eksperymentu, który miał je j do^ 
pomóc do ■ wykrycia przywłaszczyciela' 7 złotych 
50 groszy, przepadłych z rzeczonej komody. * •

Sprawcą kradzieży mógł być każdy z 5 sublo­
katorów pani Pèlagji, których łóżka zajmowały 
poszczególne fragmenty pokoju.

• Najbliżej komody mieściło aię kawalerskie 
azylum pana Konstantego. Pijawki, malarza poko. 
jowego. To położenie geograficzne jak również 
właściwe wszystkim plastykom zamiłowanie do na­
pojów wyskokowych sprawiły, że najmocniejsze 
ppdejrzèma pani Pelagji koncentrowały się wła­
śnie wokoło osoby papa Pijawki.

Z nadejściem wieczoru poszkodowana właści­
cielka mieszkania zapaliła cudowną świecę i z bi. 
ciem serca oczekiwała powrotu do domu sublokato­
rów, a zarazem poszlakowanego artysty.

Po godzinie cztery łóżka były zajęte. Czterej 
sublokatorzy, pogwarzywszy z gospodynią, ułożyli 
się do snu i wkrótce zgodne, a melodyjne ich chra­
panie świadczyło o spokoju sumień.

Świeca już się prawie dopalała, gdy nadszedł 
p. Pijawka. Odrazu od progu z cichym jękiem 
począł się posuwać w stronę kranu. Nalał sobie 
jedną szklankę wody, potem drugą i trzecią.

Pani Pelagja patrzyła na to z wielką satysiakc. 
39i jej podejrzenia z każdą chwilą zaczęły się za­
mieniać w pewność.

Po wypiciu przez p. Konstantego czwartej 
szklanki, rzekła z drżeniem w glosie:

— Co to pan Pijawka taki dzisiaj pragmący?
— Ach — jęknął malarz. — Nie wiem co to 

Jest, ale tak mnie gardło piecze, jakby mnie kto 
w niem świec dorożkarskie zapalił!

Na progu mieszkania pani Katarzyny Ząbetr 
stanął czarno ubrany pan z bardzo zmartwioną 
miną i zagadnął strapionym głosem:

- — Czy mam przyjemność z żoną trupa?
— Jakiegoż znowuż trupa, co pan szanowny 

pyskuje? - . ' .  ' ' ’
— Ostatecznie czy pani nieboszczykowa Ząb­

kowa, czy nie? • •• i-- r.
— Ząbkowa , faktycznie się nazywam, ale nie 

nieboszczykowa.
— Zaraz się .pani przekona. ■ Czy to szanowny 

mężulek leżał u świętego Ducha na trzeciej sali 
przy oknie?

. — Taki blondyn z bródką !
. Właśnie. I z zyzem w prawem oku?

— I cegłą w ciemię przez rodzonego szwagra 
szturgnięty?

JEkaperymęnt zosta^ uwieńczony , niezwykłem 
powodzeniem.' Usłyszawszy te, słowa, pani Pelagja 
Wyskoczyła spod - pierżyny, chwyciła pogrzebacz, 
podbiegła 4ó p̂  Pijąwki i zawołała groźnie:

— Oddaj pan siedem złotych i groszy pięćdzie­
siąt! : ... , ‘ •

— Artysta popatrzył na swą gospodynię, jak na 
warjatkę i pdrzekł, że nie rozumie, o co jej chodzi. 
Ale gdy p. Pelagja powtarzała w dalszym ciągu 
swe ultimatum, wymachując pogrzebaczem, ode­
brał go je j w końcu i zadał dwie rany tłuczone 
ciemienia. ‘ . /

; Ta sprzeczka obudziła pozostałych sublokato. 
łów, którzy, niezadowoleni z przerwania im zasłu­
żonego spoczynku, pobili zarówno pana Pijawkę, 
jak  i panią Piętak do utraty przytomności.

JRzecz jasna, że wypadek ten musiał Się oprzeć 
o wymiar sprawiedliwości.

. Pan Pijawka zeznał przed grodzkim trybuna­
łem, że zmuszony był uciec się do pogrzebacza, 
gdyż jako człowiek dotąd niekarany, nie mógłby 
żyć z piętnem złodzieja, palenie bowiem wywołane 
było ni^> przez siły nadprzyrodzone, tylko przez 
ulika na razowym chlebie, którego użył jako za­
kąski. Okoliczność tę uznano za nieistotną i ska. 
zano malarza, oraz 4 sublokatorów na 1 tydzień 
aresztu.

Kto wziął pieniądze, niewiadomo. P. Pelagja 
twierdziła, że świeca powiedziała prawdę.
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— On, on, wypisz, wymaluj.
— Ano widzi pani szanowna, że nie trze aa 

ł  żałobnem fachowcem spierać.
Jak mówiłem, że nieboszczykowa to niebasaetj, 

kowa ! Mężulek dzisiaj w nocy do grabami ^  
przeniósł, a na tem łóżku już się nowy chory pot* 
zył. Nieduży facet, alfe sympatyczny, ty i dług 
nie pociągnie, bo się wódka w niem zapaliła.

— O nieszczęśliwa moja godzina, wdowom żt 
tobhóm się zostałam na samą zimę. — I to tem  
kiedy zielonego materjału na. palto nabrałam i ju; 
skrajać kazałam,.

■ Wszystko ną nic. Trzeba będzie czarny kup» 
wać, a ten w kufrze trzymać! Taki ładny towai 
ntółe dranie, gryźć będą cały rok! Oj dolo moja 
dolo nieszczęśliwsi • , ;. ITj

— Rózumię dobrze tę pani rozpacz małżeńskie 
ale kufer można będzie naftaliną wysypać to móii 
zdechną,

— Ach nigdy w świecie ! Naftalina pierwsa 
świństwo. Chyba bagiennem liściem aksamit prw 
łożyć, ale znowuż tak prześmiardnie, że trzeba bt 
dzie po tem parę tygodni wietrzyć. . . . . . :

Życie sobie chyba' odbiere, co ten chłop mnii 
kłopotu narobił. . Zawsze był taki poprzeczni^ 
Jak ja w leWo tó on w prawo. Tak i z tem pogrn 
hem nie mógł się cholera . zatrzymać do wiosny 
Zabije śię chyba ze zmartwienia i z tem mojts 
ukocha nem mężem razem do grobu położę. '

— Wdowo w żalu nieotuloria, nie masz pui 
prawa tak mówić. ‘ Cóż znaczą wobec msjeaUta 
śmierci cztery metry zielonego aksamitu? .

Tu itrzeba tromnę wybrać, placyk jak się nak* 
ży upatrzyć, a takżesamo karawan zamówić z i»< 
tarnikamy czy bez, ze srebmem okuciem, ciy 
gładki ?

W dalszej części swego przemówienia nlemaj* 
my pan oświadczył, że, pojmując ból wdowiego w- 
ca, podejmuje się wszystko za nią załatwić, 
bowiem właścicielem zakładu pogrzebowego i <&' 
tego by wdowę wyręczyć tu  się pofatygował.

Pani Ząbkowa po krótkim namyśle pnyjfl* 
ofertę czarno ubranego pana i przystąpiono i* 
wytargowania ceny za elegancką trumnę.

Żałobnik polecał czysto dębową jako najïdw* 
azą i najbardziej twarzową. Ale znowu cena by# 
zbyt wysoka. „■ * 9

Nagle w momencie kiedy organizator pogneW 
już opuścił 20 złotych drzwi się otworzyły1 
wszedł do mieszkania ni mniej ni więcej tylko 
nieboszczyk pan Antoni Ząbek, W dodatku scHw 
jak nieboskie «tworzenie.

Ujrzawszy męża pani Katarzyna narwie 
dlala, ale przyszedłszy do siebie zaczęła 
swym cudem odzyskanym towarzyszem życia **** 
czem się dało żałobnika pana Franciszka 
tak że zaszła potrzeba odwiezienia go <ło

Makabryczna zagadka wyjaśniła się 
w sądzie grodzkim. Pan Ząbek ani myślał fïtjj 
rać, poprostu został wypisany ze szpital*», * ^  
Podsiadło padł ofiarą czyjejś fałszywej llU 
macji.

— Jakby wysokiemu sądowi kto za życia iĵ lg 
nę stalował, to bv wysoki sad nie dał za to po 
bach? ' J

Tyle tylko rzekł pan Antoni w sądzie ' 
dla siebie oraz małżonki po 20 złotych gr*}’*11-
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